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Rok V. 1854. VII. i VIII.

Teofilowi na pamiątkę pogadanki.

W ^iem  i e  glos mój przeminie , 
Jak  glos fletu w dolin ie ,
Jak  młodzieńcze marzenie,
Ja k  serdeczne westchnienie.

W iem  i e  zabrzmi i sk o n a ,
Jak  ma młodość s tracona,
J a k  tułacze tęsknoty,
Jak  wołanie sieroty.

Jednak  śpiewać ja  m usz ę ,  •
Póki piersi  nie skruszę ,
Póki deska grobowa
Przed ludźmi mnie nie schowa.

Bo od dni mych pierwiosnka 
Ezami była mi piosnka.
Gdy ból serce r o z ry w a ,
T o  mi w  duszy coś śpiewa,

Sm utnom  młodość przewłoczył,  
Los piosenek mnie uczy ł ,  
Sm utnaź  piosnka jak  do la ,
A ch!  niemojaż w  tern wola.

Śpiewam ci ja  w tej dobie 
J e n o  Bogu i sobie,
I tym. braciom kochanym ,
T ak  jak i ja  st roskanym.

— © S '—

Szkółka V II. i V III. 27



406

O ! mój B o ż e ,  mój P an ic !
Pczy jm  to moje  ś p ie w a n ie ,
J a k  p rz y jm u je s z  w  koście le  
P o lne  kw ia tk i  i ziele.

O mój Boże , mój  P a n i e !
P r z y j m i e  m o je  śp iew a n ie ,
J a k  p rz y jm u je s z  z k rz e w in y  
Ś w ie g o t  b iednej p ta szyny .

0  mój B o ż e ,  mój  P an ie !
P rz y j in  to  m oje  ś p i e w a n i e ,
J a k  p rz y im u je s z  s zm e r  fa l i .
Co tam  n ikn ie  gdzieś  w  dali.

A  niech bracia  rów ie śn i  
U c ieszą  się  z mej p i e ś n i ,
1 choć w e  śnie  zobaczą 
M atkę  k tó re j  tak  płaczą.

K  B a l i ń s k i .

Z A K O N N I C A .
(z U l a n d a . )

W k la s z to r n y m  c ichym  sadzie  
Dziewica b lada  szła ,

B la sk  s r e b r z y ł  j ą  ks iężyca ,  
M iłości cicha łz a  

S to czy ła  się n a  lica.

J a k  b łogo  m i , źe  s k o n a ł  
M ojego serca  kw ia t .

Z n ó w  serce  d lań  bić m o ż e ,
W  A n io łó w  pójdzie  ś w i a t ,  

T y c h  kochać  w o ln o  B oże!

P rze d  ob raz  M ary i  św ię te j  
P o w o ln y  sun ie  k r o k ,

Z kąd  ś w ia t ł em  o b la sk n ię ty  
Ł a g o d n y  b o ż y  w z ro k  

N a  c zy s tą  dz iew ę  p ły n ą ł .
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Z ufnośc ią  i spoko jem  
'  Do M ary i  pad ia  n ó g ;

W z r o k  le z  p rz y ć m io n y  zd ro jem  
Na w iek i  zgas i ł  B ó g ,
I z lic s as łonę  zw iną ł .

K a r o l  B r z o z o w s k i .

K R A K O W I A K I .

Łobzowianie.

N i e  maszci to  nie  m a s z ,  j a k o  Ł o b z o w ia n ie ,  
C h łopcy  ja k  p a n o w i e ,  ich z o n y  ja k  p a n ie . -

Ź u p an  z w y p u s t k a m i ,  na  u ch u  czapeczka ,  
C hus teczka  j e d w a b n a ,  poznać  p a roheczka .

G o rse t  z a d a m a s z k u ,  t rz ew ik  z m a t e r y i ,
Poznać  Ł o b z o w ia n k ę  u P a n n y  M ary i .

Przed  w sc h o d e m  s łoneczka  k tóż  tam  u  d r o ż y n y ?  
Ł o b z o w ia n k a  p łucze  do  mias ta  j a r z y n y .

Na Szczepańsk im  placu  te  w ło s zc z y z n y  czy je?  
Ł o b z o w ia n ie  zwieź l i  na  t a rg  now alie .

P r ą d n i c z a n i e .
N a  sze rok im  p lacu  czyje  w o z y  s to j ą ?  
P r ą d n ic z a n ó w  z c h ic h em ,  g ło d u  się. n ie  boją.

P rąd n ic k ie  b o c h e n k i ,  chleb j a k  m a lo w a n y ,
D u ż y  j a k o  ż a r n a ,  z m ąk i  p y t lo w a n e j .

C hłop  w  ch łopa  j a k  d ę b y ,  dz iewczę ta  j a k  ró ż e ,  
K o b ie ty  r o z m o w n e ,  do zab a w y  hoże.

Flisaki.
A k tó ż  to z ga la ru  w io s łem  w o d ę  p r u j e ?  
F l i s a k  C ze rn ichow sk i  z pszenicą  szybu je .

Czapeczką p o t r z ą s a ,  w  gó rę  kręci w ą s a ,
Bo da B óg  z p o w ro te m  b rząkać  będzie  z ło tem .

27 *
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Mijać p rą d y ,  ra fy ,  ch o ćb y  o pó łnocy  
Zdoła  d z ie ln y  fli sak p rz y  boskie j pom ocy .

W i c h r o m ,  n a w a łn i c o m ,  śm ie le  s taw ia  c zo ło ,  
W i s ł ę  j a k  gościn iec  p rz e b y w a  w eso ło .

G d y b y  nie  f l i s ak i , choć p ły n ą  p o w o l i ,  
B ra k ło b y  W a r s z a w i e  p szen ic y  i soli.

Konik Zwierzyniecki.
S k o ń c zy ła  s ię  p ro c e sy a  u P a n n y  M aryi.
D okąd  ten lud  t ł u m n ie  sp ieszy  po tej p roccsy i  ?

J ed z ie  W łó c z e k  zw ie rzy n ieck i  w  ta ta rsk im  t u r b a n ie ,  
Chola  z d rog i  s t ro jn e  p a n y ,  ho la  s t ro jn e  panie .

Chola  z d r o g i ,  bo b u ła w ą  w  w sz y s tk ie  s t r o n y ' m i o t a , 
T e g o  p a ln i e ,  a overgo napędzi do  błota .

J u z  ten  t r y u m f  pięć stuleci  K ra k ó w  d o c h o w u je ,
J a k  w  o k ta w ę  od Z w ie rz y ń c a  kon ik  w y s k a k u je .

Bo też t e m u  pięć sto leci  z o k ła dem  m i n ę ło ,
J a k  t a ta r s tw o  dz ik ie ,  s p r o s n e ,  na K ra k ó w  śc iągnę ło .

A  śc iągnę ło  z. p o z a w i ś l a , od w ęg ie rsk ie j  s t ro n y ,  
W ł a ś n i e  k ie d y  p ro c e sy ą  lud  b y ł  zabaw iony .

H o la  w łó czk i  tęg ie  ch ło p y ,  d łu g o  nie  c z e k a l i ,
J a k  do w io s e ł  się  rzuc il i h o rd ę  odżegnali .

J e d e n  u b i ł  psa  ich w o d z a ,  a z w ló k łsz y  u b r a n ie ,
N a  sam  r y n e k  w je c h a ł  kon n o  w  ta ta rsk im  tu rban ie .

W s z y s c y  B o g u  d z ię k o w a l i ,  w łó c zk ó w  u w ie lb ia l i ,
Dziś  k a żd e m u  w sp o m n ieć  m i ł o ,  co p rzed  l a ty  było .

Krakowiak o Woli.
N a  k ra k o w sk im  b ło n iu  s w o b o d a  m łodz ie ży ,
Za k ra k o w sk im  b łon iem  p iękna  W o l a  leży.
P i ę k n a  W o l a  le ży ,  p a t rz y  do K r a k o w a ,
Z w ie ń ca m i  s w y c h  lasów ,  ta w iosek  k ró low a .

W p o ś r ó d  d rz ew  i k w ia tó w  w  s ta ro d aw n e j  s zac ie ,  
P y s z n y  d w o rz e c  s t o i , z iom kow ie  go znacie.
Znac ie  go  z io m k o w ie  po w ie k ó w  w y m o w i e ,
J a k  n ieg d y ś  go  znali  obaj Z y g m u n to w ie
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T u  w  ciemne gaik i z la tu ją  s ł o w i k i ,
B ocian  gniazdo ś c ie le ,  k r ą ż y  j a s t r z ą b  d z ik i ;
K r ą ż y  ja s t rz ąb  d z i k i , buja  m o ty l  b ia ły ,
W i a t r  s k rzy d łem  po trąca  o P a n ie ń sk ie  ska ły .

D obrze  tu  na W o l i ,  na je j  b u jne j  ro l i ,
O kaw ałek  chleba  g ło w a  nie  z a b o l i ,
Bo tu  ty le  c h le b a ,  ile w id n o  n i e b a ,
Z ta m tą d  on po  ros ie  spada  w  b u jn y m  kłosie .

P i ę k n ą  W o l ę  n ieg d y ś  dz ieży l i  O s t ro g sc y ,  
K m i t o w i e ,  S an g u s zk i  a te raz  K u c z k o w s c y ;
J a k a  p rze d tem  b y ł a ,  w ie d z ą  dzieje k r a j u ,
Lecz  dzisiaj w y g l ą d a ,  j a k  p rzed s io n ek  r a ju .

W y  k ra k o w sk ie  d z w o n y ,  w  dz ionek  uc isz ony ,  
Nie śc ie  s ł a w ę  W o l i  w  w sz y s tk ie  P o lsk i  s t ro n y ,  
Boć d u żo  w  niej znajdziesz  p i ę k n y c h  s ió ł  i p o l a ,  
J e d n a  n a jp ię k n ie j sz a ,  pod  K r a k o w e m  W o la .

Piosnka o Krakowie.
N asz  ś l iczny  K ra k ó w ,  s t a r o d a w n y  g r ó d ,
Ma b u jn ą  z ie m ię ,  r z e ź w y  dz iarski  l u d :

L u d  na św iec ie  o s o b l iw y ,
Z oka d u m n y  a p o c z c iw y ,

Do swe j  z iemi p rz y w ią z a n y ,  i w  niej szczęś l iwy .

K ra k o w s k i  r y n e k ,  o ś l ic zn y ,  ś l iczny !
D z iw u je  m u  się  człek  o k o l ic z n y :

T a k  o tw a r t y  z każdej s t ro n y ,  
R ó w n iu t e ń k o  w y g ła d z o n y ,

S to  ty s ię c y  lu d a  z m i e ś c i , je szcze  p rz e s t r o n y .

W  k ra k o w s k im  r y n k u  sale  nad  s a le ,
K ę d y  k ró lo w ie  sp ra w ia l i  b a l e ;

S u k ien n ic e  m u r o w a n e ,
Od K aźm ierza  f u n d o w a n e ,

W ie ń c e m  s z t u k i , z a m o ż n o ś c i , s to ją  ubrane .

P r z y  Suk ien n ic ach  ra tu s zn a  w ie ż a ,
G ło ś n y m  zega rem  czasy  w y m i e r z a ;

C h o rąg iew k a  na niej p ł y w a ,
Z k tó re j  s t r o n y  w ia t r  p o w i e w a ,

I w ra z  z k o g u tk ie m  m ied z ian y m  c h w a łę  w y śp iew a .
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Od w sc h o d u  s łońca  kośc ió ł  M a r y i ,
Polsk ie j  k r ó lo w e j ,  dz iewic  l i l i i ,

W i e ż ą  w znosi  lak w y s o k o ,
Ze j ą  ledw ie  d o j rz y  o k o ,

Z niej się m y ś l  k ażd em u  w  serce  r y j e  g łęboko .

Od z achodu  gm ach  K rz y sz to f o ry ,
W  j e g o  p iw n ica ch  d u k a tó w  w o r y ;

G d y  na K ra k ó w  bieda p a d n ie ,
L u d  j e  dz iad k o w i  w y k r a d n i e ,

Co tam ty c h  s k a r b ó w  pod z iem ią  p i ln u je  na dnie.

K ra k o w s k i  z a m e k ,  to  skarb iec  d a w n y ,
N a  całą  P o ls k ę  p a m ią tk ą  s ł a w n y ;

J a k  z niego zagrzm i w  swe j  s i l e ,
T o  go  s ły ch ać  aż  o m i le ,

Z y g m u n t  s t a r y  co j u ż  w ie k ó w  p rz e d z w o n i ł  ty le .

N asz  ś l iczny  K ra k ó w ,  któż go w y ś p i e w a ?
C hyha  ta  W i s ł a ,  co go o p ł y w a :

N asza  W i s ł a  u k o c h a n a ,
S r e b r n ą  ł u s k ą  k a r b o w a n a ,

S ta tk a m i  i ga la ram i  ob ładow ana .

A n n a  L .  K r a k o w i a n k a .

KATEDRA KRAKOWSKA.
••Tutaj  s p iy  k r ó l e  — m o c a r z e  —
»Poigr« ił  czas  z ich  p o t ę g ą ,  —
» W  p r o c h  c h r o b r e  r o z s y p a ł  t w a r z e ,
»I p l e ś n i  o p a s a ł  w s t ę g ą ;
»A w  ich  z b u tw ia ł e j  p r a w i c y  
- R d z e w i e j e  k l i n g a  s z a b l i c y  »

( K a t e d r a  n a  W a w e l u . )W przeszłym poszycie Szkółki dalis'tny krótki opis Krakowa 
a obszerniejszy nieco zamku na Wawelu i kościoła Panny Ma­
ryi. Dzisiaj podajemy opis nierównie ważniejszego miejsca, bo 
słynnej katedry krakowskiej, tego najbogatszego skarbca w  pa­
miątki i pomniki narodowe. Jakkolwiek liczne juz mamy opisy 
tej wspaniałej świątyni, tak wyznać jednakże trzeba, źe mała 
tylko część czytelników Szkółki opisy te czytała; znamy w  czę­
ści publiczność czytającą nasze pismo, i z przekonania twier-
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dzenie to wypowiadamy. Szczególnie młodsze tu  nasze poko­
lenie pozostaje w  grubej nieznajomości najważniejszych rzeczy 
krajowych. Opis niniejszy podajemy nie w  tej m yśli, aby do­
tychczasowe popraw ić, uzupełnić; bo opisy Ambrożego Gra­
bowskiego i Mączyńskiego pod każdym pewno względem nasz 
przew yższają; chcielibyśmy tylko przypomnieniem drogich pa­
miątek zachęcić dorastającą młodzież do odwiedzania Krakowa, 
do krzepienia serca i ducha przy grobach naszych królów, 
przy  pomnikach tych mężów, którzy  dzielnie narodowi słu ­
żyli czy to mieczem, czy radą, czy majątkiem.

W idziałem ogromny i wspaniały tum koloński, sztras- 
burgski, starożytne gotyckie i nowe najokazalsze świątynie 
paryzkie; w yznaję, że wielkie na mnie zrobiły w rażenie, ta­
kie, jakie robią na każdym , kto je  pierw szy raz zwiedza. W i­
działem prawdziwie pyszny i okazały kościół w  St. Denis pod 
Paryżem , to mauzoleum królewskie. Światło słoneczne wci­
skając się przez, różnokolorowe szyby gotyckich okien i pa­
dając na marmurowe rzędem stojące grobowce, dziwnym 
urokiem napełnia tę św iątynię, w  której z głębokiem uszanowa­
niem przypatrujesz się i wspaniałym grobowcom, i marm uro­
wym  posągom królów  i królowych brancyi na tych monu­
mentach spoczywających. Uroczyste wrażenie, jakiego tu do­
znajesz na widok tych kamiennych postaci władzców Francyi 
od najdawniejszych do nowszych czasów, szczególniej w  obszer­
nych sklepach tej św ią tyn i, gdzie dusza przychodnia pogrąża 
się w  głębokiej zadumie o znikomościach; uroczyste to w ra­
żenie, któremu tu  mimowolnie człowiek się poddaje, z niczem 
porównać się nic da. — A przecież, gdym w stąpił w  progi 
katedry krakow skiej, gdym rzucił okiem na kamienny posąg 
rycerza Kmity u  drzAvi, na wspaniałe posępne kolumny, sza­
nowne wiekiem ściany, liczne marmurowe ołtarze, okazałe ka­
plice królewskie, i niepoliczone posągi i pomniki, doznałem czegoś 
więcej niż głębokiego wrażenia; z największą czcją i uszano­
waniem dotykałem się tych drogich miejsc, najpoważniejsze 
cisnęły się do duszy wspomnienia, najserdeczniejsze budziły 
się w  sercu uczucia! Bo któżby był w stan ie obojętnie spo­
glądać na te wymowne świadki dawnej chwały, na te tak 
licznie nagromadzone pomniki po wielkich przodkach, którzy
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jako gwiazdy przez ciąg historyi nam świecą a jako potężne 
lilary niegdyś w spierały całe państwo. Iluż to z nich złożyło 
swe szanowne prochy tu , w  tej świątyni! Jakże raiło, chociaż 
na tych marmurowych posągach, chociaż na tych kamiennych 
tw arzach, rozpoznawać przodków dzielność, ich cnoty, ich 
wielkość! T u  zdaje ci się, że z nimi obcujesz; gdyby te ka­
mienne postacie mówić mogły, jakżeby ci pilno było w ypy­
tywać ich o dawne boje, sejmy, zjazdy, poselstwa, o dawne 
czasy. Cieszysz się, źe możesz p rzy  nich choć tylko podumać, 
że chociaż na chwilę patrząc na nich, przenosisz się w  te 
czasy, kiedy męztwera, dzielnością, radą, cnotą, znaczeniem, 
Polak słynął i był szanowany od sąsiadów i cudzoziemców. 
Ten oto Kmita, którego tu  rycerski posąg cię zadziwia, był 
postrachem T urków  i Tatarów. Gdy ten oto Kazimierz Wielki, 
którego grobowiec rysy, jego ci pokazuje, panow ał, cesarze 
i królowie ubiegali się o przyjaźń Polaków. Tam w tćj mar­
murowej kaplicy leżą zwłoki Batorego; jakże potężna była za 
niego Polska, jak  się jej bano, jak  j ą  szanowano!

Słusznie powiedziano, źe choćbyśmy nie mieli żadnej pi­
sanej historyi królów polskich, to same ściany, m arm ury 
i groby katedry krakowskiej, dałyby nam poznać w  większej 
części dzieje narodu.

Jakże dziwnie odbija wnętrze katedry na W aw elu obok 
królewskiego zamku, z którym  razem nad gmachy i św iąty­
nie K rakow a, jako para królewska nad lud się wznosi. Zamek 
dzisiejszy, to nagi szkielet dawnego, to jako zwyciężony król, 
z którego zdarto szaty i oznaki królewskie i tak obnażonego 
wystawiono na widok upokorzonego ludu; tylko w  śmiałej 
jego postawie i wyniosłem czole widzisz jeszcze szlachetną 
dumę królew ską, która ci dziś jeszcze cześć dla siebie naka­
zuje. Katedra zaś krakowska stoi w całej ozdobności swojej, 
jako piękna acz z smutnem obliczem królowa wdowa w  py ­
sznym żałobnym królewskim stro ju ; stojąca obok zamku 
pustego, zdaje się być klęczącą królową nad głuchym gro­
bem dostojnego małżonka swego. Bo jak  katedra dotrwała 
w  całej ozdobie swćj aż do naszych czasów, owszem przez 
wiek swój i wspomnienia, które nasuwa, spoważniała, uroczystsze 
jeszcze przybrała lica; tak niegdyś pyszny, ozdobiony, jaśnie-
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jący zamek opustoszał: wielkie jego okna gotyckie zamu­
rowano, albo przerobiono w małe kwatery; obszerne ko­
mnaty i sale królewskie przemieniono w małe izby; bogate 
obicia z ścian zdarto, szerokie rzeźbione podwoje zamurowano; 
marmurowe oddrzwia, kominki, wszelkie bogate i kunsztowne 
ozdoby, królewskie sprzęty, starożytny skarbiec wywieziono. 
Katedra zaś krakowska dochowała wszystkie swoje marmury, 
ozdoby, obrazy, posągi. grobowce, pamiątki, rzeźbione oło- 
wianne trumny z prochami królów i bohaterów. Jakże więc 
ta wspaniała bazylika nie ma być drogą dla serca polskiego!

Dla tego każdy, kto przybywa do Krakowa, pierwsze 
swe kroki zwraca ku Wawelowi, do katedry, by uczcić to 
święte miejsce najważniejszych wspomnień narodowych, to 
miejsce wiecznego spoczynku królów i najzasłużeńszych kra­
jowi mężów.

Lecz nie sami krajowcy, i obcy przychodnie podziwiają 
tę wspaniałą świątynię krakowską, pierwszeństwo jej nad 
wszystkiemi polskiemi przyznając, a nawet równając ją  z pier- 
wszemi kościołami Europy. »W Niemczech — mówi cu­
dzoziemiec Kunsch — zaiste mało znajduje się kościołów, 
któreby w marmur czarny, różowy, w  świetne wyzłaca- 
nie, w tak wielką liczbę kunsztownych pomników, w  tyle 
wzorów rozmaitego smaku, równie bogatemi były, jak kate­
dra krakowska. Pomimo że jestj znacznej wielkości, prze­
cież jest za szczupła do pomieszczenia tylu pięknych rzeczy. 
Nictylko ołtarze i ich stopnie, ale nawet posadzka jest mar­
murowa: jest to Westminster Polski a)»

Są w Polsce większe, okazalsze świątynie, ale żadna nie 
mieści w sobie tyle ofiar rąką królów, hetmanów i biskupów 
Bogu złożonych, tylu pamiątek pamięci wielkich przodków 
wzniesionych. Najwięcej kościołów w Polsce wystawiły możne 
rodziny, i wedle dostatków swych ubiegały się ó jak najoka­
zalsze ich ozdobienie. Katedrę zaś krakowską wystawiła i ozdo­
biła pobożność i hojność królów; a najpierwsze rodziny, naj­
gorliwsi pasterze o upiększenie jej się ubiegali. Była więc ka­
tedra ta najdroższem miejscem dla królów i dla przodków

* )  SJhictjvidjteu ubec 'Jio lcn . © a l jb u r g ,  1703.

/
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naszych. W  niej obchodzono przez długie wieki wszystkie wiel­
kie uroczystości narodowe, jak koronacye, śluby i pogrzeby 
królów ; w  niej królowie z rycerstwem , wychodząc na obronę 
granic, kornie błagali Boga o zwyciąztwo nad nieprzyjacielem, 
wychodząc z św iątyni wznosili chórem uroczysty śpiew « Boga 
Rodsico dziewico » albo «Kto się w opiekę odda P iw u swemu  »; 
powracając z krw aw ych hojów, tu  przed Bogiem, dawcą zw y- 
cięztwa, korzyli się, składając mu na kolanach dziękczynie­
nia, a znaki tryum fów na ścianach zawieszając. Tak W ład y ­
sław Jagiełło, pogromca Krzyżaków, wracając z pod G run­
waldu, z rycerstwem pieszo od Niepołomic szedł do K ra­
kowa, i przyniesione w  tryumfie chorągwie oraz znaki w o­
jenne na Krzyżakach zdobyte, jako pamiątki świetnego zw y- 
cięztwa, w  tej katedrze zawiesił. — W  katedrze krakowskiej 
osiwieli senatorowie i posłowie ziem wzywali na kolanach Ducha 
św. przed rozpocznieniem sejmów, aby jego łaską oświeceni 
uradzić potrafili, jako ojcowie i głow y narodu, tylko dobro 
swych ziomków. — Tutaj to złotousty Skarga, który serca 
ludzkie jakoby w  ręku swem trzym ał i obracał niemi jako 
chciał, w strząsał umysłami króla, senatorów i rycerstwa, po­
ryw ał ich dusze kędy chciał, odsłaniał blizny rzeczypos- 
politej, zaklinał słuchaczów żarliwemi słowy, miękczył twarde 
serca, zapalał w  nich miłość ojczyzny, odkryw ał niebezpie­
czeństwa grożące, proroczym duchem przepowiadał przyszłe 
losy narodu. Gdyby m ury tej św iątyni, świadki wszystkich 
pomyślności i nieszczęść narodu, obdarzone by ły  m ow ą, z ja -  
kąże skwapliwością słuchalibyśmy ich opowiadań, ich skarg!

Wielkie sklepienie katedry krakowskiej wspiera się na 
dziesięciu ogromnych filarach ciosowych; pod czterema fila­
rami w  nawie stoją cztery marmurowe ołtarze; między temi 
ołtarzami stawiano tron w  czasie korouacyi królewskiej; a w cza­
sie królewskiegn pogrzebu, tu  stał wspaniały katafalk okryty 
czarnym aksamitem, przed którym  rycerz uzbrojony na koniu 
upadał z trzaskiem na ziemię i kruszył drzewce. W  środku 
kościoła wznosi się wspaniały ołtarz św. S tanisława, z ko­
sztow ną, piękną i okazałą srebrną trum ną tego świętego, którą 
dźwiga czterech aniołów ze srebra. Od połowy kościoła za­
czyna się presbiteryura, tak ogromne, że podobne je s t do ko-
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ścioła w  kościele. T u  w znosi się w spaniały  wielki ołtarz, droga 
pam iątka po Z y g m u n c ie I., piękna am bona, tron  biskupa i stalla 
kanoników . P o  bokach , w  pysznych  kaplicach, przedstaw ia ci 
się 25 po większej części m arm urow ych  ołtarzów , ozdobionych 
znakom itych m istrzów  obrazam i, a w szędzie zadziw iają cię 
mnogością sw ą  i przepychem  lub arty styczną  pięknością g ro ­
bow ce królów , posąg i, w yku te  ręk ą  m istrzów  arcydzieła sztuki. 
U g łów nych  drzw i św ią tyn i uderza cię g roźna postać kamien­
nego rycerza  K m ity, k tó ry  stoi w  przysionku  jak o b y  straż 
p rzy b y tk u  pańskiego, straż  tych  narodow ych pam iątek. Z naj­
du ją  się tu  pom niki: dziew iętnastu królów , dziewięciu m onar­
chii! i w ielu znakom itych m ężów .

Czytelnik po jm u je , jak ie  głębokie w rażen ie , jakie  budzi 
uczucia, ja k  dziw ny u rok  spraw ia w idok tej posępnej a w spa­
niałej św iątyn i pod w ieczór, kiedy u roczysta  cisza, milczenie 
grobow e zalegnie jć j m u ry ; kiedy czerw ony blask zachodzą­
cego słońca g lo ry ją  ok ry je  grobow ce, g roźne posągi i milczące 
tw arze  kam iennych ojców  naszych. D ziw ny ten u rok  skłania 
duszę do najpow ażniejszego dumania. Z daje ci się w tenczas, 
że w szyscy  tu  zgrom adzeni kró low ie, ry ce rze , biskupi z ka­
mieni podnoszą się z m onum entów  sw oich , źe K mita ju ż  zstąpi 
na m arm urow ą posadzkę, a ch rzęst jego  zbroi rozlegnie się 
o m ury , i b rzęk  jego  wielkiej szablicy zbudzi ze snu śp iących; 
zdaje ci się, że z g robow ców  i z podziem nych g robów  króle­
w skich s łyszysz  w ydobyw ające się tęskne w estchnienia królów- 
A  przecież oni, ja k  pokładli się p rzed  wieki w o ło w ian n e tru m n y > 
tak  spać tam będą snem w iecznym  aż do sądu  ostatecznego.

" C is z a  w  W a w e l s k i e j  k a t e d r z e  —
• Z m r o k  o s i a d t  s k l e p i e ń  z a ł o m y ,
- N i k t  s ię  n ie  m o d l i  —  n ie  z e b r z e  —

- O r - a n  ś p i ,  j a k  w  c h m u r z e  g r o m y .
» W i a t r  t y l k o  c z a s e m  z a j ę c z y ,

- L u b  p t a k  po  s z y b a c h  z a b r z ę c z y .

" R z ę d e m  k o l u m n y  p o n u r e  

- . J e d n e  za  d r u g i e m i  d ą ż ą ,
" J a k  d ę b y  w z r a s t a j ą  w  g ó r ę ,
" K o n a r y  w  a r k a d y  w i ą ż ą ;
«I j a k  d z i e w i c a  z  m ł o d z i e ń c e m ,

- Ł ą c z ą  s ię  s k l e p i e n i a  w i e ń c e m .
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»T u(a j  śp ią  kró le  —  m ocarze  —
• P o ig ra ł  czas z ich p o t ę g ą ,  —
•■W p roch  c h ro b re  ro z s y p a ł  t w a r z e ,
»I p leśni o p a sa ł  w s t ę g ą ;
- A  w  ich zbu tw ia łe j  p ra w ic y
• R dzew ie je  k l inga  szabl icy .»*)

Nie możemy ne tem miejscu powstrzymać się, ażeby nie 
pow tórzyć pięknego ustępu z listu drukowanego przed czter­
nastu laty w  Przyjaciela Ludu. tjest to uroczyste, pełne p ra­
w dy i poezyi dumanie przychodnia w  katedrze krakowskiej.

»  Jeżeli lubisz posępne i urocze milczenie świątyń,
jeżeli potrafisz rozumieć tajemną mowę pamiątek, jeżeli lubisz 
myślą zapuszczać się daleko W pomrok przeszłości, idź pod 
wieczór do. katedry krakowskiej; tam nic nie przerwie św ię­
tego milczenia, tam nic nie zmięsza dumania twej duszy i serca, 
zaledwie dosłyszysz harmonią olbrzymich dzwonów, która 
zwolna głuchnie pod sklepieniami św iątyni, a zachodzące słońce 
po ścianach i obiciu z adamaszku, wiesza złote wianki nad 
grobami, nad pamiątkami dawnych zwycięztw  i chwały. Setne 
tw arze z m arm uru i miedzi, zwabią tw oją uw agę; wspaniałe 
groby królów i rycerzy, pamiątki ich wielkości i potęgi, te 
dotykalne sny przeszłości, pochwycą tw oją duszę i przepeł­
nią serce.

»Lecz przy  wielkich drzwiach kościoła, w  posępnem cie­
niu czarnych filarów, mało kto zauważał wspaniałą postać r y ­
cerza, a jednak kamienna tw arz jego spogląda na wchodzą­
cych przychodniów; zupełna okryw a go zbroja od stóp do 
głowy, lewą rękę w sparł na głowni szerokiego miecza, a w  p ra­
wej trzym a kopiją, z takiem męztwem używ aną niegdyś od 
rycerstwa dawnej Polski. Chociaż twarde i surowe są zarysy 
jego tw arzy , lecz z pod lekkiego hełmu widno w yraz, co 
oznacza m ęztwo, godność rycerza i zimną odwagę wojownika. 
Jego postawa je st niedbała; zdaje się, źe dopiero w stąpił do 
przybytku świętego po bitwie pod W iszniowcem lub Orszą, 
ażeby żłoźyć dzięki Przedwiecznemu — i nagle skamieniał.

»A jednakże cień rzucony od czarnych filarów chóru, po­
sępne światło z pobocznych kaplic, w  sżczególnem świetle oka-

*) K a te d r a  na  W a w e l u .  P oz nań  1846.
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żują wspaniałą i surową postać wojownika polskifego: zda się, 
że z tej kamiennej tw arzy błyśnie promień życia, źc zstąpi nogą 
i stalowy behter chrzęśnie, a szeroka szablica zadzwoni o mar­
m ury kościelne.#

Jest to ów wyżej wspomniany, po prawej stronie wiel­
kich drzwi w katedrze krakowskiej, porfirowy posąg Piotra 
Kmity, pięknej rzeźby, w  postawie rycerza chcącego się ru ­
szyć z miejsca i postąpić.

Blisko kamiennego rycerza Kmity, naprzeciwko kaplicy 
Panny M aryi, stoi śliczny, wspaniały posąg z białego m ar­
m uru W łodzimierza Potockiego, k tóry  w  kampanii r. 1809 
jako pułkownik artyleryi konnej zaszczytnie męztwem się od­
znaczył i umarł w  młodym wieku, mając lat 24 , r. 1812. 
W spaniały  ten pomnik wzniosła wielkim kosztem małżonka 
jego Tekla z książąt Sanguszków. Jest to posąg młodego w o­
jow nika rzymskiego w  postawie szlachetnej, w  lekkim ubiorze, 
którego draperya szczęśliwie rzucona; młody wojownik wspiera 
rękę na mieczu; u  nóg jego leży przyłbica i zbroja, a na 
podstawie wyobrażony jest w  płaskorzeźbie geniusz, gaszący 
pochodnię. Doskonałe to dzieło, godne swego mistrza, w ykuł 
w  Rzymie z białego marmuru Thorw aldsen; a wystawiono 
w katedrze krakowskiej r. 1831.

»Lecz jak dziwne sprawia wrażenie ten zbrojny rycerz pół­
nocy, — mówi dalej autor powyższego listu — obok posągu W ło ­
dzimierza, jak  sprzecznie odbijają twarde zarysy jego tw arzy 
i ciężka zbroja, szeroki miecz i postawa rycerska i groźna, 
obok czystych i łagodnych zarysów  greckiego posągu; ponury 
cień i tajemnicze św iatło, czynią go podobnym do straszliwego 
ducha bojów. W łodzimierza posąg ukazuje się w  świetle ja -  
snem, jak  geniusz pokoju; czysty i prawie przejrzysty mar­
m ur, tw orzy jego doskonałe kształty; na pięknej, męzkiej i ła- 
goduej tw arzy, jaśnieje uśmiech szczęścia, pokoju i sław y; 
brakuje,' tylko ciepła żywotnego członkom, a pierś w zruszy 
się i oko zajaśnieje życiem. P a trz , jak  miękkie i lekkie składy 
jego tuniki; zda się, że mały wietrzyk wstrząśnie niemi i ro­
zwieje włos na jego czole. Porów nyw ając te dwa posągi (W ło­
dzimierza Potockiego i Kmity), ktokolwiek czuje, co je st p ra­
wdziwie piękne, dozna szczególnego uczucia, —  dwie sprze-
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czności, a jednak jaka dziwna harmonia między niemi. Jak silna 
burza twardej jesieni i pogodny ranek wiosenny; jak  obraz 
ognistej łuny pożaru, obok obrazu wschodzącego słońca; jak 
dzikie i krwawe tło średnich w ieków , obok łagodnych i ro ­
mantycznych czasów Arystomenesa i innych bohaterów Mes­
sami; takim w ydaw ał mi się posąg północnego rycerza, obok 
posągu stworzonego ręką m istrza, obok posągu Włodzimierza.

»Lecz któż to je s t ten rycerz? — to je st Piotr Kmita, 
syn Dobiesława, marszałek wielki koronny, wojewoda kra­
kowski, herbu Szreniawa. I mieczem i radą przysługiwał on 
się ojczyźnie, albowiem w  bitwach pod Wiszniowcem z T a ­
taram i, pod Orszą z Moskalami i na Rusi z Turkam i, dał do­
w ody męztwa i odwagi; w  większej też wagi interesach ojczy­
zny do różnych monarchów, ze sławą narodu i imienia na­
szego, poselstwo sprawował Umarł r. 1505.

»  O ile posąg W łodzimierza działał na mnie pod
względem sztuki i poezyi, o tyle P iotr Kmita pod względem 
pamiątki, piętna i kolorytu swoich czasów zajmował całą mają 
u w agę, a porównanie ich ze sobą sprawiło u ro k , któren słabo 
usiłowałem opisać. W szakże sam mistrz w tej sztuce zadu­
mał się nad tym  pomnikiem. — (Wielki bowiem rzeźbiarz T hor- 
waldsen, zwiedzając Kraków, kościół Panny M aryi, katedrę 
na W aw elu , zastanowił się nad posągiem Km ity; długo się 
weń w patryw ał i rozważał dziwną harmonią pięknego po­
mnika.) — Nie tyle zapewne zajęły go wykończenie i lekkość 
d łu ta , o ile śmiałość pomysłu umieszczenia go, a może i dzi­
w n a , lecz harmonijna sprzecznoóć z jego cudownym utw o­
rem W łodzimierza. I poeta krakowski (w  młodym wieku zmarły 
Edmund| W asilewski) śpiewając o grobach wawelskich, spo­
strzegł Km itę, dojrzał w  nim myśl śm iałą, poetyczną, jak  du­
szę zaklętą w zimnym marmurze; posłuchajmy jego pieśni:

K tó ź to  w  k am iennej  zb ro ic y ,
S t rzeże  p rz y s io n k ó w  kościo ła  ?
D o tk n ę  się tw a rd e g o  czo ła ,
N iech życie  b ły ś n ie  w  ź ren ic y ,
N iech  m a r m u r  opadnie  z c ia ła!
W  t w a r z y  ru m ien iec  zapa ła .
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O żył  — i k toź  t o ?  —  to K m i ta ,  
Szerokie j Polski s t r a ż n i c a ,
Z pod he łm u  l a u r  m u w y k w i t a ,  
P r z y  lioku s zc /ęk a  s z a b h c a :
Idzie  — krok  jeg o  tak d u m n y ,
Że d r ż ą  c iosow e k o lu m n y .

Chodź  za m n ą !  za k a ż d y m  krokiem 
Po trąc isz  z io m k ó w  s z k ie le ty ;
Za ka żd y m  k rok iem  n ie s te ty !
K r e w  i Izy  p ły n ą  p o tok ie m  ,
T w a r z e  tw y c h  p o to m k ó w  zb lad ły ,  
G ro d y  w  zw a l i ska  zapad ły .

O posągach wielkich przodków w  katedrze krakowskiej 
moźnaby powiedzieć z poetą:

T o  s y n y  w ie k ó w  dz ies ięc iu ,
T o  nasi w ie lc y  p rzodkow ie  
Znani  w ś r ó d  bo ju  po  c i ę c i u ,
W  obradach  lu d u  po  g ł o w i e .

Na chw ilę  p rz y b ra l i  c ia ło ,
P a t r z ą  oczym a ł z a w e m i ;  —
Z iem ię  zalali s w ą  c h w a ł ą ;
Ich dzieciom zab rak ło  z iem i!
Zabrzm ie l i  p ie śn ią  ża ło b y ,
W  s ta re  pok ład l i  s ię  g r o b y ! ..............
Z obszerne j  n iegdyś  dzie ln icy  
Z os ta ł  im W a w e l  —  na  g r o b y ! . . . . .

Lecz zakończmy nareszcie wspomnienia i dumania, a p rzy ­
stąpmy do samego opisu katedry, jej grobów, jej pomników.

Utrzym ują niektórzy kronikarze, jak  n. p. D ługosz, źe 
katedrę krakowską założono jeszcze za Mieczysława I. r. 966, 
t. j. wtenczas, kiedy naród porzucił bałwochwalstwo a p rzy ­
ją ł  naukę Chrystusa, źe katedra krakowska fundowaną była 
z tytułem  nawet arcybiskupstwa, ale arcybiskup Lambert W  XI. 
wieku zaniedbał używ ać ty tu łu  arcybiskupiego, i źe od tego 
czasu następcy, jego byli tylko biskupami.
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Lelewel powiada, źe Otto III., cesarz niemiecki, odwie­
dziwszy Bolesława Chrobrego w  Gnieźnie r. 1000 i ustano­
w iw szy hierarchią duchowną, biskupa krakowskiego poddał pod 
arcybiskupa gnieźnieńskiego. W ięc przynajmniej juz  od Bole­
sława Chrobrago istniałoby biskupstwo krakowskie.

H istoryk Naruszewicz u trzym uje, źe dopiero W ładysław  
Herman, k tóry  panował od r. 1081 do 1102, zbudował ko­
ściół katedralny na cześć św. W acław a w  Krakowie, katedrę 
ze Skałki przeniósł i funduszem na 24 kanoników ją  uposażył.

Syn W ładysław a Hermana, Bolesław K rzyw ousty, miał 
w  r. 1126 kościół ten rozprzestrzenić, m ury nizkie podnieść 
i dwie wieże przym urować. Józef Mączyński pow iada:”) »Dwie 
tylko pamiątki pozostały z pierwszej budowy tej świątyni, je ­
dną je s t wieża w  stronie południowej wystawiona przez Bo­
lesława Krzywoustego, przechowująca na swych murach piętna 
budownictwa z czasów pierwszych architektury gotyckiej; drugą 
je st podziemna kaplica, ta dawna k ry p ta , jakie zwykle znaj­
dow ały się we wszystkich kościołach stawianych do początku 
XIII. wieku, a dziś grobem Sobieskiego zw ana, w której kon- 
strukcya sklepienia i filary z ich kostkowatemi kapitelami po­
świadczają, źe była budowana w XI. lub XII. w ieku.»

W  r. 1306 pożar cały zamek na W aw elu i katedrę w  pe­
rzynę obrócił. Biskup krakowski Nankier, zważając źe m ury 
św iątyni do gruntu  przepalone były, na nowo jej budowę 
w  r. 1320 z ciosowego kamienia rozpoczął, i to w tej oka­
załości i w  tym kształcie, jaki ta świątynia ma dotąd. B u­
dowa ta trw ała blisko 40 lat, bo dopiero 1590 r. ukończoną 
została. W  owym pożarze zniszczały także dawniejsze po­
śmiertne pomniki królów  polskich i biskupów krakowskich. Da­
wniejsi królowie, którzy tu  pochowani byli a których żaden 
pomnik nie dotrw ał do naszych czasów, są : BolesławIV. czyli 
Kędzierzawy, Kazimierz II. czyli Sprawiedliwy i Leszek Biały.

Kazimierz W ielki, k tóry  Polskę objął pod rządy swe 
drewnianą a zostawił m urowaną, szczególnie zajął się ozdo­
bieniem katedry krakowskiej: wnętrze jej upięknił, sklepienie 
malowaniem i złocistemi gwiazdami przyozdobił, zbogacił zdo-

*) W  dziełku swem tego roku wydanem p. u. o Kraków dawny 
i  teraźniejszy.»
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byczami w ojennem i z R u s i, p o k ry ł miedzią i w  testamencie 
p rzekazał je j z ło ty  k rzyż  sadzony drogiemi kamieniam i, k tó ry  
w ów czas na 10 ,000  zł. ceniono. W ie lk a  szkoda, że gw iaździ­
ste sklepienie r. 1703 zapadło.

W ielu  biskupów , jak o  Zaw isza K uro zw ęsk i, Zbigniew  
Oleśnicki, Jan  R zeszow ski, P io tr  T om icki, P io tr  T y lick i, P io tr 
Gembicki, A ndrzej T rzeb ick i, K azimierz -Łubieński byli do­
broczyńcam i tej św ią ty n i i liczne w  niej po sobie zostawili 
pamiątki.

W ielki o łtarz  w  katedrze krakow skiej, przed k tórym  tylko 
b iskupow i, sufraganow i i kanonikom m sząśw . odpraw iać wolno, 
fundow ał Z ygm un t I. W  ołtarzu  tym  je s t p iękny  obraz Pana 
Jezu sa , m alow any przez Dolabellę °). O braz ten zasługuje  na 
szczególną uw agę ze w zględu na piękność i w ielkość pom y­
s łu ; m alow any je s t na śrebrnej b lasze; w ysokości ma 7 łokci, 
szerokości 4.

Podajem y opis jeg o  z P rzy jaciela  Ludu °°). »Ziemia, w  k tó­
rej k rzy ż  b y ł u tkw iony , zdaje się być czarnym  i nieforem nym 
bałw anem , ja k b y  mieszkanie wiecznej nocy, cierpienia, w alki 
i zbrodni; zeschły k rzak , o d a rty  b u rzą  czy ręk ą  człowieka 
d z ik ą , je ż y  się opodal k rzy ża , a tru p ia  g ło w a, sym bol śmierci, 
w ala się u  stóp jego. W  g łęb i, na tle czerw onaw ej łu n y , od­
cienia się w  czarnych zarysach  olbrzym ie miasto Jeruzalem ; ta 
łuna  nie je s t gw ałtow nem  św iatłem  po ża ru , je s t to  nakształt od­
b lasku, na w  p ó ł o tw artego p iek ła , odblasku k tó ren  dusza od­
gadnie, lecz nie w y raz i, ani śmie pow iedzieć, zkąd pochodzi. 
Ona nic nie ośw ieca; zdaje się, że to je s t  św iatło  z innego 
św ia ta , świeci nad miastem ja k  przekleństw o, ja k  przepow ie­
dnia p rzyszłego  zniszczenia nieszczęśliwego miasta. Im w yżej

*) T o m a s z  D o la  Ire 11 a b y ł  W ł o c h e m  , u r o d z i ł  s i ę  w  B e l l o n o ,  w  m i a 

s t e c z k u  d a w n e g o  p a ń s t w a  w e n e c k i e g o .  J e g o  m i s t r z e m  i n a u c z y c i e l e m  
b y ł  A n t o n i  W a s i l l a e h i .  J e d n a k o w o ż  z a c n y  t e n  m ł o d z i e n ie c  s t a ł  s i ę  n i e ­
m a l  k r a j o w c e m ,  g d y ż  w s z y s t k i e  s w o j e  p r a c e  p o ś w i ę c i ł  d l a  te j k r a i n y ,  
z k ą d  c z e r p a ł  s w o j e  m i e n i e  i od k t ó r e j  o d b i e r a ł  d o b r o d z i e j s t w a .  Z y g m u n t  

I I I . ,  k t ó r e g o  b y ł  n a d w o r n y m  m a l a r z e m ,  o b d a r z y ł  go  h o j n i e .  Z a  z o n ę  
m i a ł  O o la b e l l ą  A g n i e s z k ę  P i o t r k o w s z c z y k ó w n ę .  D z ie ła  j e g o  s ą  b a r d z o  
l i c z n e ,  n a j w a ż n i e j s z e  s ą  ( w  K r a k o w i e ) :  s ą d  o s t a t e c z n y ,  w y r o k  n a  p o ­
t ę p i o n y c h ,  z d j ę c i e  z k r z y ż a  J e z u s a  C h r y s t u s a  i i n n e .

**) P a t r z  r .  V I I .  s t r .  50 .

Szkółka V I I  VII I.  28
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od z iem i, tym  bardziej czarne cienie nocy przem ieniają się 
w  zam ierzchły chaos, chm ury cieńczeją, ciało C hrystusa  bie­
leje w śród  tćj nocy ja k  w idm o niebieskie, przepasane b łękitną 
sza tą , k tó rą  lekki w ie trzyk  unosi: po bokach uw inione w  prze­
zroczyste m gły , dum ają ja k b y  w  rozpaczy i żalu dw a wielkie 
św iaty  zaćm ione: księżyc i słońce; coraz m gły  s ta ją  się leksze, 
p rzezroczystsze , nareszcie g łow ę i ram iona Zbawiciela uw ieńcza 
najczystszy  b łęk it, tę  g ło w ę , k tó rą  ludzie ukoronow ali cier­
niem , urąganiem  i bluźnierstw em . T ru d n o  opisać, ja k  żyw o  
w  tw a rzy  m aluje się boleść, tęschnota i żal człowieka, k tó ren  
cierpi i w alczy  z boleścią i zgonem , i znow u w y ra z , co ozna­
cza litość nad rodem  ludzi, i b ó s tw o , k tóre niezadługo uleci 
w  otchłanie tego b łęk itu , co mu uw ieńcza skronie; oczy jego  
są  zw rócone ku  S tw ó rc y ; zdaje się; że w  każdem  oku lśni 
łz a , a w  każdej kropelce łzy , dw ie gw iazdki czy dw a św ia ty .»

O łtarzów  w  katedrze krakow skiśj je s t 2 5 ; w szystkie p ra ­
w ie z m arm uru  czarnego , ozdobione pięknemi obrazam i, z k tó ­
ry ch  niektóre są  m alow ane przez słynnego krakow skiego ma­
larza K unicza, k tó ry  um arł w  przeszłym  w ieku na dw orze 
k ró la  hiszpańskiego.

M iędzy innemi p iękny  je s t  a pam iętny o łtarz p rzy  za- 
k ry s ty i z P a ssy ą  łaskam i s ły n ącą , p rzed k tó rą  niegdyś k ró ­
low a Jadw iga  zw y k ła  się by ła  m odlić, a p rzed  k tó rą  i dziś 
najczęściej zastajesz klęczącego kogoś pobożnego.

Inne ozdoby ka ted ry  stanow ią m arm ury , alabastry, bronzy, 
m alow ania, sześć obrazów  gobelinow ych , odebranych T urkom  
pod W iedniem  przez Sobieskiego i t. d.

P od  czterem a łilarami w  naw ie sto ją  cztery m arm urow e 
ołtarze: św . F lo ry an a , sw . W o jc iech a , św . Kazim ierza i św. 
W incentego. Pom iędzy czterem a terai o łtarzam i, jakeśm y  ju ż  
w yżej nadm ienili, staw iano niegdyś tak  zw any tron  w iększy 
k ró lew sk i, na k tó ry  po cerem oniach koronacyjny  cli prym as 
w prow adziw szy  now ego k ró la , rząd y  m u nad P o lską  od­
daw ał.

Kaplic, o łtarzów , obrazów , rzeźb, naw et arcydzieł sztuki, 
słow em  drogich , czy jak o  p am ią tk i, czy jak o  dzieła sztuki, po­
m ników  znajduje się taka m nogość w  katedrze krakow skiej, źe 
opis ich u tw o rz y łb y  obszerne dzieło. T rzebaby  nie mało czasu
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poświęcić samemu ich poznaniu. My poprzestać zmuszeni je ­
steśmy nieomal na samem ich tylko wyliczeniu i wzmiance
0 najznakomitszych. Czytelnik wyrozumie, źe nawet najkrót­
szego ich opisu przez nas sporządzonego dać nie możemy. Po­
zwalamy zatem sobie przytoczyć tu , acz nader krótki ale 
bardzo treściwy opis wnętrza katedry krakowskiej, opis z świeżo 
wyszłego dziełka pana Józefa Mączyńskiego »Kraków dawny
1 teraźniejszy.» Autor jeżeli nie opisuje, to przynajmniej zwraca 
czytelnika uwagę na wszystkie ważniejsze pomniki czy to jako 
pamiątki, czy jako znakomitsze dzieła sztuki; wymienia groby 
lub pomniki wszystkich królów, ich żony i dzieci, oraz naj­
znaczniejszych historycznych osób, których śmiertelne szczątki 
ta świątynia przechowuje. Oto wyjątki z owego przytoczo­
nego pożytecznego dziełka.

»W środku kościoła a w nawie poprzecznej stoi wspaniała

Kaplica św. Stanisława

doskonałe architektury dzieło, wystawiona w r. 1624 przez 
Szyszkowskiego biskupa, a to w miejscu dawnej kaplicy przez 
Zygmunta I. zbudowanej, w której wystawił także i ołtarz 
marmurowy z obrazem srebrnym w Norymberdze r. 1512 odle­
wanym, przedstawiającym życie i śmierć św. Stanisława, uiszcza­
jąc się z ślubu w czasie wojny wołoskiej uczynionego. W  tej 
kaplicy na ołtarzu wystawione są ku czci prawowiernych 
zwłoki św. Stanisława w wielkiej trumnie zrobionej po roku 
1655 w Gdańsku ze srebra tego kościoła; jest ona nie tylko 
kosztowna, piękna i okazała, ale na niej zamieszczone płasko­
rzeźby do wzorowych policzone być mogą. Dźwiga tę trumnę 
czterech srebrnych aniołów stojących na mensie, w środku któ­
rej spoczywają kości św. Floryana w trumnie marmurowej.

Jest to już trzecia srebrna trumna, w której w tern miejscu 
spoczywają zwłoki tego świętego. Pierwszą po roku 1370 
sprawiła Elżbieta córka Łokietka, drugą w miejsce tej kazał 
Zygmunt III. w  Augsburgu zrobić, która była wielkiej ceny 
i wagi unoszona także przez czterech szczero srebrnych anio­
łów, a w niej były dwie trumienki srebrna i szczerozłota spra­
wione przez Tomasza Zamojskiego, podkanclerzego koronnego:

28*
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kiedy w  roku 1655 Szwedzi łupili kościoły, w tedy zabrali to 
w szystko, i dopiero tę trzecią trum nę kapituła sprawiła.

Dwie są bulle papiezkie odnoszące się do tej kaplicy, z któ­
rych jedna nadaje 100 dni odpustu dla nawiedzających grób 
św. Stanisław a, a druga dni 60 dla będących tu  w  uroczy­
stość św. Stanisława i Floryana.

Dawniej otaczały grób tego patrona Polski sześćdziesiąt 
przeszło chorągwi zdobytych na nieprzyjaciołach a zawieszo­
nych tu  na znak wdzięczności za otrzymane zwycięztwa, k tó­
rych nas pozbawiły niedbałość i lekceważenie ich stróżów. 
A  w  kaplicy wisiały wota złote i srebrne i podobneź lampy 
w  nieszczęściach kraju przepadłe; dziś jedna srebrna lampa, 
dar Izabelli księżnej Czartoryskiej, świeci nad tym świętym 
grobem , około którego ojcowie nasi założyli krainę grobów. 
1 tak zaraz w czterech filarach unoszących sklepienie nad tą 
kaplicą są cztery nagrobki marmurowe z popiersiami bronzo- 
wemi biskupów krakowskich: Marcina Szyszkowskiego f  1630, 
P iotra Gcmbickiego f  1657, Jana Małachowskiego f  1697, 
i Kazimierza Łubieńskiego f  1719; służących Bogu jako po­
bożni kapłani, królom jako wierni doradzcy, krajowi jako prawi 
obywatele.

O krążyw szy kaplicę św. Stanisława w stępuje się w  tak 
zwane presbyterium. T u  wspomnienia z przeszłości, tak jak  
senne marzenia przesuw ają się w  myśli naszej. To przedsta­
w iają odbywane tu  koronacye, obrzędy ślubne i pogrzeby 
królów naszych, to chwile w  których ciź królowie i w aw rzy­
nami uwieńczeni bohaterowie z pod Zawichosta, Grundwaldu, 
P rądnika, Smoleńska, M oskwy i W iednia składali dzięki Bogu 
dawcy zwycięztw. To znów, jak  z tej ambony, głosili słowa 
p raw dy i nauki najznakomitsi kaznodzieje polscy, jak  w  niej 
Skarga zawiadomiony o zwycięztwie pod Kircholmem, przer­
w ał sw ą m owę, padł na kolana, a za nim padł Zygmunt, se­
n a t, rycerstwo i lud zebrany, i dziękowli Bogu. W  pół wieku 
później o jaka przemiana losów! widzisz tych Szwedów jako 
zwycięzców łupiących z bogactw tę świątynię i znów po w y­
pędzeniu ich z Krakow a, widzisz jak  leżący krzyżem Jan K a­
zimierz i jego bohaterska małżonka dziękowali Bogu, źe ulito­
w ał się nad Polską.
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T u  także najw łaściw iej w spom nieć, źe sto blisko księży 
i 35 kanoników , będących dawniej p rz y  tym  kos'ciele, słało 
do Boga nieustające w  dzień i w  noc m odły, jak o  mało w  k tó­
rym  kos'ciele na świecie.

P o  tem zabłąkaniu się w  krainę w spom nień zbliżm y się 
do stopni wielkiego o łtarza i zatrzym ajm y się nad przedziela- 
jąeem i je  grobam i, bo środkow y królewicza F ry d e ry k a  k a rd y ­
nała i biskupa krakow skiego jf* 1503 je s t  ozdobiony w y sta ­
w ionym  m u przez brata Z ygm unta  I. b ronzow ym  nagrobkiem 
z w y p u k łą  rzeźb ą , p rzedstaw iającą zm arłego oddającego cześć 
N. P . M ary i, a tak  p iękną , iż znakom ity znaw ca F ry d e ry k  
1 'aber, uw ażając  j ą  za doskonałość odlew u, ju ż  nie chce aby 
w y sz ła  z rą k  P o laka , ale sądzi, iż nie m ogła być w ykonana 
ja k  ty lko w  pracow ni sław nego w  ow e czasy odlcwacza, P io ­
tra  V ischera z N orym bergu.

Po  praw ej stronie tego grobow ca spoczyw ają zw łoki P io ­
tr a  Gembickiego; o nagrobku  tego biskupa w yżej w spom nie­
liśm y, a po lew ej, królow ej Jadw igi zm arłej 1399 roku  27. 
lipca. D awniej inny w  tem miejscu m iała grobow iec, te raźn ie j­
szy  je s t z X V II. w ieku a je s t sk rom nym , bo praw ie tablicą 
w skazującą zam ieszczonym  na niej napisem , że tu  spoczyw a, 
ta  kró low a nad k tó rą , k tó ry ż  m onarcha więcej uczynił dla 
k ra ju , w ia ry  i ludzkości? Na tym  je j g rob ie , w ielu , ja k  pi­
sz ą , miało doznać cudów  za p rzyczyną  Jad w ig i, a naw et w  a r­
chiw um  kapitu lnem , są  zaprzysiężone na to zeznania.

O łtarz wielki dawniej by ł tu  inny przez Z ygm unta I. w y ­
staw iony z obrazem św . S tan isław a opraw nym  w  srebro , a te­
raźn iejszy  je s t w  połow ie X V II. w ieku przez P io tra  Gembi­
ckiego biskupa krakow skiego w ystaw iony  w  pięknym  sty lu  
w łoskim  , z wielkim obrazem  C hrystusa  na  k rzyżu , m alow anym  
na srebrnej blasze przez wsponm ionego ju ż  od nas Tom asza 
Dolabellę. O brazowi tem u choćbyśm y nie przyznali m istrzo­
w skiego w ykończenia, zaw sze zasługu je  na uw agę przez w iel­
kość p o m y słu , z którego kaźden odgadnie, źe na tym  k rzy żu  
rozkrzyźow anym  je s t  P a n  w szechśw iatów .

D awniej przed tym  ołtarzem  wisiała w ielka korona srebrna 
i cztery  kapelusze kardynalskie b iskupów  krakow sk ich , a w  dni 
u roczyste św ieciły  się na nim porozstaw iane kości śś. Pańskich
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oprawne w  blachy srebrne i złote i błyszczące się od drogich 
kamieni, a na górnym gzemsie 12 apostołów złotych. Obok 
po prawej stronie tego ołtarza stał tro n , a na nim zasiadał 
król w  całym majestacie swoim; po lewej zasiadał znowu bi­
skup otoczony licznem duchowieństwem.

Drzwiami będącemi zaraz przy grobie królowej Jadwigi 
wyszedłszy, wstępujesz w  nawę boczną i stajesz przed naj- 
staroźytniejszyra w  tej św iątyni grobowcem W ładysław a Ło­
kietka zmarłego r. 1333 w  dniu 2. marca. Kamień miękki, z któ- 
rego jest zrobiony posąg, lezący na nim tego króla, i w ypu­
kła rzeźba przedstawiająca lamentujące osoby, przekonywają, 
źe to je s t dzieło z czasów naszego dziecieństwa sztuki, z cza­
sów  współczesnych Łokietka, a tein samem, za grobowiec ten 
poświęciły nam łzy syna najlepszego z królów  naszych Ka­
zimierza Wielkiego i osiwiałych tow arzyszów  Łokietka, to­
warzyszów  nieszczęść i chwały. Zwłoki Łokietka, jak  się o tein 
przekonano w  roku 1839 w  czasie napraw y tego grobowca, 
lezą zaraz pod nim w przeszło cztery stopy z kamienia głę­
bokim grobie. Miejsce to sam sobie w ybrał, gdyż chciał aby 
było pod opieką jego św. patrona W ładysław a, ku którego 
czci w zniósł i uposażył ołtarz stojący dawniej przy jego gro­
bie, gdzie dziś nagrobek Jędrzeja Trzebickiego biskupa kra­
kowskiego spoczywającego, jak  to ju ż  wspomnieliśmy, w  ko­
ściele św. Piotra.

Nie umiano cenić tej pamiątki, zniesiono ołtarz, ale zwłok 
Łokietka nie opuściła opieka nieba, otoczyła je  czcią i na straży 
ich postawiła wspomnienia. Przed tym to Łokietka grobem na­
pomniał Bóg dumnego Karola Gustawa przez usta Starowol- 
skiego, bo kiedy mu ten oglądającemu katedrę m ówił: źe ten 
król trzy  razy był wygnany z królestwa i trzy razy pow ra­
cał, rzekł Karol: »Ale wasz Kazimierz raz w ygnany, drugi raz 
jn ź  nie powróci® odrzekł mu na to : »Któź wie, bo i Bóg
mocny i fortuna niestateczna® i w  krotce przekonał się o tem 
dumny zwycięzca.

P rzy  ścianie przeciwnej stoi ołtarz z kamiennem w yobra­
żeniem Chrystusa ukrzyżowanego. Jest trądycya, źe święta 
Jadwiga uprosiła przed tym ołtarzem zwycięztwo nad bisur- 
manami, synowi swemu Henrykowi, a do królowej Jadwigi
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miał ten C hrystus uk rzy żo w an y  ręk ą  sięgnąć i rzec: »wy- 
słuchana je s t  p rośba tw o ja .» P rzed  tym  ołtarzem  w  grobie 
spoczyw a Tom asz Oborski ^  1645, biskup Ioadycki, sufragan 
k rakow ski, m ąż wielkiej pokory  i św iątobliwości.

Obok pow yższego ołtarza je s t  pośw ięcona czci św . K ata­
rzy n y , m ęczcnniczki, p ierw sza

Kaplica Grochowskiego,
bo ten kanonik krakow ski roku  1649 przyozdobił je j ściany 
m arm uram i, podobnym że ołtarzem  i zam knął balustradą b ron- 
zow ą. K rólow a Bona bolejąc i płacząc złoży ła  tu  w grobie 
ulubieńca sw ego P io tra  Gam rata, biskupa krakow skiego i a rcy ­
biskupa gnieźnieńskiego, zm arłego 27. sierpnia 1545 roku, a ku  
pam iątce jego  wzniosła p iękny  w yrob iony  z m arm uru  czar­
nego pom nik, w  k tó rym  szczególniej odznacza się zamieszczona 
za leżącym  posągiem tego b iskupa, p łaskorzeźba przedstaw ia­
jąca  N ajśw iętszą P . M aryą.

N astępnie je s t  d ruga

Kaplica Batorego
noszącą dawniej nazw ę N arodzenia M aryi Boskiej. S ta ro ży tn ą  
tę kaplicę, różn i w  różnych  czasach odnaw iali, dzisiejsze p rz y ­
ozdobienie uskutecznił około roku  1640 W ojciech Serebrysk i, 
kanonik krakow ski.

W szy s tk o  tu  je s t z m arm uru  czarnego , w y jąw szy  stare 
sklepienia gotyckie i o łtarz w yrob iony  z hebanu , upiękniony 
srebrnem i figuram i, relikw ijarzam i i w ypukłem i ozdobami. Cho­
ciaż on je s t  p ięk n y m , w span ia łym , odpow iednim  miejscu p rze­
chow ującem u N. S akram ent, jednak  źal nam daw niejszego oł­
ta rza , k tó ry  w roku  1205 książęta  a bracia Leszek B iały  
i K onrad tu  w ystaw ili ku czci śś. G erw azego i P rotazego, na 
pam iątkę odniesionego zw ycięztw a pod Zawichostem  nad R o ­
manem księciem halickim w dniu tych  św iętych.

Z trzech stron  okrąża połow ę tej kaplicy chór m arm u­
ro w y , do którego by ło  w nijście przez k o ry ta rz  z pałacu k ró ­
lewskiego. Pod  tym  chórem  je s t nakształt tronu  siedzenie z ró ­
żnobarw nego m arm uru , dla m odlących się tu  niegdyś k ró lów  
polskich.
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P o  lewej stronie o łtarza  w znosi się w spaniały  pomnik 
Stefana B atorego , króla polskiego, zm arłego roku  1586 a tu  
spoczyw ającego. W y sta w io n y  z różnobarw nych  m arm urów  
w  sty lu  zygm untow skini przez rzeźbiarza S an ti Guci, mieszcza­
nina krakow skiego, p rzechow ujący  w  leżącym posągu Bato- 
to rego , godny  obraz w ielkiego w odza i najdzielniejszego króla.

W  podstaw ie tego pom nika je s t m ała m arm urow a tabli­
czka, z krótkim  napisem : że tu  są  złożone kości E lżbiety  P i­
leckiej, trzeciej żony  W ła d y s ła w a  Jag iełły , zm arłej roku  1421. 
Tej córce O ttona z Pilicy, w o jew ody  sandom irskiego, i po 
śmierci nieprzebaczono w yniesienia na tro n , kładąc je j w  tym  
zakątku ten  niekrólew ski nagrobek.

Pom iędzy  innym i nagrobkam i po praw ej stronie o łtarza, 
je s t m arm urow y przedstaw iający  w  w ypukłej rzeźbie postać 
kanonika ja k  się zd a je , bo pozbaw iono go n ap isu , że to je s t 
B ernarda  W apow skiego , w spółpracow nika K opern ika, a h isto­
ry k a  naszego, zm arłego dnia 22. listopada 1535 r. Je s t i na­
grobek dość p iękny odlany z bronżu  z całą figurą Jana  Z bą- 
skiego kanonika -f* 1 5 4 1 , sekretarza Z ygm unta A ugusta.

W  tej kaplicy spoczyw a także Radliea Jan  1392, biskup 
krakow ski, sław iony z biegłości w  nauce lekarskiej, P io tr  z Po­
znania, lekarz Z ygm untów  I. i A u g u s ta , i w spom niony res tau ­
ra to r tej kaplicy ksiądz Serebryski..

W y szed łszy  z tej kaplicy w arto  je s t p rzy p a trzy ć  się w  sto­
jącym  zaraz o łta rzu  z obrazem św. W acław a pędzla T adeusza 
Konicza będącem u antependium , robionem u w e F lo rency i, ju ż  

'd la  doboru  m arm urów  s ta roży tnych  (m arm ure antiquo).
N astępnie je s t  trzecia :

Kaplica Piotra Tomickiego
k tó rą  ten biskup krakow ski na now o odbudow ał w  r. 1533 
i pośw ięcił czci św . Tom asza K an tuary jsk iego , a Sam uel M a­
ciejowski około roku  1550 zam knął j ą  p iękną bronzow ą balu­
stradą. O łtarz zaś będący około roku  1590 w y staw ił Jan  P io ­
trow sk i, kanonik z obrazem śś. T rzech  K róli i odtąd  także 
kaplicą T rzech  K róli zow ie się.

Po praw ej stronic o łtarza  je s t z m arm uru  czerw onego po ­
mnik tegoż Tomickiego, zm arłego w  ro k u  1535. P ró cz  św ię-
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tości, źe je s t  pam iątką po wielkim m ężu , jest zarazem ten 
pom nik p ięknym  zabytkiem  rzeźb iarstw a odznaczającego się 
szczególniej w  płaskorzeźbie, umieszczonej po za leżącym po­
sągiem tego biskupa. T u  w  grobie obok Tomickiego spoczyw a 
dw óch jego  przy jació ł i tow arzyszów  p rac : S tan isław  Górski, 
kanonik krakow ski 1572 , k tó ren  z czasów  jego  kanclcrstw a 
27  tom ów  aktów  w ażnych  dla h is to ry  i zeb ra ł, i S tanisław  
B orek krakow ianin, dziekan krakow ski 1556, z którego do­
broczynności do dziś dnia młodzież oddająca się naukom  po­
biera znaczne w sparcie od jego  nazw iska B orkarne zw ane. T u  
w  grobie pochow ano F lo ry an a  M okrskiego, biskupa k rako­
w skiego -f- 1 380 , słynnego pobożnością.

N a ścianie w isi obraz Jakóba ze S karzeszow a, dziekana 
krakow skiego *f* 1268, z bogobojności, z nauk  i starań, o kano­
nizow anie św . S tan is ław a, znakomitego m ę ż a ; m alow any w  po­
łow ie X V Ił. wieku.

N aprzeciw  kaplicy B atorego , sto ją  dw a pom niki, jeden  
M ichała K ory b u ta  W iśniow ieckicgo i żony jego  E leonory , 
drugi Jana  Sobieskiego i żony  M aryi K azim iry. O badw a po ­
mniki p raw ie  jednakow e w ystaw iła  tym  królom  kapitu ła  k ra ­
kow ska w  sty lu  X V III. w ieku. N a trum nie M ichała p łasko­
rzeźba p rzedstaw ia zw ycięztw o Po laków  pod Chocimem, a na 
trum nie Sobieskiego osw obodzenie W iednia.

W  naw ie bocznej czw arta kaplica

Kaplica Jana Grota.
W zn ió sł j ą  ten biskup krakow ski i pośw ięcił czci św . Jana 
E w ang ic listy ; dziś ta  kaplica pośw ięcona je s t  czci M łodzian­
ków , k tó rych  relikw ije tu  w  ołtarzu  są złożone. O dnawiali tę 
kaplicę w  ro k u  1522 S y lw este r O żarow ski, podkom orzy Z y ­
gm unta I., a w  dw a w ieki potem  A ndrzej Z ału sk i, biskup k ra­
kow sk i; on to w  miejsce daw nego grobow ca w ystaw ionego 
przez O żarow skiego w zn iósł będący  tu  pom nik G ro ta , p rz y ­
ozdobiony później przez F ranciszka Dębińskiego, kanonika kra* 
kowskiego stojącą jego  sta tuą  a p rzechow ujący  w  sw ej pod­
staw ie św ięte popioły  tego biskupa f  1347 , policzonego w  po­
czet błogosław ionych.

W  grobie tej kaplicy spoczyw ają : w spouiniouy O żarow ski,
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W alenty Dębiński, kasztelan krakow ski, mąż znakomity zasłu­
gami, zm arły roku 1584 a mający w  tej kaplicy piękny na­
grobek z czerwonego m arm uru z leżącym jego posągiem; An­
drzej Załuski, biskup krakowski, zmarły roku 1758, którego 
godłem życja było dobro publiczne i rozkrzewianie s'wiatła 
w  narodzie, a którego posąg stoi nad okazałym marmurowym 
wchodem do tej kaplicy; nakoniec spoczywa tu  Jan Paw eł W o ­
ronicz, biskup krakow ski, a potem prymas królestwa polskiego, 
zm arły r. 1829, ale niestety dotąd bez nagrobku.

Gdy dawniejsi kanonicy mogli, jak  to wspomnieliśmy, 
królom stawiać nagrobki, to teraźniejsi mogliby złozyć po 
kilka złotych i przynajmniej na jednym  ju ż  z gotowych na­
grobków, które na sprzedaż m ają, kazać w ykuć, źe w  tej ka­
plicy spoczywa W oronicz, bo inaczej słusznie osądzi ich po­
tom ność, iż byli ludźmi niezdolnymi cenić tego męża, k tóry  
b y ł ozdobą kościoła jako kap łan , a literatury jako wielki 
mówca i poeta.

W  tej nawie je st piąta

Kaplica Jana Olbrachta,

dawniej zwana Bożego Ciała; odnowiła ją  Klźbieta, żona Ka­
zimierza Jagiellończyka w raz z synem Zygmuntem I. i w  niej 
wznieśli nad grobem pochowanego tu  w  dniu 26. lipca 1501 
roku Jana Olbrachta, króla polskiego, piękny pomnik w  stylu 
odrodzenia z oddanym w  wypukłej rzeźbie lezącym posągiem 
zachowującym podobieństwo tego króla.

T u  jest także w ykuty  z marm uru czerwonego dłutem 
niepośledniego rzeźbiarza nagrobek Jana Chojenskiego, biskupa 
krakowskiego, spoczywającego w  grobie przed pomnikiem So­
bieskiego, a ztamtąd tu  przeniesiony. T u  spoczywa zmarły 
w  1366 roku Bodzanta Jankowski, biskup krakowski i Zawi­
sza z Kurozwęk "j* 1382, ów biskup krakowski, który goi- 
szącem życiem i śmiercią, zarobił sobie na umieszczone w  dzie­
jach naszych podanie, iż tu  na jego grobie za każdą śmiercią 
króla lub biskupa pokazyw ały się dziwy w śród w rzaw y w  ca­
łym  kościele słyszanej.

W  ołtarzu będący obraz św. Jędrzeja liczony do piękniej-



431

szych je s t pracy znanego malarza z pierwszej połowy XV1I1. 
wieku Salvatora Monosilio z Messyny.

Naprost tej kaplicy stoi okazały grobowiec z czerwonego 
m arm uru, bogaty W ozdoby wyrobione gustownie w  naj­
czystszym stylu gotyckim, Kazimierza Wielkiego, zmarłego roku 
1370 dnia 5. listopada. Pod baldachincm na sarkofagu leży 
posąg tego króla z oddanemi wiernie rysami jego oblicza, 
a w  około sarkofagu zamieszczone osoby zdają się uobecniać 
te, chwile jego pogrzebu, kiedy wszyscy tu lamentowali i p ła­
kali, bo wszyscy mniemali, że z pogrzebem ukochanego króla 
nie zostawiającego następcy ju ż , i ojczyznę w  tyra grobie za- 
grzebują. Grób ten zdaje się, źe sam sobie w ybra ł, gdyż 
w ystaw ił w  tem miejscu przy  arkadzie dzis' nieistniejący ju ż  
ołtarz Podwyższenia św. Krzyża.

Obok grobowca Kazimierza je st nagrobek księdza Jerzego 
Gorczyckiego, naczelnika kapeli tego kościoła, zmarłego roku 
1734. Pozostałe po nim kompozycye muzyczne w stylu ko­
ścielnym do dziś dnia gryw ane a odznaczające się uroczysto­
ścią i harmonią, sławę jednają ich twórcy.

Szósta

Kaplica Kościeleckich

wystawiona przez Andrzeja Kościeleckiego, kasztelana wojni­
ckiego, podskarbiego w. koronnego, męża znakomitego cno­
tami i poświęceniem w  czasie pożaru w  kopalniach Wieliczki, 
gdzie spuściwszy się w raz z Bethmanem, rajcą krakowskim, 
z tak widocznem niebezpieczeństwem życia, szerzeniu się ognia 
zapobiegli. Zmarł on dnia 6. lutego 1515 roku i w  grobie 
tej kaplicy spoczywa.

Z funduszu wyznaczonego testamentem Jakóba Zadzika, 
biskupa krakowskiego, zupełnie została ta kaplica odbudowaną 
w  stylu włoskim Paladiusza i w yłożona marmurem.

T u  leży ciało tego biskupa 1642 i jest jego nagro­
bek, na którym  nie pochlebstwo ale prawda w yry ła należne 
pochwały jego nauce, wynoszącej go z biednego studenta na 
tę godność, jego ludzkości darzącej do dziś dnia procentem 
od 250,000 złpols. ubogą młodzież i wstydzących się żebrać-
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W  ołtarzu będący obraz św. Jana Chrzciciela od roku 
1836, jest pędzla W ojciecha S tattlera, krakowianina.

T u królów  polskich w  czasie ich koronacyi, po w yko­
nanej ju z  przysiędze i namaszczeniu, ubierano w  strój lcoro- 
nacyiny, i napow rót odprowadzono przed wielki ołtarz.

Siódma

Kaplica Konarskiego
dawniej poświęcona czci N. Maryi Niepokalanego Poczęcia, dziś 
św. Joachima, którego tu obraz chwalony od znawców, ma­
lowany po roku 1832 przez Rafała Kadziewicza zdobi ołtarz. 
W ystaw ił j ą  Bodzanta Jankowski, biskup krakow ski, zmarły 
roku 1366, a odnowili j ą  jego następcy: Jan Konarski zm arły 
roku 1525 i Felicyan Szaniawski zm arły roku 1732. Popioły 
tych dwóch ostatnich biskupów spoczywają tu  w  grobie, 
a w  kaplicy Konarski ma nagrobek w  pięknym sty lu  zygmun- 
towskim, Szaniawski zaś w  stylu zepsutym XVIII. wieku.

Na prost tćj kaplicy ma pomnik z białego marmuru, W ło ­
dzimierz Potocki, waleczny pułkownik a rty le ry i, zawcześnie bo 
po 23 latach życia w  roku 1812 zm arły. W yrobiony je s t ten 
pomnik dlótein europejskiej sławy rzeźbiarza kawalera Ih o r-  
waldsena, a do tego tak wyrobiony, źe od znawców uważany 
jest za arcydzieło z pomiędzy wszystkich jego dzieł, a szcze­
gólniej też geniusz gaszący pochodnię w płaskorzeźbie na po­
stumencie.

P rzy  tej ścianie jest także nie bez zalet wyrobiony z mar­
m uru białego przez f  r. Pozzi in iilbeue pomnik A u kwiczą 
hrabiego Skarbka w r. 1846 wysławiony.

Osma

Kaplica Zygmuntowska.
W ystaw ił ją  Kazimierz W ielki pod tytułem  W niebowzięcia 
N. Panny, lecz Zygm unt I. używ szy architekta Bartholomeo 
Florentino na nowo ją  odbudował, a syn jego A ugust i córka 
Anna przyozdobili z całą okazałością włoskiego gustu i sztuki, 
a z powagą i bogactwem naszych przodkow, tak ze ta kaplica 
stanowi jednę z najpiękniejszych ozdób katedry krakowskiej, 
dla tego jej też nieco obszerniejszy opis poświęcimy.
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Kaplica Zygmuntowska zbudowana jest cała z etosowego 
kamienia w kwadrat. W nijście do niej zamyka bronzowa ba­
lustrada, w zór sztuki odlewania; za nią są ozdobne kamienne 
odrzw ia, a nad nią trzy  starożytne obrazy z odpowiedniemi 
napisami, dwa boczne w ystawiają Annę Jagiellonkę, raz w  kró­
lewskim stro ju , drugi raz we wdowim ubiorze, środkowy 
przedstawia ojca jej Zygmunta I. w  ponsowej szubie. Na oka­
załych złoconych ramach tego obrazu, wyrobionych jest 12 
herbów  województw składających ówczesną Polskę.

Tak wspaniałe i piękne wnijście je s t uiczem w porówna­
niu tego, co je st w ew nątrz kaplicy. Jej ściany z piaskowca, 
przybrane są w  piękną szatę stylu odrodzenia (renaissance), 
co p rzy ją ł w  Polsce nazwę zygmuntowskiego. Na zaokrągle­
niach okazałej jej kopuły rozpościerają wartkie skrzydła orły 
polskie i pędzą lotne rumaki litewskiej pogoni. Każda ściana 
przedzielona jest na trzy  części przez pilastry podobnie jak  
ściany strojne genialnej rozmaitości rzeźbą. W e wnękach pół­
okrągłych stoją posągi św iętych, a po nad nimi są w ypu­
kłej rzeźby medaliony Ewangielistów, pierwsze i drugie w y- 
dłócone z m arm uru czerwonego.

W  ścianie lewej jest ołtarz nieocenionej wartości, bo ko­
sztowny jako srebrny, kosztowniejszy jako piękne dzieło sztuki 
złotniczej i m alarstwa, a najkosztowniejszy jako historyczna 
pam iątka, po dobrym naszym Zygmuncie I . , którego byw ał 
obozowym ołtarzem. Ma on wysokości 4  łokcie, a 3 szero­
kości, jest cały srebrny szafiasty. N a drzwiach jego gdy jest 
zamknięty, widać 15 na drzewie malowanych obrazów z życia 
Chrystusa Pana, piękny a rzadki zabytek szkoły florenckiej 
z XVI. wieku, a w otwartym 12 obrazów srebrnych w yku­
tych nadobnie z zadziwiającą cierpliwością ręką Alberta Glim 
z Norymbergu. Na ścianach bocznych ołtarza są wykute orły 
zygmuntowskie, w  środku zaś podstawy je st napis, że w  r. 
1538 ołtarz ten w ystaw ił Zygmunt I. król polski, z boku me­
daliony Zygmunta I. i II. królów polskich.

P rzy  ścianie przeciwnej ołtarzowi w  przcdzielonem polu 
dwiema arkadami, są wystawione z czerwonego m arm uru dwa 
grobowce: w  wyższej arkadzie Zygmunta I., w  niższej Z y ­
gmunta Augusta. Jak wszystko tu  piękne, okazałe i gustowne.



434

W  obu na trumnach lezą posągi tych zmarłych królów, w któ­
rych szczególniej zajmuje ten w yraz w  twarzach tak trudny 
do oddania, a tu  tak oddany, źe nawet w  tw arzy Augusta 
rozpoznasz sm utek, którym  okrytą była od zgonu ukochanej 
Barbary.

Na prost wchodu je st piękny grobowiec A nny Jagiellonki, 
zony Batorego z czerwonego m arm uru, z w ypukłą rzeźbą 
przedstawiającą całą osobę tej ostatniej Jagiellonów latorośli, 
zgasłej dnia 9. września 1596 roku.

W  grobie pod tą kaplicą spoczywa w  sarkofagu kamien­
nym Zygm unt I., zmarły roku 1548. W ew nątrz sarkofagu jest 
mała trumienka syna jego Alberta, razem z nim pochowanego, 
a po lewej stronic grobu leży Zygm unt August, zm arły roku 
1572 w trumnie cynowej, piękną w ypukłą rzeźbą okrytej. 
W  podobnej trumnie z drugiej strony leży Anna Jagiellonka, 
zona Batorego, po za trum ną Anny stoi cynowa bez ozdób 
i napisów Barbary Zapolskiej, dla której i grób ten i tę ka­
plicę w ystaw ił jej małżonek Zygm unt I. — a razem z zw ło­
kami matki spoczywa jej czteroletnia córka.

Kopułę tej kaplicy okrywa dach miedziany w łuszczkę 
szczodrotą królowej Anny w roku 1595 tak wyzłocony, iź 
dziś jeszcze gdy promienie słońca nań padną, świeci jasnem 
światłem, jak  gdyby chciał przypominać świetność wieków 
zygmuntowskich. Na zewnętrznej ścianie tej kaplicy je st w y ­
kończony piękną rzeźbą orzeł zygmuntowski.

W szedłszy na pow rót do kościoła zaraz po za jego bramą 
południow ą, je s t tablica marmurowa okolona godłami wojsko- 
wem i, na której napis ogłaszający zwycięztwo Jana III. pod 
W iedniem, zawiadamia źe ten król na W atykanie zawiesił dwie 
chorągwie na Turkach w tedy zdobyte, a trzecią wielkiego 
w ezyra na grobie św. Stanisława zamieścił. Ta chorągiew była 
jeszcze roku 1785, dopiero później gdzieś j ą  zatracono.

Następnie je s t dziewiąta

Kaplica Wazów,
pierwiastkowo śś. Piotra i Pawła. Najprzód odnowił ją  błogo­
sławiony Prandota z Białaczowa, biskup krakowski, i w  w y­
stawionym w niej grobowcu przechował w  roku 1255 zwłoki
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św. Stanisława. Po przeniesieniu tych do dzisiejszej kaplicy, 
kardynał Zbigniew Oleśnicki w  roku 1454, chcąc uczcić św ią­
tobliwość: wspomnionego Prandoty •{* 1266 kaplicę tę przyo­
zdobił, a kos'ci jego z prochu ziemskiego otrząśnione i podnie­
sione zamies'cil w  grobowcu w środku tej kaplicy. Nakoniec 
Zygm unt III. rozpoczął na nowo budowanie tej kaplicy, 
a którą dopiero Jan Kazimierz ukończył. W tedyto ciało bło­
gosławionego Prandoty przeniesione naprzód zostało do gro­
bowca p rzy  ścianie a później nad wnijście kaplicy jak  napis 
wskazuje.

Kaplicę W azów  chciano uczynić podobną kaplicy zy- 
gm untowskiej, lecz w  podobieństwie tem je st taka różnica, jaka 
jest między świetnością Polski pod rządem Jagiellończyków, 
a upadkiem pod rządem W azów . W chód do tej posępnej jak  
grób kaplicy zamykają ciężkie drzwi bronzowe, kosztem A n­
drzeja Trzebickiego biskupa odlane w  Gdańsku roku 1670 
przez Michała W einhold zawiadamiające zaraz na wstępie, iź 
kaplica ta je s t z czasów kiedy w  Polsce zepsuł się gust i upa­
d ły  sztuki piękne. — I zawiadomienie to nie zwodzi, gdyż 
w  niej nic niema godnego widzenia, choć w  niej są alfreski 
i płaskorzeźby — a ściany okryw ają królewskie nagrobki, bo 
pierwsze są rzemieślniczej roboty, a drugie są tylko tablicami 
marmurowemi w  niezgrabnych bronzowych ramach. Takie na­
grobki mają tu  król Zygm unt III. zm arły roku 1632 wraz z żo­
nami arcyksięźniczkami austryjackiemi A nną, zmarłą roku 1598 
i Konstancyą, zmarłą roku 1631; synowie tych: król W łady ­
sław zm arły roku 1648 w raz z małżonką Cecylią Renetą ar- 
cyksięźniczką austryjacką zm arłą roku 1644; król Jan Kazi­
mierz zm arły r. 1672 w raz z małżonką M aryą Ludwiką Gon- 
zagą, zm arłą, roku 1667, królewicz Jan Olbracht, kardynał 
i biskup krakowski zm arły roku 1634, królewicz Karól F er­
dynand zm arły roku 1655 i najmłodszy syn Zygm unta III. 
Aleksander Karol zm arły roku 1634. Pod tą  kaplicą zwłoki 
tej rodziny spoczywają.

W  pierwszej od wejścia po lewej stronie trumnie cyno­
wej okrytej całej ozdobami w  stylu zygmuntowskim spoczywa 
królowa Konstancya.
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W  drugiej tak ie cynowej ozdobionej posągami, płasko­
rzeźbami pięknej roboty, król Zygm unt III.

W  trzeciej również cynowej upiękuionej w  stylu zygmun- 
towskim królowa Anna.

W  czwartej miedzianej z brzegami wyrabianemi i w y- 
złacanemi królewicz kardynał, biskup krakowski, Jan Olbracht.

W  piątej cynowej z ozdobami w  stylu zygmuntowskim, 
królewicz Aleksander Karol.

W  szóstej cynowej małej trumience siedmioletnia córka 
Zygm unta III., Anna M arya zmarła 1600 roku.

W  siódmej miedziannej, Ludwika M arya, której Polska 
w inna blisko półwiekowe świetne konanie.

W  ósmej trumnie miedzianej dwu miesięczny syn Jana Ka­
zimierza — Jan Zygm unt zm arły roku 1652.

W  dziewiątej miedzianej ośmioletni syn W ładysław a IV., 
Z y g m u n t  Kazimierz, zm arły r. 1 6 4 7 ,  która powinnaby w tym 
grobie znajdować się w którym  teraz ojciec, bo to był mu 
syn tak miły, źe śmierć jego grób mu otwarła.

W  dziesiątej miedzianej w  miejsce dawniej drewnianej 
zniszczonej, przez F ryderyka A ugusta IV. króla saskiego roku 
1830 sprawionej, spoczywa F ryderyk  A ugust król polski, ele­
ktor sasld, zm arły roku 1733.

Na środku zaś tego grobu okazały kamienny sarkofag 
przechowuje zwłoki króla Jana Kazimierza.

Dziesiąta w  tej południowej nawie jest

Kaplica Szafrańców.
W ystaw ił j ą  z tej rodziny P iotr wojewoda krakowski roku 
1430 i pochował w niej Jana Szafrańca zmarłego roku 1433, 
biskupa kujawskiego. Około roku 1523 odstąpili j ą  ich potom­
kowie akademikom krakowskim. Od tego czasu grób jej zale­
gać zaczęli głośni z nauk i cnót m ężow ie, a między tymi Ma­
ciej z Miechowa dziejopis zm arły roku 1523, Jan F ox  prawnik 
zm arły roku 1636 i Jakób Najmanowicz, sław ny rektor aka- 
dademii zmarły roku 1641. Nakoniec jest tu  nagrobek z mar­
m uru białego dłóta Stefana Rieci niepośledniego rzeźbiarza 
z Florencyi wzniesiony Michałowi Skotnickiemu w  roku 1808. 
T u  także Bractwo miłosierdzia wdzięczne swemu dobroczyńcy
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M ikołajowi Janow skiem u, profcssorow i akademii krakow skiej, 
kanonikow i zm arłem u roku  1830 , spoczyw ającem u p rzed  tą  
kaplicą, zamies'cilo nagrobek.

Jedenasta

Kaplica Potockich,
dawniej R ożyców , ty tu łu  Oczyszczenia N. P an n y  M ary i; kto 
tę  zbudow ał, nie wiadomo. W  ro k u  1425 przyozdobił j ą  oł­
tarzam i i uposaży ł w ojew oda i starosta  krakow ski Mikołaj 
de M ichałów , herbu  Poraj czyli R ó ż a , zkąd je j nazw a da­
wniejsza.

S ta roży tna  ta kaplica z funduszu F ilipa Padniew skiego, bi­
skupa krakow skiego, zm arłego roku  1 5 7 2 , przebudow ana zo­
stała pod dozorem M ichałowskiego z U rzędow a, mieszczanina 
krakow skiego, znakomitego rzeźbiarza. B iskup ten spoczyw a tu  
i ma w  pięknym  sty lu  zygm untow skiin  , z m arm uru  ró żn o ­
kolorow ego nagrobek , k tó ry , jeżeli w yszed ł z pod d łó ta w spo- 
mnionego krakow ianina, w tedy  po jąć można to uwielbienie, 
z jakiem  w spółcześni prace jego  w spom inają, a k tó ry  pomimo 
tego nie zasłuży ł sobie, aby w y ję ty  z kopu ły  tej kaplicy ka­
mień z jego  napisem , leżący na ziem i, w  następnej kaplicy, 
b y ł gdziekolwiek przez kapitu łę w ym urow anym .

Nakoniec Zotia z lir. B ranickich , lir. P o tocka , zupełnie 
tę  kaplicę p rzekszta łc iła , ozdobiła, a to podług  p lanu , da­
nego w  roku  1832 przez  P . N obile, naów czas architekta ce­
sarza A ustry i. W  kaplicy tćj zbudow anej w  sty lu  now szym  
w łoskim , podziw iają znaw cy piękne i troskliw e w ykończenie 
w szystk ich  szczegółów.

W  niej stoi pięknej roboty , b ronzow y złocony ołtarz, 
z obrazem C hrystu sa  na k rz y ż u , dzieło sław nego szkoły  ko- 
lońskiej m alarza Francesco B arb iery , nazw anego Guercino da 
Cento, którego posiadaniem m ożna się pochlubić. W  o łtarzu  
tym  jeszcze zw raca uw agę cyboriura, na którego drzw iczkach 
je s t C hrystus w  ogro jcu , w y k u ty  na srebrze przez pana B u- 
ongiovanni, professora w iedeńskiego, a w  samem zaś cybo- 
bo rium , znajdu je  się złożenie do grobu  C hrystusa  Pana, piękne 
dzieło z X V I. w ieku , w yku te  ze złota.

Po  lewej stronie o łta rza , je s t z m arm uru  karrary jsk iego  
Szkółka VII. i VIII. 29
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posąg C hrystusa  Pana w kolosalnej w ielkości, sto jący na po­
stum encie, z p łasko rzeźbą , w yobrażającą  zm arłe dzieci A rtu ra  
Potockiego; dzieło to przejm uje zadum ieniem , uszanow aniem  
dla sztuki, dla m istrza i w sk azu je , żc tym  mistrzem je s t  T h o r-  
w aldsen. T egoż m istrza roboty , znajdujące się tu  popiersia 
z m arm uru  k a rra rry jsk ieg o , A rtu ra  Potockiego, zm arłego roku 
1832 a w  grobie tej kaplicy spoczyw ającego, i matki jego  
z k siążą t L ubom irskich , zm arłej ro k u  1794. T u  także w  g ro ­
bie spoczyw ają : G órski Jak ó b , znany  w  świecie naukow ym , 
rek to r akademii krakow skiej, zm arły  roku  1 585 , a m ający te­
raz nagrobek naprzeciw  kaplicy L ipskich; i W łodzim ierz P o to ­
cki, o k tórego nagrobku  pow yżej wspom nieliśm y.

D w unasta

Kaplica Jagiellońska,

pod ty tu łem  św . D ucha i K rz y ż a , przez Kazimierza Jagielloń­
czyka i żonę jego  E lżbietę w ystaw iona w sty lu  gotyckim  da­
w n y m , z pięknem  sklepieniem , malowanem alfresco w  guście 
bizantyńskim  z napisami słow iańskiem i, najdaw nie jszy  zabytek 
m alarstw a ściennego, godna w iększego pow ażania i starann ie j­
szej opiaki. W  niej sto ją  dw a ołtarze, drew niane, szafiaste, p rz y ­
ozdobione p ięknem i, staro-nicmieckiej szkoły malowaniami i po­
dobną sta ro ży tn ą  rzeźb ą , w ystaw ione przez fundatorów  ka­
plicy, jak  to pośw iadczają zamieszczone pod ołtarzem  Matki 
Boskiej Bolesnej ich herby , a pod ołtarzem  św . T ró jcy , rok  
1467. W  pierszym  o łtarzu  w  obrazie T rzech  K ró li, jeden  
z nich ma przedstaw iać Jagiełłę. S to ją  tu  także dw a p raw dzi­
w ie królew skie g robow ce, jed en  p iękny W ład y s ław a  Jag iełły , 
zm arłego dnia 24. kw ietnia 1434  ro k u , z czerw onego m ar­
m uru  z sarkofagiem , ozdobionym płaskorzeźbam i, a na k tórym  
pod  baldachinem z w yżłobionem i kapitelam i, spoczyw a posąg  
Jag ie łły ; d rug i najp iękniejszy  w  tej św ią tyn i co mów ię, w  Pol­
sce, K azim ierza Jagiellończyka, zm arłego w  dniu 25. czerw ca 
1492 roku. G robow iec ten je s t  z m arm uru  szw edzkiego centko- 
w anego , w  sty lu  go tyck im , z epoki przejścia tegoż do kształ­
tó w  roślinnych. Co do form y, podobnym  je s t  pierw szem u, lecz 
w  tym  każdy  szczegół m istrzow sko w ykończony , a w  cało-
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lości cudow na harm onia, spajająca w szystko  w  jedno  w raże­
nie , co z osobna podziw ianem  byćby  mogło.

Z najdu jący  się na sarkofagu grobow ca tego napis E itS v o s  
z rokiem 1 4 92 , b y ł pow odem , źc uw ażano to arcydzieło rze­
źbiarskie , za w yku te  jego  dłótem  i sław ą znakomitego rzeźbia­
rza pom nażano s ław ę, ja k ą  zjednał sobie ten m ąż , ju ż  jako  
snycerz , ju ż  jako  tw órca  ry su n k ó w  i d rew nianych modeli, po ­
d ług  k tó rych  robiono i odlew ano pomniki i inne dzieła. Lecz 
przed niedaw nym  czasem , w  tym  grobow cu na jednej z ka­
piteli, w ieńczących słupki unoszące jego  baldachim , o d k ry ty  
następny  napis F O R E G : H Y 3 b 3 K - V 0 N - W ., stał się pow o­
dem dom niem ania, źe ten pom nik pod ług  ry su n k u  W ita  Stvosa, 
w yrob ił z m arm uru  ten n ieznany nam rzeźb ia rz , i w y k u ł na 
nim zamieszczony na ry su n k u  podpis W ita  Stw osza.

T o  domniemanie praw dopodobnem  czyni nie ty lko  w ia­
domość ja k ą  mam y, źe podobnie z ry su n k u  jego  p o w sta ł, od­
lany przez sław nego P io tra  V iscbera , m onum ent św . Sebalda 
w  N orym bergu , ale i to , źe znajdu jący  się na tym  grobow cu 
obok podpisu S tw osza rok  1492, prędzej je s t rokiem w ykoń­
czenia ry su n k u , niźli pom nika, bo sześć m iesięcy, pozostałe 
w  tym  roku po śmierci K azim ierza, niem ogłyby w ystarczyć  
na taką  pracę.

A  choćby tylko jako  pomocnik same te kapitele w y p ra ­
cow ał ten rzeźb ia rz , ju ż  niemi w pisa ł się w  poczet znakomi­
tych  a rty stó w , bo kapitele te , ja k  to chcąc zw rócić na nie 
u w ag ę , w yraziłem  się w  mej jeszcze Pam iątce z K rakow a, są 
nieopisanej piękności.

M iędzy temi grobow cam i w znosi się okazały, lecz z w a­
dami gustu  ośm nastego w ieku , grobow iec K ajetana S o łtyka , bi­
skupa krakow skiego, praw ego sługi B oga, zm arłego roku  1788, 
a którego ciało leży  pod grobowcem.

W  grobie tej kaplicy spoczyw ają obok K azimierza IV., żona 
jego  E lżb ie ta , au stry jaczka , zm arła 30. lipca 1505 roku  (pani 
s łynna cnotam i, m atka trzy n astu  dziatek, z k tórych czterech 
by ło  królam i, p ią ty  św iętym ) i nieszczęśliw y nasz k ró l M i­
chał W iśn iow ieck i, zm arły  dnia 10. listopada 1673 roku. T u  
także spoczyw a i ma sw ój nagrobek Sapellius K rzysztof, po ­
dobno Sapalski, kanonik k rakow sk i, doktór m edycyny , p ro -

29"
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fessor akademii, będący jej chlubą i zaszczytem dla swych 
nauk i cnót, zm arły roku 1648.

Obok tej kaplicy stoi w ykuty  z m arm uru szwedzkiego, pię­
kny posąg Piotra Kmity, marszałka w. k ., wojewody kra­
kowskiego, zmarłego roku 1553, i stoi tu ten bohater z pod 
W iśniowca i Orszowy, jakby  strzegł wnijścia do będącego 
u stóp jego

Grobu Sobieskiego.
Grób ten jak  wspomnielis'ray, jest zabytkiem z pierwszej 

budowy tego kościoła, a był później kaplicą św. Leonarda, aź 
do roku 1552. Potem opuszczoną, w  roku 1783 król Ponia­
towski odnowił i złożył w  nim zwłoki króla Sobieskiego. W  sar­
kofagu z czarnego m arm uru, z napisem zawiadamiającym, że 
ten Polak W iedeń od oblężenia, Niemcy, a raczej świat chrze- 
ściański, od zagrażającej tureckiej niewoli, wielkietn zwycięz- 
twem uwolnił.

Poniatowski przeznaczył ten grób a nawet miejsce, dla 
zwłok swoich — tymczasem nawet pogrzebionemi nie zostały 
w  ojczystej ziemi, a w  miejscu przez niego wybranem, w  sar­
kofagu kamiennym, spoczywa dziś Tadeusz Kościuszko, u ro­
dzony 12. lutego 1746 roku w Meroczowczyznie, w  woje­
wództwie Brzesko-litewskiem , zm arły dnia 15. października 
1817 roku, w Solurze, w  Szwajcaryi.

Po lewej stronie grobowca Sobieskiego, stoi kamienny 
sarkofag, mieszczący zwłoki jego żony M aryi Kazimiery, zmar­
łej dnia 30. stycznia 1715 roku, wzniesiony z polecenia N aj­
jaśniejszego F erdynanda, cesarza A ustry i, w  roku 1840, 
a świadczący o uczuciach wdzięczności tego monarchy.

Po drugiej stronie je s t sarkofag z m arm uru czarnego, prze­
chowujący zwłoki Józefa księcia Poniatowskiego, naczelnego 
wodza w ojsk polskich, marszałka cesarstwa francuzkiego, po­
ległego pod Lipskiem 1813 roku.

W  środku zaś tego grobu stoją teraz dwie trum ny, prze­
niesione tu  roku 1840, z grobu z pod kaplicy W azów , obie 
miedziane pięknej roboty, okryte całe wyzłacanemi płasko­
rzeźbami, wyobrażaj ącemi wspomnienia historyczne z życia 
spoczywających w  jednej W ładysław a IV ., króla polskiego,



zmarłego dnia 16. maja 1648 roku , w drugiej, zony jego Ce-, 
cylii Renaty, zmarłej dnia 24. marca 1644 roku. P rzy  tych 
trum nach, leży mała trumienka ich córki M aryi Anny Izabelli, 
po miesięcznem życiu zmarłej dnia 7. lutego 1642 roku.

P rzy  w yjściu z tego grobu w  filarze naw y głównej, jest 
tablica m arm urowa, poświęcona w roku 1634 od wdzięcznej 
kapituły krakowskiej, pamięci Judyty , żony W ładysław a Her­
mana, szczodrej ich dobrodziejki, zmarłej dnia 24. grudnia 
roku 1087, w  tym  kościele spoczywającej.

Po prawej stronie wielkich drzwi na tablicy ze spiżu, przed­
stawiony jest na płaskorzeźbie P iotr z W iśnicza Kmita, mar­
szałek w. lc , wojewoda krakowski, zmarły roku 1505, a to 
w  odlewie, wykonanym  w owym czasie tak nadobnie., iż po­
dobny rzadko gdzie można widzieć.

Po lewej zaś stronie ma podobny pomnik ksiądz Stani­
sław Borek, krakowianin, dziekan krakowski, zm arły roku 
1556, ów przyjaciel Tomickiego i w  grobie z nim spoczy­
wający.

Szereg kaplic w  drugiej nawie bocznej, rozpoczyna trzynasta

Kaplica królowej Zofii,
wystawiona przez cawartą żonę Jagiełły, ku czci św. T rójcy  
1447 roku. T u  ona spoczywa w  grobie ogołoconym niestety 
z kamienia, k tóry  swym napisem wskazywał miejsce spo­
czynku tej miłującej Polaków królowej. Obowiązkiem kapituły 
wskazać jakimkolwiek napisem grób tej szczodrobliwej dla niej 
fundatorki, kiedy pozwoliła na zniszczenie dawniejszego ka­
mienia.

Czasem, a więcej jeszcze niedbałością, zniszczoną tę ka­
plicę odnowili w  ostatnich latach pierwszej połowy dziewię­
tnastego w ieku, hrabia Dunin W ąsowicz wraz z swoją mał­
żonką A nną z hrabiów  Tyszkiewiczów. Przybrano ją  w  nową 
szatę, lecz odpowiednią staro-gotyckiej jej budowie, a zale­
cającą się nie bogactwami ale dziełami sztuki. Oświecają ją  
dw a okna, jedno kolorowe ze sławnej fabryki medyolańskiej, 
drugie okrągłe, odlane ze szkła zwierciadlanego w  Petersburgu.

Będący tu o łtarz, zaleca się gustem jak  i zamieszczo- 
nemi w  nim przedmiotami, piękne są w  antependium małe ko-
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lum ny z porfiru  w schodniego, w  gradusie po nad m ensą k ru ­
cyfiks z koralu  w y tw orn ie  w yrob iony , z jednej strony  w  półce 
bocznej sta roży tna  m ozaika, z drugiej kropielnica z m arm uru 
białego, zabytek  X V . w ieku , lecz najp iękniejszym  je s t w  nim 
obraz u tw o rzo n y  nadobnym  pędzlem znakomitego m istrza Guido 
R eniego, p rzedstaw iający  Jezusa ukrzyżow anego.

P o d  oknem kolorowera stoi pom nik, k tó ry  kiedyś ma 
w skazyw ać w spółodnow icielki tej kaplicy, z p iękną p łasko­
rzeźb ą , w y rob ioną  dłótem  Tadoliniego, znakomitego a rty s ty  
rzym skiego , i z posągiem  nie bez zalety zm arłej je j córki Julii, 
d łó ta Pizoniego, a r ty s ty  z Florencyi.

N a p ro s t o łtarza je s t pomnik spoczyw ającego tu  P io tra  
Tylickiego, biskupa krakow skiego, zm arłego roku  1616, w k tó ­
rym  n a  m arm urze czerw onym  w yrobiona je s t starannie w y ­
puk ła  rzeźb a , p rzedstaw iająca tego ze w szech miar godnego 
męża. P odobny  m u cnotą i nauką S akrana  Jan  z O święcim a, 
akademik i kanonik k rakow sk i, zm arły  roku  1527, tu ta j spo ­
czy w a , lecz tego pozbaw iono daw niejszego nagrobku.

Z araz p rzy  tej kaplicy, w  posadzie w ieży  zegarow ej, są 
dw a nagrobk i, przedstaw iające w  w ypukłej rzeźb ie , leżące 
posągi zm arły ch , jed en  B artłom ieja  Sab ina , doktora Z ygm un­
tów  I. i A u g u s ta , zm arłego roku  1556 , d rug i P io tra  B ora­
tyńsk iego , kasztelana bełzkiego, zm arłego roku  1558, tego 
cnotami i w ym ow ą słynnego męża.

Z a terai nagrobkam i znajdujące się. drzw i i schody, p ro ­
w adziły  do kaplicy, noszącej dawniej nazw ę kaplicy św . S ta ­
n is ław a, w  której pod ług  p raw dopodob ieństw a, może najp ierw  
złożone b y ły  zw łoki tego św . m ęczennika, po przeniesieniu 
ze Skałki roku  1089. W  tym  to czasie w śró d  jednej nocy 
dzw ony katedry , ja k  p iszą , same dzw oniły , a św iętego m ę­
czennika w idziano z liczną asystencyą -odprawiającego mszą 
św iętą.

N astępnie je s t w nijście do kap itu larza , miejsca posiedzeń 
kap itu ły . D la zrobienia teg o ż , pośw ięcono kaplicę św iętych  
m łodzianków  i św . M ikołaja , drogie dla nas, bo g roby  ich 
przechow yw ały  popio ły , a nagrobki czyny znakom itych m ę­
żów  z rodziny H ińczów  z R ogow a, M oskorzew skich i K a­
mienieckich.
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W  tym przedsionku widzieć można jak  pod niedbałą 
opieką zniszczały dwa bądące tu  kolosalnej wielkości obrazy 
śś. W ojciecha i Stanisław a, rzadkie zabytki malarstwa odra­
dzającego się na łonie chrześcianizmu jedynie ku chwale bo­
żej, najstarsze obrazy w  świątyniach krakowskich, a podobno 
szczątki z dawnego zygmuntowskiego w tej św iątyni ołtarza 
wielkiego, ogołocone tylko z swych ram srebrnych.

T u  także wm urowanych w ścianę znajduje się kilka na­
grobków, które ustąpiły dawnego miejsca okazalszym; szczę­
ście, że nie były bronzowemi, boby zostały, jak  to zrobiono 
i to na początku XIX. wieku, stopione dla odlania z nich 
lichtarzy. T u  ma nagrobek Stanisław Krasiński, archidyakon 
krakowski, zm arły roku 1598, który do 60,000 dzisiejszych 
złotych na wsparcie uczącej się młodzieży odkażał, i Jan 
Barski, teolog A nny Jagiellonki, f  1551, którego nauki, zw y­
ciężając ówczesny przesąd, wprowadziły choć nieurodzonego 
szlachcicem do ławek kanoniczych.

Dalej jest czternasta

Kaplica Maciej owskich
poświęcona teraz czci N. Maryi Śnieżnej, zbudowana przez 
Floryana Molcrskiego, biskupa krakowskiego, zmarłego roku 
1380, tu  pogrzebionego, a odnowiona przez Samuela Macie­
jowskiego, zmarłego roku 1550, także biskupa krakowskiego 
i tu  pogrzebionego. T en  mąż wsławiony cnotą i nauką, ma 
tu  pomnik w stylu zygmuntowskirn z posągiem pięknej rzeźby. 
T u  także w  grobie spoczywa Bernard Maciejowski, biskup 
krakowski, arcybiskup gnieźnieński i kardynał, zm arły roku 
1608; godzien tych wszystkich dostojności, a nie uczczony 
żadnym pomnikiem, spoczywa i jego pomocnik w  pracach 
i przyjaciel Frydrychow ski Jan , kanonik krakow ., y  1625.

W  kaplicy ma nagrobek W alenty  Kuczborski, zmarły 
roku 1575, kanonik krakowski, jeden ze znakomitszych pisa- 
rzów  wieku zygmuntowskiego.

Pomiędzy tą  kaplicą a następną skromna tabliczka przy­
pomina nam Łukasza, kanonika krakowskiego, zmarłego roku 
1634, przez pokorę tającego swe nazwisko, a podobno Rze­
szowskiego, dawcy 80,000 złp. dla ubogich studentów.



Piętnasta
Kaplica Lipskich

w ystaw iona roku  1 3 55 , lecz po ro k u  1633 na now o w ym u­
row ana z funduszu A ndrzeja  L ipskiego, b iskupa, a w  sto iat 
później przez A leksandra L ipsk iego , k a rd y n a ła , biskupa k ra ­
kow skiego, pięknie została przyozdobiona.

W znoszące się tu  dw a praw ie podobne pomniki tych 
dw óch zasłużonych  Bogu i krajow i' b iskupów  są w  sty lu  ro ­
koko z m arm uru  czarnego, A n d rze ja , zm arłego roku 163L  
z posągiem  je g o , a Ja n a , zm arłego roku  1 745 , z popiersiem .

Szesnasta
Kaplica Skarszewskich

w ystaw iona ku  czci św . W a w rzy ń ca  przez Ja ro sław a herbu  
Jan in a , archidyakona krakow skiego, kanclerza Ł okietka, zm ar­
łego roku  1 3 3 9 , tu  pochow anego. Odnowili tę kaplicę po roku  
1621 S tan isław  S karszew sk i, scho lastyk , i Z erzyńsk i Jan , ka­
non ik , a w  roku  1836 Mikołaj Janow sk i, profesor akademii, 
kanonik , i zamies'cil w  je j o łtarzu  obraz N arodzenia Pańskiego, 
m alow any przez ojca jego  M ikołaja , m alarza krakow skiego. 
W  tej kaplicy je s t piękna bronzow a płaskorzeźba w  nagrobku 
T om asza R ożnow skiego, kanonika, zm arłego roku  1540.

Siedm nasta

Kaplica Zebrzydowskich
zbudow ana w  ro k u  1335 przez M arc ina , kantora k rakow ­
skiego, z o łtarzem  s's'. K ośm y i D am iana, w ystaw ionym  przez 
G ro ta , biskupa k rakow skiego , odnow iona przez egzekutorów  
testam entu  A ndrzeja Z ebrzydow skiego , biskupa krakow skiego, 
zm arłego roku  1 5 60 , tu  spoczyw ającego i m ajęcego nagro ­
bek , na k tó rym  w  leżącym  posągu  ma być oddana z podo­
bieństw em  tw arz  tego biskupa.

P o d  oknem nap isy  na tablicy m arm urow ej przypom inają  
nam  tu  pochow anych  kilku członków  z tej rodziny, a na ich 
czele M ikołaja Z ebrzydow sk iego , zm arłego ro k u  1 6 2 0 , w o je­
w ody  k rakow skiego , sp raw cy  w o jny  domowej.

Z jednej s tro n y  tej kadlicy spoczyw a T om asz S trzem - 
p ińsk i, *f- 1460 r . ,  z drugiej Jan  R zeszow sk i, -f- 1488 roku, 
biskupi krakow scy, pozbaw ieni daw nych  sw ych  grobow ców .
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W e  filarze zaś na  p ro s t tej kaplicy, obok drzw i p row adzą­
cych do p resb ite ryum , ty lko  in fu ła , lierb D ęb n o , w y ry te  na 
kam ieniu, w skazu ją  nam , i ż są  szczątkam i g robow ca, k tó ry  
p rzy g o to w ał sobie za życia i pod  k tó rym  pochow any został 
w  roku 1455 Zbigniew  Oleśnicki, biskup k rakow sk i, p ie rw ­
szy kardynał z Po laków , k tó ry  u ra to w a ł życie Jagielle, tron  
jego  synow i, Polsce św ietność, B ogu czystość w iary .

K iedy czas zachow ał nam  w  ścianach tej św iątyn i, oprócz 
w ym ienionych , jeszcze sta nagrobków , a to po ludziach, o k tó ­
ry ch  po w iększej części ty le  tylko w iem y, że ży li, w tedy  
w iększy żal czujem y, źe niedbała i obojętna opieka dozw alała 
i dozw ala zagłady daw nych  pom ników  i pogrążenia w  nie­
pamięci miejsca spoczynku tych  ludzi, k tó ry ch  g ro b y  p rag n ę­
libyśm y uczcić w spomnieniem ich cnót i zasług.

Niepodobnem je s t w znieść n apow ró t te pom niki, ani od­
k ry ć , gdzie tu  pogrzebany  spoczyw a nasz B olesław  K ędzie­
rzaw y , Kazim ierz Spraw ied liw y, Leszek B iały  i ty lu  m ężów , 
wielkich sercem , po tężnych  rozum em , k tó rzy  zapełnili dzieje 
czynam i, św iat s ław ą , ale podobnem  je s t i godziłoby się, aby 
przynajm niej kapitu ła krakow ska na w m urow anej tablicy w y ­
kuć kazała te drogie nazw iska , choćby ty lko  dla tego , aby 
ich dusze polecić modłom pobożnych.

B ędący  p rzy  tym  kościele

Skarbiec
w ystaw ił Jan  R zeszow ski, biskup k rakow sk i, zm arły  roku 
1 4 8 8 . p o k ry ł go miedzianą blachą P io tr  Gembicki, także bi­
sk u p , około roku  1650 , a p rzyozdobił K asper B obola, kano­
n ik , zm arły  roku 1646.

N agrom adzona w nim spuścizna po przodkach naszych  
u tw o rzy ła  zbiór ró żn y ch  kosztow ności, p ięknych  dzieł sztuki, 
zbiór nieocenionej w arto śc i, bo sk ładający się z pam iątek re ­
ligijno - narodow ych.

Ofiary, jak ie  ten skarbiec z ło ży ł na o łtarzu  o jczyzny 
w  je j nieszczęściach, pod panow aniem  Jana  Kazim ierza i pod­
czas K ościuszki, choć w ynosiły  3410  g rzyw ien  srebra, a 320  
g rzyw ien  z ło ta , nie zuboży ły  go ty le , ile zubożyło  go szw e­
dzkie w  roku  1655 łupieztw o. Uwieżli oni z tąd  różne  pa-
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miątki historyczne, mnóstwo drogich kamieni, pereł, różnych 
utw orów  ze złota i srebra.

Zubożenie tego skarbcu nie da się obliczyć na pieniądze, 
bo dzieł sztuki i pamiątek historycznych niepodobna oceniać. 
Dla tego wspomniemy tylko ogólnie, czego dziś niema, a co 
było. Nie ma chorągwi zdobytych na nieprzyjaciołach —  zni­
kło mnóstwo ubiorów  bogatych kościelnych, perłami i kamie­
niami w ysadzanych, a między temi odznaczające się ornat 
i kapa królowej Jadwigi, ornat Zygm unta III. i kapa królo­
wej Zofii. Niemasz czternastu posągów wyobrażających Świę­
tych Pańskich szczerozłotych, z takiemiź postumentami, dro- 
giemi kamieniami w ysadzanych, ani dwudziestu srebrnych. 
Niemasz siedmiu krzyżów  złotych różnej wielkości, p rzystro­
jonych drogiemi kamieniami, ani 16 srebrnych. Niemasz siedm- 
nastu opraw  srebrnych, przechowujących głow y Świętych, 
monstrancyi szczerozłotej, także kamieniami drogiemi w ysa­
dzanej — dw unastu okazałych mszalnych kielichów złotych, 
składanych przez bogatych biskupów krakowskich — jedena­
stu pierścieni, a między temi królewskich — mitry książęcej 
Zbigniewa, kardynała, świecącej drogiemi kamieniami i czter­
dziestu blisko lichtarzy srebrnych.

Zubożał po tak znacznych stratach skarbiec, ale dziś 
jeszcze pozostałe szczątki w yw ołu ją podziw cudzoziemców, 
a sw ą historycznością zachwycają rodaków.

Z tych godniejsze widzenia są:
Głowa św. Stanisław a, biskupa, w  oprawie w ykutej, 

misterną robotą ze złota, przyozdobiona 57 znacznej wielkości 
drogiemi kamieniami i 103 perłami, dar z roku 1504 królo­
wej Elżbiety i jej synów  Jana Olbrachta, króla, i Fryderyka, 
kardynała, jedna z najpiękniejszych, jaką gdziekolwiek w i­
dzieć można.

Kości św. Zygm unta w  oprawię szczerozłotej, k tóra nie 
z kosztowności, ale z gustu i pracowicie wykończonej roboty 
w ykow alnej, je s t godną pamiątką dawców jej Zygm unta I. 
i żony jego Bony w  roku 1518-

Oprawa srebrna, w  kształcie półtora łokciowej monstran­
cyi, przechowuje w środku w  postumencie złotym , w ykła-
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danym drogierai kamieniami, cząstkę gwoździa, którym  Chry­
stus był do krzyża przybity.

Dwóch tak świętych pamiątek, jeszcze w wieku XVI., 
był posiadaczem ten kościół: jeden otrzym ał od Bolesława 
Chrobrego, a którym  tego króla p rzy  koronacyi obdarzył 
Otto III., cesarz, a drugi od W ładysław a Jagiełły, udarowa- 
nego nim w  roku 1424 przez papieża. Nie wiadomo, który
z tych jest pozostały.

Oprawa zrobiona w  pięknym guście staro-greckim, a sp ła­
wiona jeszcze przez Zofią, królow ę, w  połowie XV. wieku, 
dla zamieszczenia głow y św. Stanisława, a w której dzis 
przechowuje się głowa św. Floryana.

Relikwije św. W acław a, w  oprawie odlanej ze srebra, 
przyozdobionej 40 dyamentami, dar w  roku 1747 W acław a 
Sierakowskiego, biskupa w tedy przemyślskiego.

Infuła św. Stanisława, biskupa, w  oprawie srebrnej, oz­
dobionej perłami i kamieniami.

Ręka św. Stanisław a, w oprawie srebrnej, mającej także 
kształt ręki, na której palcach zamieszczone jest ośra złotych 
pierścieni, między temi jeden starożytnej roboty, ma być po 
św. Stanisławie, drugi w łożył nasz historyk Adam Narusze­
wicz na zn; ik zgody z legendą o wskrzeszeniu Piotrowiny, 
widząc w w si, noszącej jego nazwisko, i ową lipę, co uróść 
miała z kija, wsadzonego przez tego świętego, uwieńczoną 
zawsze zieleniejącą się koroną, i ów prądzik na W iśle , ozna­
czający jakby  nitką srebrną, d rogę, którą prowadził św ięty 
Stanisław Piotrowinę pod Solec.

Krzyż zloty łokciowy, kształtu grecko-ruskicgo, z cząstką 
drzewa K rzyża św ., okryty cały jakby siecią, splecioną z mnó­
stwa złotych malutkich liści, ptaszków, zwierząt i ludzkich 
figur wyrobionych z odmienną postaw ą, w yrazem , ubiorem, 
tylko z nieodmienną w  wyrobieniu pracowitością. W śró d  tej 
powabnej sieci, na której przekopijowanie zdobyć się nie może 
cierpliwość naszych malarzy, sterczy 60 drogich kamieni i 100 
pereł.

Krzyż ten był własnością książąt ruskich i dopiero po 
zdobyciu Lwowa roku 1340, stał się własnością Kazimierza 
W ielkiego, ceniony był 10,000 dukatów ówczesnych. Kazi-
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mierz Wielki, w  swera mieszkaniu przechowywał ten krzyż 
i dopiero umierając, przekazał go katedrze. Dawniej stawał 011 

na podstawie z następnym  napisem: ten krzyk od Wielkiego 
niegdyś Kazim ierza króla kościołowi darowany, nie małym  
kosztem powiększył i  cały odnowił Z ygm unt król polski 
roku  1524, i przechowywanym  był w  ozdobnej skrzyni, a którą 
w raz z podstawą musiano zabrać.

Bukiet łokciowy szczerozłoty z takąż podstawą od Kle­
mensa XII. papieża, podarow any M aryi Józefie, żonie A ugu­
sta III. a od umierającej w  roku 1757, odkażany katedrze.

Monstrancya szczerozłota, zalecająca się pięknym kształ­
tem i wykonaniem mu odpowiedniem, dar Piotra Gerabickiego, 
biskupa krakowskiego.

M onstrancya srebrna pozłacana, z kwiatami emaliowa- 
nemi, dar Mikołaja Oborskiego, sufragana krakowskiego, bi­
skupa leodyjskiego. Na wierzchu monstrancyi krzyżyk złoty 
z 22 dykszteinami, od umierającego Zygm unta Augusta dany, 
pod nim medalik złoty, który także miał być własnością tego króla.

Monstrancya srebrna starożytnej roboty, wspaniała dla 
swej wielkości, dar StanisławaDąbskiego, biskupa krakowskiego, 
zmarłego roku 1700.

Infuła od Jędrzeja Lipskiego,' biskupa krakowskiego od­
każana, jedna z najwspanialszych i najkosztowniejszych, bo 
jej dno w yszyte samemi perłam i, zdobi przeszło 1032 dro­
gich kamieni, między któremi, większa część odznacza się 
wielkością i pięknym doborem, zaś kamea, wyobrażająca twarz 
Chrystusa, bardzo piękną rzeźbą.

Infuła Tomasza z Strzempina, biskupa krakowskiego, zmar­
łego roku 1460. S tarożytna ta infuła perłami, gwiazdkami po- 
złocistemi i 66 drogiemi kamieniami przyozdobiona, zacho­
wała dawniej używ ane dzwonki u  swych tak zwanych fioków.

Infuła Jana Lipskiego kardynała, biskupa krakowskiego, 
ze złotej lamy, wysadzona 37 dykszteinami i 2360 perłami.

Infuła Andrzeja Załuskiego, biskupa krakowskiego, p rzy ­
ozdobiona 60 dość znacznej wielkości drogiemi kamieniami.

Infuła Piotra Tomickiego, biskupa krakowskiego, staro­
żytnej roboty z wyszywanemi ze złota, zdarzeniami z pisma 
świętego.
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Pomiędzy licznemi a zalecającemi się gustem i koszto­
wnością ubiorami koscielnemi, przechowuje ten skarbiec, z da­
rów  królewskich ocalone od łupieży, także tylko te szczątki
z dawniejszych: .

Tak zwany, Rationale; uszyty  cały z pereł od krolowej 
j a d w i - i ,  ornaty ofiarowane przez Stefana Batorego, żonę jego 
Annę ^Jagiellonkę, A ugusta ID. i żonę jego M aryą Józefę.

Pomiędzy zaś darami innych osób warte są widzenia:
Ornat P iotra Kmity, marszałka wielk. koronnego, woje­

wody krakowskiego, zmarłego roku 1505, przyozdobiony obra­
zami wysoko w ypukłem i, a robotą w ytłaczaną, tak rzadko
gdzie widzieć jeszcze się dającą.

Ornat Jędrzeja Lipskiego okryty cały obrazami z pereł 
wyszytemi, jeden z najkosztowniejszych, odpowiedni jego naj­
kosztowniejszej infule.

Dwa ornaty Andrzeja Załuskiego, biskupa krakowskiego, 
jeden pięknej roboty gobelinowej, drugi z litego złota, gusto­
wnej a wypukłej roboty.

Nakoniec mile jest widzieć między innemi piękmejszeini 
ornatami, jeden okryty złotemi i różnokolorowemi jedwabnemi 
kwiatami, dar królowej francuzkiej Maryi Leszczyńskiej, żony 
Ludwika X V ., dowód jej pamięci i miłości rodzinnego kraju, 
drugi żałobny perłami haftowany, dar Zofii z lir. Bramckich 
lir. Potockiej, której pamięć droga zawsze będzie krakowianom.

Z kielichów m szalnych, odznaczają się z roboty gusto­
wnej i pięknej: Zygmunta III., — Sołtyka, biskupa, — i Zofii 
z Branickicli, hrabiny Potockiej — z roboty starożytnej a p ra­
cowitej, w ydobyty z gróbu Filipa Paduiewskisgo, biskupa 
krakowskiego, i srebrny wyzłacany z k u p ą , ozdobioną emalią,
a podstawą kamieniami i perłami. , . , .

Oprócz tego przechowuje ten skarbiec: włócznię zelazną 
św. M aurycego, męczennika, którą Otto cesarz, m i a ł  darować 
przy  koronacyi Bolesławowi Chrobremu.

Kielich św. Jadwigi, szklanny na podstawie srebrnej, któ­
rego używ ać miała do napajania chorych i biednych.

Miecz w  pochwie, z drótu srebrnego z ostrzem na pół zła- 
manem, jak  się zdaje na pogrzebie Zygmunta Augusta a z pod 
trum ny jego w ydobyty.



Miedlnica i nalew ka sreb rna  staroży tnej w ybijanej ro ­
bo ty , jeden  dar z licznych darów  złożonych dla tego kościoła, 
przez Franciszka P odkańskiego, sufragana krakow skiego.

K rzesło staroży tnej rz eźb y , pam iątka po P iotrze Gera- 
bickim , biskupie krakow skim .

B uńczuk i s trza ły  tu reck ie , ostatnie szczątki z darów  So­
bieskiego, z łożonych tu  po zw ycięztw ie pod W iedniem .

P łaszcz koronacy jny  S tan isław a Poniatowskiego.
O rdery  i pałasz księcia Józefa Poniatow skiego , ofiaro­

w any m u w  roku 1808 przez w ojsko polskie, a z k tórym  
u toną ł w alcząc pod Lipskiem.

W  skarbcu tyra znajdu je  się także kilka godnych w idze­
nia obrazów , a szczególniej dw a następu jące:

1) Sw . Je rzego , dzieło Ł ukasza K ranach, zdobiący p rzed ­
tem kościół św . Jerzego na zam ku, a k tó ry  jak  się zdaje, w y -  
k o n a ł|te n  znakom ity m istrz szkoły  niem ieckiej, w  czasie swej 
by tności w  K rakow ie , dla zrobienia przechow anych do dziś 
dnia p o rtre tó w  rodziny  Z ygm unta I.

2) Z łożenie C h rystu sa  P ana  do g ro b u , szacow ne dzieło 
szkoły florenckiej. R am y sreb rne z herbam i jego  daw cy T rze - 
bickiego, b iskupa krakow skiego, w arte  są  w idzenia , gdyż są 
pięknej starożytnej roboty.

Lecz nie ten tylko skarbiec posiada kap itu ła  krakow ska; 
ma d rug i a tym  je s t  biblioteka, k tó ra  także chociaż wiele u tra ­
ciła , jednak  jeszcze p rzechow uje kosztow ne dla nas ak ta , bo 
dyplom ata k siążąt i k ró lów  polskich , bulle papieżów , a to po ­
czynające się od po łow y  X II. w ieku ; księgi p rzyw ile jów , w i­
zy t b iskupów  i spisu uchw ał kap itu ły , a p rzy tem  w ypadków  
zaszłych.

K ościół katedralny  ma trz y  w ieże zw ane: W ik a ry jsk ą , 
Z egarow ą i Z ygm untow ską, w ystaw ione pierw sze dw ie w  roku 
1126 przez B olesław a K rzyw oustego , a trzecia w  roku  1521, 
przez Jana  K onarskiego, biskupa krakow skiego i kapitułę.

N a w ikaryjskiej, k tó ra  ja k  pow iedzieliśm y ju ż  p rze trw a ła  
siedm w ieków , nie u ległszy  żadnem u przekształcen iu , znaj­
d u ją  się tr z y  dzw ony : M aciek, N ow y  i G ąsiorek , a w  ogól­
ności srebrnem i zw an e , z pow odu: iż do ich odlania znaczną 
część srebra u ży ć  miano. D w a z tych  kiedy odlano, wiedzieć
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nic można, bo stare napisy trudno przeczytać, trzeci ma rok 
1669 i nazwisko Michała W einhold.

W ieża zegarowa ma jeszcze na ciosowej swej podstawie 
piętna swej dawności, wyższa jej część ju ż  te stracda w  prze­
budowaniu przez Kazimierza Łubieńskiego, biskupa krakow­
skiego, po roku 1703.

Na wieży zygm untow ej, znajdują się na pierwszej kon- 
dygnacyi dzwony, jeden odlany roku 1460 kosztem kapituły, 
drugi roku 1463, kosztem Jana Tęczyńskiego, kanonika kra­
kowskiego; na drugiej, jeden Konarskiego, biskupa, rozbity 
w 1751 roku, a przez Trzebińskiego, biskupa, roku 1757 
odlany, drugi kardynała Zbigniewa Oleśnickiego, biskupa kra­
kowskiego, odlany roku 1453, zw any kardynałem. -  Na 
trzeciej dzwon największy w  całej Polsce, mający od dołu 
12 łokci obwodu, dar Zygmunta I. i ztąd Zygmuntem zwany, 
w  Krakowie przez Jana Beliam z Norym bergu, ludwisarza 
tegoż króla, w roku 1520 odlany, .a to przed pałacem bisku­
pim na teraźniejszych plantacyach, zkąd przez ludzi toczonym 
by ł na dwóch walcach po kłodach.

U trzym ują te wszystkie dzwony, wiązania z dębów ogro­
mnej miąższości, kunsztow ną sw ą budową uważane pizez 
znawców za arcydzieło ciesielstwa, a wykonane pod zarządem 
Jana Salomonisa, kanonika i archidyakona krakowskiego.

Mało miast posiada tak wiele dzwonów jak  Kraków, kiedy 
we wszystkie uderzą, ich brzmienie w  mieście zagłuszające 
w szystko, w okolicach na kilka mil jest słyszane. Lecz w śród 
tych , rozpoznasz ten majestatyczny i wspaniałego dźwięku 
głos Zygmunta, przewodniczący przez tyle wieków głosom innych 
dzwonów, kiedy w tórują okrzykom radości, lub jękom krak. 
ludu.« — Na tein kończymy w yjątki z dziełka p. Mączyńskiego.

O dzwonie Zygmuncie dodajemy jeszcze co następuje: 
»Najjaśniejszy król Zygm unt 1. — mówi stara kronika z wieku 
XVI. —  kazał ulać własnym  kosztem dzwon największy, k tóry  
lano między murami miasta K rakow a, blisko kanału miejskiego 
przy  pałacu biskupim. Prowadzono go do zamku tocząc na 
dwóch walcach, po kołach ogromnych. Gromada chłopów 
wkładając drągi w  wydłubane dziury w  walcach, popychała 
one a kłody podwójne podciągano po drodze na przemian—
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W  przeciągu godziny jednej w yciągniono dzw on na wieżę, 
p rzyczep iw szy  wiele pow rozów , za pom ocą dw óch w alców  
m osiężnych i dw óch drew nianych. — K ról z k ró low ą p rz y ­
pa tryw ali się tem u, jako  też niepoliczony tłum  ludu płci obo- 
j e j : a działo się to p rzed  św iętem  św . Małgorzaty.® D zwon' 
ten  ma na sobie w yobrażenie  herbu  Polski i L itw y ; k ró l Z y ­
gm unt I. dał m u sw e imię i darow ał go katedrze.

G ruby, donośny, lecz dla słuchu wielce m iły i u roczysty  
dźw ięk Z y g m u n ta , zw y k ł tylko zjwoływać w iernych  do p ro ­
g ów  św iątyn i w  dnie wielkich św ią t, lub też b y w a  zw iastu­
nem śmierci jak iego m ożnego; a w tedy  do poruszenia go ośmiu 
silnych ludzi potrzeba.

»W  św te tnych  dniach panow ania sw ego —  m ów i A m ­
b roży  G rabow sk i”) — kiedy k ró l Z ygm unt I. dzw on ten od­
lew ać kazał j p ragną ł żeby u ro czy sty  głos jeg o  p ły n ą ł przez 
całą p rzestrzeń k ra ju , żeby go słyszeli w szyscy  mieszkańcy
P o lsk i, i żeby imię jego  późnym  przypom inał pokoleniom.......
Nie p rzew idyw ał o n , źe na  ziemi tej u siądą ludzie, k tó rzy  
dźw ięku  jeg o  nie zrozum ieją , i ten mimo ich uszu przebrzm i 
a serc ich nie po ruszy . — G łośnym  a oraz m iłym  je s t dźw ięk 
tego ojca dzw onów  krakow skich. H arm onia tonów  jeg o  w nika 
w  duszę rzew nem  w spomnieniem przeszłości i rozlew a się w  po­
w ietrzu  w  znacznej od miasta oddali  R oku  1 7 8 7 , kiedy
kró l S tan isław  A u g u st b y ł w  K rakow ie, odw iedził także kla­
sz to r w  B ielanach; a z tam tąd w racając w stąp ił na gó rę  bl. 
B ron is ław y , dla p rzypatrzen ia  się położeniu m iastu , oraz aby 
m ógł słyszeć zdała g łos dzw onu Zygmunta.®

O puszczając katedrę k rak o w sk ą , zw rócić należy jeszcze 
uw agę na w ielką osobliw ość n a tu ry , p rzy  wielkich drzw iach 
na łańcuchach zaw ieszoną. S ą  to w ykopane kości po tw ornych  
zw ierząt p rzedpotopow ych. Nie daw no jeszcze —  m ów i pan 
A. Gr. —  ogrom ne te piszczele za kości o lbrzym ów  ludzi p o ­
czy tyw ane b y ły . S ą  to : szczęka p o tw o ru  m orskiego, przeszło 
13 stóp  d łu g a ; piszczel u dow y  m am uta, czyli w ielko-słonia, 
przeszło  4 stopy  długości; ogrom na kość czaszkow a 3 stopy 
d ługa jakiegoś zaginionego gatunkn  nosorożców . W szy stk ie  te 
kości w y doby to  z ziemi w  okolicach K rakow a. E. E.

*) S ta ro ż y tn e  w iad o m o śc i  o K ra k o w ie .
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Nagrody za poświęcenie.

Piękny jest pewien zwyczaj we Francyi; akademia paryzka 
wyznacza co rok nagrody za najważniejsze w  upłynionym 
roku wydane d zie lą , jak  niemniej za poświęcenie i odwagę.

Akademia miała w  tym roku do rozdania dwie nagrody 
za poświęcenie po 1500 franków czyli po 400 talarów. Obie- 
dwie przyznała ubogim staruszkom, jedne 721etniej Rozalii Au- 
ber, drugą 61 letniej Magdalenie Grobot.

Obudwóch staruszek życie było nieprzerwanem pasmem 
pracy i poświęcenia.

Rozalia Auber urodziła się w  r. 1782, właśnie w  tym 
roku, kiedy ustanowiono fundusz dla wynagradzania cnoty. 
Rozalia wzrosła i wychowała się w śród najboleśniejszych obo­
wiązków rodzinnych. Matkę swą i ciotkę do ostatniej chwili 
ich życia własną pracą żywiła. W  r. 1822, po śmierci matki 
i ciotki, mając ju ż  wtenczas lat 36 , poszła w  służbę do pie­
karza M.; rodzinie tej służy dotychczas, zatem już  32 lat. Za­
ledwie weszła w  tę służbę, państwo jej postradali prawie całe 
swe mienie. Rozalia ich jednak nie opuściła. Podwoiła owszem 
swą czynność i pracę, starała się zaradzić złemu; hy ła pod­
porą sędziwych państw a, pielęgnowała ich, nieomal u trzym y­
wała własną skrzętnością aż do grobu. Gdy umarli, poświę­
ciła się ich synow i, który z dziewięciorgiem dzieci w  wiel­
kiej znajdował się nędzy, i do tej pory  u niego w  służbie 
pozostaje; dzisiaj jeszcze, staruszka siedemdziesięcioletnia, po­
chylona wiekiem, gorliwie mu służy. W  nocy nie może już  
pracować, nocna bowiem praca odjęła wzrok biedaczce; w  dzień 
więc za to podwaja staranie około gospodarstwa, ostatek sił 
zbiera na utrzymanie biednej a licznej rodziny, czemu jednakże, 
z wielkim smutkiem, podołać ju ż  nie może. Im więcej siły ją  
opuszczają, tym większa w zrasta odwaga i wytrw ałość w eno- 
tliwem sercu Rozalii.

Pan August Leprevost, członek akademii i pewna znako­
mita i powszechnie szanowana dama, byli codziennymi świad­
kami cnoty i poświęcenia Rozalii Auber. »Ja sam — mówi pan 
Salvandy, k tóry  czytał w  akademii raport o nagradzaniu cnoty 

Szkółka VII. i VIII, 3 0
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  urodziłem  się i mieszkałem w  sąsiedztw ie, nie słyszałem
jednak o n ie j, bo o praw dziw ej zasłudze mało w iedzą, a jeszcze 
mniej m ów ią ludzie. Szczycim y się i słu szn ie , skoro w  na­
szej wiosce zrodzony żołnierz zabłyśnie w alecznym  czynem ; 
jakże się nie chlubić z 301etniej w a lk i, k tó rą  stacza słaba nie­
w iasta w  imię cnoty i miłości b liźniego!«

W id ząc  akadem ia takie p rzyk ładne w ytrw an ie  w  pośw ię­
ceniu i cnocie, p rzyzna ła  tej w zorow ej staruszce pierw szą 
nagrodę.

M agdalenie G robo t, niemniej odw ażnej i zacnej niewieście, 
p rzysądziła  akademia takąż samą nagrodę. M iędzy dwiema 
temi godnemi kobiecinami zachodzi ta tylko różn ica , że Rozalia 
A uber pośw ięciła się obcym ludziom , a M agdalena G robot w ła ­
snej rodzinie.

Ojciec M agdaleny u m a rł, zostaw iając 11 dzieci bez spo­
sobu do życia. Biedna po nim w dow a a m atka tych  dzieci 
zw aryow ała  z rozpaczy. N ajstarszą  z rodzeństw a by ła  M ag­
dalena, dziew czynka zaledwie lat 16 licząca: ale w ychow ana 
w  pobożności, w  głębokiej wierze. Dziewczę to postanow iło 
być m atką sw ego rodzeństw a. C iężar, pod k tórym  pękło serce 
m atki, nie odstraszy ł M agdaleny, nie złam ał je j odw agi. W ła ­
sną pracą żyw iła  10 sierot i obłąkaną m atkę , a co w iększa, 
w szystk ie  w ychow ała wedle p rzykazań  w ia ry ; naw et chorej 
matki nie chciała pow ierzyć obcej litości. Dziś jeszcze mieszka 
M agdalena w  nędznej swej izdebce razem  z 901etnią obłąkaną 
m atką , k tó ra  ani w ie , ja k  wiele dla niej czyni blisko od pół­
w ieku p rzyk ładna córka!

Zacny p rzy k ład  M agdaleny zbaw iennie w p ły n ą ł na cale 
rodzeństw o; każde z dzieci pracuje poczciwie, w spiera jedno 
d rug ie ; każde kocha i wielbi siostrę op iekunkę, k tó ra  ich w y ­
chow ała , pożeniła b raci, pow ydaw ała  za m ąż siostry  ubogie, 
ale pracow ite i szanow ane pow szechnie.

Nie chcąc zaciągnąć now ych obow iązków , dopóki n a j­
św iętszych nie spełn i, M agdalena nie chciała połączyć sig 
z człow iekiem , którego bardzo kochała. Później dopiero, kiedy 
ju ż  zam ężne siostry  same o sobie radzić m ogły, oddała rękę 
kochanem u, z tym  atoli w arunkiem , źe matkę razem pielę­
gnow ać będą.
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Z a takie cnoty i pośw ięcenia akademia przyznała  M agda­
lenie także najw yższą  nagrodę 1500 franków.

P rócz tego akademia paryzka p rzyznała  pięciu innym  ko­
bietom nag rody  za cnotę po 1000 franków , a siedmnaście na­
g ród  po 500  franków  rozdała ubogim , k tó rzy  sic odznaczyli 
jakim ś pięknym  czynem.

Wolski Tomasz,
a d m i r a l  f l o l y  p a p i e z k i e j  n a  m o r z u  Ś r ó d z i e m n f m .

G azeta  W arszaw sk a  w N r. 276 z r. b. podaje ciekawe szcze­
g ó ły  o nieznanym  dotąd Polaku T om aszu W olsk im , k tó ry  
urodzony r. 1700 w  U niejow ie, dziw ne przeszedł koleje losu. 
Jan  Czapski, kasztelan chełm iński, w ziął go na sw ój dw ór 
i pilnie się nim za ją ł, ale zazdrość to w arzy szy  zmusiła go do 
opuszczenia domu kasztelana. Udał się W olsk i za gran icę, do 
Czech, A ustry i i Niemiec; potem w rócił do W a rsz a w y  i kształ­
cił się dalej w  konwikcie k sięży  P ija rów . A ugust II. dał mu 
opiekę i w y sła ł go do R zy m u ; tu zyskał W olski w zględy  
papieża Klemensa X III., z błogosław ieństw em  którego puścił się 
w  podróż do Jerozolim y. B urza  strzaskała ok rę t; W olski 
z 7  tow arzyszam i p rz y p ły n ą ł do b rzegu , dostał się na okręt 
w enecki, a napadnię ty  od ko rsarzy , na czele 150 osady w ziął 
się do obrony, zahaczył ich s ta tek , w pad ł m iędzy nich , do- 
w ódzcę zabił, okropną rzeź zrządził i statek zdobył. R oku  
1726 p rz y b y ł do Jerozolim y, gdzie poznał się z K ruśw ickiin, 
m isyonarzcm  pow racającym  z P ersy i. W  pow rocie, obsko- 
czony przez A rabów  i w  niewolę w zięty , zapalił ich nam ioty 
i siebie i innych w ięźniów  oswobodził. Zw iedził E g ip t, A le- 
k sand ryą  i p rz y  końcu r. 1726 do R zym u p o w róc ił, gdzie 
go papież obdarzy ł krzyżem  kaw alera maltańskiego. Potem  
znów  puścił się na w ędrów kę po św iccie, a po zw iedzeniu 
W ło c h , F rancy i i Anglii pow rócił r. 1730 do R zy m u , gdzie 
go papież m ianow ał admirałem swej Ilo ty  na w y p raw ę  tu ­
recką. Jako adm irał floty, p rzep ły n ą ł około M alty, p rzeby ł 
cieśninę D ardanelską i pokonał flotę przeciw ników . P rzez B ul-

30*



g a ry ą  w rócił do k ra ju  rodzinnego, do Polski. W  Złoczowie 
p rzy jm ow ał go królew icz Jakób  Sobieski, a w e L w ow ie w i­
tało go publicznie w ielu  senatorów . W  r. 1 7 3 3 , z rozkazu 
papieża, odpraw ił Tom asz W olsk i w jazd  tryum falny  do R zym u, 
poczem go papież udaroW ał szablą drogiemi kamieniami sa­
dzoną. W  rok potem , z ran  w  bitw ie pod R aab odniesio­
n y c h , um arł W olsk i w  W ied n iu , w  r. 1734.

Ileż to  kolei w  34  latach p rzeby ł W olsk i! Życie jego 
dałoby się porów nać z życiem sławnego aw anturn ika Dzie­
rżanow skiego , k tó ry  z częs'ci szlacheckiej w  Su łow cu  pod 
Szczebruszynem  w  Lubelskiem , dobił sic aż ty tu łu  królew ­
skiego na jak iejś m urzyńskiej w yspie.

Pamiątki w Zatorze.

K r a j  nasz bogaty je s t  w  różnego rodzaju  zabytk i, pomniki, 
pam iątki. W  ziemi n. p. zna jdu ją  olbrzym ie kości przedpoto­
pow ych zw ierzą t, jak ie  n. p. zaw ieszono u w nijścia do kate­
d ry  k rak o w sk ie j, jakie  i u nas czasam i po kościołach spo ty ­
kam y. L ud  uw aża je  za kości jak ichś daw nych  bohaterów  
tej ziem i, za kości ludzi olbrzym ich. W  ziemi naszej znajdują 
przedchrześciańskie g roby , złożone z kam ieni, m iędzy którem i 
mieszczą się gliniane naczynia z popiołam i lu d z i, k tó rzy  tu  
p rzed  wieki ży li; zna jdu ją  się bardzo daw ne narzędzia obrony, 
posągi i posążki pogańskich bogów , rzym skie pieniądze i inne 
tego rodza ju  starożytności. P o  sta rych  zaś kościołach, zam­
kach i dw orach  znajdu ją  się g robow ce, posągi m ężów  przed 
w ieki k ra jow i dobrze zasłużonych , rożne zb ro je , sp rzę ty , p o r­
tre ty , sta roży tne  dzieła, k ron ik i, rękopism a, pam iątki po k ró ­
lach i ludziach znakom itych. P rzedm ioty  takie m ają wielką 
w a rto ść , ju ż  to jako  pam iątki narodow e, ju ż  to jako  do­
skonałe dzieła sz tuk i, ju ż  też jako  ź ró d ła , z k tó rych  .można 
poznać daw ne obyczaje , daw ne dzieje. B arbarzyniec tylko nie 
ceni pum iątek  po przodkach swoich. Dla tego osoby, które 
zbieraniem , w yszukiw aniem , skupyw aniem , częstokroć za w iel­
kie sum y takow ych  staroży tności się z a jm u ją , czynią w ielką
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p rzysługę  k ra jow i, zasługu ją  sobie na cześć i pamięć. Mieli­
śm y i mamy licznych bardzo takich szanow nych zbieraczy jakim i 
są 11. p. hrabia T y tu s  D ziałyński w  K órn iku , zm arły  p rzed  kilku 
tygodniam i czcigodny Cichowski w  P a ry żu , którego ogrom ny 
zbiór pam iątek narodow ych je s t nad wszelkie podziwienie 
w ielki, kosztow ny, nieoceniony; nieodżałow any E d w ard  R a­
czyński, Paw likow ski w  M edyce i w ielu , w ielu innych. N a j­
znakomitsze zb iory  pam iątek narodow ych  zna jdu ją  się: w  K ra­
kow ie, M edyce, Częstochow ie, G nieźnie, P a ry ż u  u księcia 
C zartoryskiego i w  domach ró żn y ch  bogatych polskich fa­
milii, um iejących cenić zabytki po wielkich sw ych  przodkach. 
Ale mało są  znane zabytki przechow ujące się w  zam ku Z a ­

to rsk im , a jednakże zna jdu ją  się tam praw dziw e skarby , na 
które w  ostatnich czasach m łody archeolog p. J. Łepkow ski po 
kilka kroć uw agę publiczności zaczął zw racać.

Z a to r , daw ne miasto stołeczne księstw a Zatorskiego, a dziś 
miasto pow iatow e, leży w  bliskości K rakow a u  stóp T a trów . 
Z ałożono je  w  ro k u  1292. K sięstw o Zatorskie kup ił Jan  Ol­
bracht za 50 ,000  czerw onych z ło ty ch ; w  roku  1507 mieszcza­
nie zatorscy złożyli Z ygm untow i I. i jego  następcom  p rzy - 
sięgę w ierności. O dtąd dzielił losy z Polską.

Dzisiejszej dziedziczce dostał się Z ator w  puściźnie po 
księciu Stanisław ie Poniatow skim . Zamek zatorski zaw iera w  so­
bie m nóstw o arcydzieł sz tuk i, jak  obrazy, rzeźby , mozajki, 
egipskie i greckie posąg i, m arm ury , e trusk i, oraz stare zbroje, 
w yroby  ze z ło ta , szkła i tysiączne, śliczne drobnostki. W ielka 
by łaby  p raca , ale i zasługa , gd y b y  ktoś w szystkie te piękne 
i kosztow ne przedm ioty chciał opisać.

M iędzy obrazam i znajdu je  się arcydzieło , obraz młodej 
kobiety Leonarda da Vinci. Agenci galeryi florenckiej ogrom ne 
sum y za obraz ten  ofiarowali. P rócz  tego je s t tu  d rug i zna­
kom ity po rtre t kobiety M irvetta , Z urbarana  męka św . Scba- 
s tyana , popiersie kobiety robione przez P o rtu sa , dw a ogrom ne 
w idoki W a rsz a w y  przez Canalettego i kilka najlepszych obra­
zów' Bacciarellego.

W śró d  licznych pam iątek znajduje się sreb rna ozdobna 
taca po królow ej B onie, meble po kró lu  S tanisław ie P onia­
tow skim , ślicznie na  kości słoniowej rzeźbiony ró g  m yśliw ski
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króla Augusta II., mnóstwo drobnych pamiątek i zabytków 
wykopanych w okolicach Zatora a zdobiących sale zamkowe 
i ogród, zbroice giermków, portrety książąt Zatorskich, ar­
matki wiwatowe.

Znajduje się tu  także rzecz osobliwa, t. j. głaz z ara­
beskami lub też jakiemiś wschodnierai a może tureckiemi na­
pisami. Rzecz dziwna, żc głaz ten znaleziono pod Oświęci- 
mem, w  okolicy Zatoru. Zkąd się wziął na naszej ziemi ten 
wschodni zabytek?

Oglądając zbiory zamku Zatorskiego, tak wiele spotrzega 
się nadzwyczajnych osobliwości, że się człowiek wciąż pyta, 
jak  mówi badacz starożytności p. J. Łepkowski: »« to zkąd  
się wzięło ?«

Sam zamek śliczne ma mieć położenie: otacza go wień­
cem ogród spadający tarasami aż do brzegów rzeczki Skawy. 
Zamek ten zbudowany w  stylu gotyckim i renesans; W łoch 
Liatti i pomocnik jego Golinski, Polak, ozdobili pokoje jego 
pięknem mozajkowaniem, złoceniem i malowaniem a Lanczy 
i bilippi sztukateriami.

W  starej farze Zatorskiej znajduje się spiżowa chrzciel­
nica, którą J. Łepkowski uważa za najstarszy z tego rodzaju 
zabytków. p

PIĘKNE ZAPISY
k i l k u  n i e d a w n o  z m a r ł y c h  o s ó b  w P o l s c e .

S ą  ludzie, którzy tw ierdzą, źe tylko przed laty byli w na­
rodzie naszym mężowie z wielką cno tą , zwłaszcza w śród bo­
gatych panów ; źe wielkich poświęceń dziś między ziomkami 
na próźnobyś szukał i t. p. Jakkolwiek przyznajemy i my, 
źe wielka je st liczba przodków, którzy za Jagiellonów, za 
Zygm untów wznieśli się nad innych wielkiemi czynami, że 
zostawili potomkom do naśladowania najpiękniejsze w zory 
dzielności, cnoty, poświęcenia; tak przecież i w  naszych cza­
sach, ze zbudowaniem napotykamy niejeden w śród nas szla­
chetny i wielki czyn, godzien zaiste czci powszechnej i pa-



459

mięci przyszłych pokoleń, A ileź to pięknych, dobroczynnych 
czynów ukrytych jest na zawsze przed okiem naszem! Chwała 
Panu! cnoty wielkich ojców ży ją jeszcze w  ich praw nu­
kach, jakkolwiek jest i wielu takich, którzy nie godni są no­
sić historycznego imienia swych przodków.

Donieśliśmy w  przeszłym roku o śmierci Kunegundy 
z Filipowiczów Brześciańskiej w  Galicyi, która między innemi 
dobroczynnemi legatami, zapisała:

1) na biedną wdowę z dziećmi 4000 złp.:
2) na młodzieńca oddającego się z zamiłowaniem polskiej 

literaturze, 4000 złp.; ponieważ, jak  się w yraża tu  sama 
pani, »mowa i  litera tura  polska dzisiaj niestety należy także  
do sierot najniespraw iedliw ićj prześladow anych; chrzesciań- 
skim  przeto jest. obowiązkiem każdej polskićj duszy i  o m ej 
pam iętać na /ozu śm iertelnem ;«

3) na utrzymanie jednego ubogiego ucznia w  naukowym 
zakładzie agronomicznym krajowym  4000 złp., <>pod tym  atoli 
ira ru n kiem , ażeby n a u k i agronom iczne w tym  zakładzie  
w ję zy k u  polskim  były w ykładane; pod tym  w arunkiem  f  u n ­
dusz ten wiecznie, trw ałym  m ieć chcę;«

4) na ostatek zapisuje ś. p. Brześciańska, na przypadek, 
gdyby po jej śmierci nie było najbliższych krew nych, cały 
swój majątek, po zaspokojeniu powyższych legatów, »na 
fu n d u s z  u trzym a n ia  ubogich uczniów  w w ym ienionym  po ­
w yżej zakładzie agronom icznym , z tym  samym nieodzownym  
warunjciem , ażeby n a u k i w tym  zakładzie w narodowym  
je ży k u  polskim  były w ykładane .«

Niedawno zmarły w  Galicyi Jan Stanisław łuczyński 
znaczne sumy zapisał testamentem na rzecz literatury ojczy­
s te j, wyznaczył dwie roczne znaczne nagrody »mające być 
rozdane podług zclnnia. niże') wym ienionych osób (Bielow- 
skiego A ugusta, Pawlikowskiego Gwalberta, Fedorowicza Jana, 
Szlachtowskiego Jana i t. d.) lu d zio m , którzy  dziełam i w pol­
skim  ję zyku  w yd a n em i, lub do wzrostu n a u k , lub do udo­
skonalenia ję zy k a  polskiego najw ięcej się p r zy c zy n ią . «

Tak 4. na 5. grudnia zmarła w Kijowie księżna Cecylia 
Radziwiłłowa, zacna i bogata pani, zapisała ogromne sumy 
na cele dobroczynne, jak  n. p.
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na biednych uczniów katolickich w  szkole radomskiej 10,000 
rubli sr.;

na szkolę parafialną w  Odenie procent od 15,000 rubli sr.;
na kościół radomski 4000 r. s.;
na dwie panienki katolickie, sieroty w  instytucie kijowskim,' 

11,000 r. s.;
na zakłady dla biednych w  W arszaw ie 10,000 r. s.;
na zakład Dzieciątka Jezus w  W arszawie 2000 r. s.;
na szpitale 1000 r. s.;
na urządzenie szpitalów katolickich w  różnych miastach pol­

skich 172,400 r. s.; 
na kos'ciół w  Kijowie lub w  Skw yrze 14,000 r. s.; 
na utrzym anie księdza procent od 5000 r. s. i t. d.

Teraz znów dowiadujemy się z Gazety W arszawskiej, 
źe przed niewielu tygodniami zm arły bogaty obywatel z A u­
gustowskiego, hr. Karol Brzostowski, człowiek rzadkiej szla- 
chetnos'ci i cnoty, k tóry  całe życie pracował nad dobrem swych 
włościan, ich uw ażał za swoje dzieci, umierając, dla nich 
swój majątek zapisał. Testament s', p. Brzostowskiego p rzy ­
pomina bardzo zapis filantropiczny nies'miertelnego Staszica 
w  Hrobieszowie.

Oto, co tak o życiu s', p. Brzostowskim, jako i o zapi­
sie jego czytamy:

W  gubernii augustowskiej, p rzy  zbiegu rzek Biebrzy 
i Netty, leżą obszerne dobra Sztabin. Stan ich przed 1823 r. 
nie różnił się niczem od os'ciennych majętnos'ci. Też bagna, 
piaski i lasy, też groble ważkie i drogi k rzyw e, takiż sam 
lud biedny i ciemny, jak  i w  innych stronaeh powiatu. H ra­
bia Karol Brzostowski, objąwszy tę m ajętność, pomyślał naj­
pierw o ulepszeniu doli ludu ; założył wiejskie szkółki, za­
mienił na czynsz powinności pańszczyźniane, zaprowadził pło- 
dozmienne gospodarstwo w  swoich folwarkach i włościańskich 
działach, u tw orzył skarbonki wiejskie, w  które składano kary 
za pijaństwo i inne wykroczenia, a fundusz tak uzbierany 
szedł na opłacenie doktora, apteki i pomocy w ciężarach wiej­
skich. Zapobiegając nadużyciu łatwowierności i poczciwości 
naszego w ieśniaka, założył składy sukna, płótna i innych 
rzeczy, jakich chłopek może potrzebować, i sprzedawał je  po
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cenie fabrycznej, nie szukając w  tem najm niejszego zysku. 
N ad to , p rzew idu jąc , że mimo pilnos'ci, oszczędności i p racy , 
klęski niespodziew ane zachw iać m ogą by t gospodarza i zm u­
sić go do szukania pom ocy w  pożyczce, od której lichw iar­
skie procenta zniszczą k rw aw o zapracow aną chu d o b ę; u tw o ­
rz y ł lom bard w iejski, udzielający małe pożyczki bez zastaw u, 
z możnos'cią w ypłacenia d ługu  w  m iarę zarobku , cząstkowem i 
ratami.

A żeby użyć korzystn ie m aterya ły  m iejscowe, a razem 
dać m ożność zarobkow ania dóbr sw ych  m ieszkańcom , K arol 
B rzostow ski w znosił fab ryk i, nie u ży w a ł w szakże do tego 
cudzoziemskich d y rek to rów  i robotników , ale sam się uczy ł 
w szystkiego i p rzyuczał do p racy  m iejscow ych młodzieńców.

T ak p ow sta ły  kolejno gorzelnie i b ro w ar, fabryki miodu, 
po rte ru  i a raku , hu ta  szklanna, g isern ia , fabryka machin ro l­
niczych i w y robów  galan tery jnych  z żelaza.

N aw et dw ie m achiny parow e w yrobione zostały  na miej­
scu , pod  kierunkiem  hrabiego B rzostow skiego przez jego  ludzi. 
Dla obznajm ienia m iejscow ych z postępam i w ie k u , sta ra ł się 
zaprow adzić u  siebie wszelkie w ażniejsze w ynalazki, chociaż 
ani z y s k , ani w idoczna potrzeba do tego go nie skłaniały. T ym  
sposobem w ybudow ał p ierw szy  w  k ra ju  telegraf elektryczny, 
idący z fabryki do folwarku.

Dziś w  Sztabinie w iększa część ludności umie czytać 
i p isać, mało je s t p ijań stw a , a żebractw a n ie m a  wcale. W  fa­
brykach  istnieje po rządek , punktualność i czystość rzadko 
gdzie indziej widziane. W y ro b y  ich sto ją  na rów ni z naj- 
lepszemi w  k ra ju  i są poszukiw ane z dalekich okolic.

W szystko  to bez obcej pom ocy, bez kapitałów  naw et, 
bo p rzy  objęciu dóbr Sztabina, długi p rzenosiły  w artość  m a­
ją tk u ;  w szystko  to , m ów ię, zrobił m ozolną pracą i żelazną 
w olą jeden  człow iek, K arol B rzostow ski. Nie miał on dzieci, 
k tó rym by  przekazać m ógł sw oje dobra i zobow iązać do uszczę­
śliw iania dalej ludności je  zamieszkującej. N aturalną w ięc było 
rzeczą , że szukał kogoś, coby z g ło w y  i serca zdolnym  b y ł 
odpowiedzieć chlubnem u ale ciężkiemu obowiązkowi. W  1828 
roku poznał się z P . G ., w ów czas oficerem inżyniery i i przez 
zbieg okoliczności czas pew ien blisko z nim przestaw ał. W te d y
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to ocenił i poznał jego  zdolności i sposób m yślenia, i nigdy 
odtąd nie tracili wzajem nego dla siebie szacunku. T ak  stały 
rzeczy, gdy  po zeszłej w  dniu 25. lipca r. b. śmierci h ra ­
biego Brzostow skiego w  P a r y ż u , P . G. zaw iadom iony został 
przez w ładze sądow e, źe wola nieboszczyka przeznacza gó 
na adm inistratora dóbr i fabryk w  Sztabinie istniejących. G runta 
bowiem posiadane przez w łościan i czynsze z nich br. B rzo­
stowski darow ał w łościanom  na w łasność , fabryki zaś i za­
k łady  w szelkie, oraz dochody z dóbr i lasów , oddał pod do­
żyw o tn ią  adm inistracyą panu G. z tern zastrzeżen iem , ażeby 
fabryki w  ciągłym  ruchu  i kw itnieniu u trzy m y w a ł i część 
dochodu, po opłacie kosztów , na w sparcia i dobroczynne obra­
cał dzieła, połow ę zaś na poczestne adm inistratorow i p rzezna­
czył. P . G. dow iedział się o tym  zaszczytnym  w yborze nie­
boszczyka dopiero tą  d rogą; nie m ógł więc ani w zruszać ra ­
mionami, ani kiwać g ło w ą , ja k  się Dziennik W arszaw sk i”) 
w y raz ił, na w iadom ość o znalezieniu człowieka odpow iadają­
cego życzeniom hrabiego, bo o tym  zamiarze zgoła nie w ie­
dział. Jakie zaś m yśli pow odow ały  ś. p. B rzostow skiego p rzy  
spisyw aniu  pośm iertnego rozporządzenia, najlepiej w łasne jego 
sło.wa, w  §. 2. testam entu zaw arte , objaśnią:

„ P rz e z  lat z g ó rą  30 mojego zarządu  w  dobrach Szta- 
„ b iu , doznałem  przychylności w łościan m iejscow ych, opieko- 
, ,w ałem  się też nimi jako  ojciec; dla podniesienia m ajątku 
„ tw o rzy łem  fab ryk i, fabrykanci w szyscy  są przeżeranie nau ­
c z e n i  i uzdolnieni; do pomocy w tak  mozolnej adm inistra- 
„ c y i brałem  m łodych chłopców  jako  aplikantów , k tó rzy  pod 
„m oim  okiem kształcili się i z k tó rych  mam dziś zdolnych 
„ d o  adm inistracyi, w ie rn y ch , p rzyw iązanych  i naw et po kil­
k a n a ś c ie  lat zasług  m ających oficyaliśtów. W łościan ie , fa- 
„ b ry k an c i, oficyaliści i pomocnicy moi, oto są moje dzieci: — 
„ ja  ich w ychow ałem , oni pracow ali ze m ną i pomagali mi do 
„stw orzen ia  funduszu , k tó rym  dziś d y sp o n u ję ; z nimi żyłem

‘ )  D z ie n n ik  b o w i e m  W a r s z a w s k i  z a m i a s t  u c z c ić  c n o t l i w y  za p is  
ś.  p K .  B r z o s t o w s k i e g o  s t a r a ł  s ię  o w s z e m  t a k o w y  w  ś m i e s z n o ś ć  o b r ó ­

c i ć ,  a K .  B r z o s t o w s k i e g o  w y s t a w i ć  j a k o  d z i w a k a .  S ł u s z n i e  za  tak i  n i e ­

w c z e s n y  z a r t  i z ł o ś l i w o ś ć  G a z e t a  W a r s z a w s k a  z g r o m i ł a  D z ie n n ik .
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„ i  sumienie dyktuje mi obowiązek, po mojej śmierci byt ich 
„zabezpieczyć. Czując prawdziwie ojcowskie dla nich życze- 
„n ia , nie chciałbym illuzyą bogactwa, często nieroztropnych 
„zaw odzącą, odciągać ich od pracy, znając po sobie, źe 
„ w  pracy jest bogactwo i szczęście człowieka; używam ich 
„do kontynuacyi życia tak jak  dotąd przepędzali, a zapisem 
„niniejszym chcę im dać możność żyć przy pracy uczciwie, 
„niezawiśle od żadnych panów  z cudzej pracy zbytkujących 
„ i być nadal użytecznymi w społeczeństwie, tak jak  dotąd 
„pod moim przewodnictwem byli. W  tej to myśli rozporzą­
d z a m  moim majątkiem. “

Takie to są czyny godne zacnych naszych przodków, 
godne czci ziomków i pamięci późnych pokoleń, godne — po­
wiedzmy zupełną praw dę, jak ją  czujemy — godne prawdzi­
wego pana!  Oby ś. p. hrabia K. Brzozowski, księżna Cecy­
lia Radziwiłłowa, KunegundaBrześciańska, Stanisław Tuczyń- 
ski znaleźli w śród tych , którzy się mienią być panami, wśród 
tych , którzy posiadają lub posiadaćby mogli, gdyby chcieli, 
potrzebne zasoby, jak najwięcej naśladowców! Ten praw dziwy 
pan swych w łościan, ten godzien być panem i godzien sza­
cunku ziomków za życia, kto tak jak  hrabia Brzostowski po­
stępuje, pracuje, kto tak jak  on stara się być ojcem swych
włościan. Ten godzien jest czci i pamięci po śmierci, kto umie­
rał z miłością w  sercu ziomków, swych podwładnych, kto 
umierał ż myślą i o najbliższych sobie, i o tern, »co należy 
także w  kraju do sierot najniespra wiedli wiej prześladowanych.« 
Nie ten praw dziwy pan, nie ten godzien czci i pamięci ziom­
ków, kto je s t bogaty, albo mieni się być bogatym, kto trwoni
spuściznę przodków a, ni za życia ni na łożu śmiertelnem,
nie zostawi godnego po sobie czynu; kto nie tylko dla dobra 
bliźnich, ale nawet dla własnych dzieci nie może zostawić pa­
miątki, bo wioski zjadł, albo przegrał w karty, albo żydom 
zostawił na pamiątkę. Nic tak nie śmieszy, jak  duma tych li­
cznych półpanków, ni z pierza ni z m ięsa, którzy za życia 
nic dla kraju nie uczynili, albo nie mogli, albo nie umieli, albo 
nie zdążyli uczynić, którzy nawet dzieciom nie zostawią do­
brego wspomnienia po sobie, a jednakże z rozkoszą, w  gro­
nie dobranych, z dumą najpocieszniejszą w  świecie powta-
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rza ją : m iy  p a n o w ie!   m y wybór i  głow y n a ro d u !  my,
dla których wyzsze m iejsca p rzezn a czo n e!.... my, k tórzy  
m am y laskę rozdaw ać.... m y , od których losy za w is ły ! ...  « 
Si tacuisses, philosophus mansisses!

T y  szlachetna kształcąca sig młodzieży! pamiętaj! nie 
mająteczek, czgsto zadłużony, ale choćby i niezadłużony, ani 
nawet wielki, prawdziwie pański m ajątek, jakich u nas zale­
dwie kilka, torować ci w  przyszłos'ci bgdzie drogg do sza­
cunku i miłos'ci ziomków, do znaczenia, urzgdów, godności 
w k ra ju , jak  to poziome, ograniczone sądzą um ysły; drogg 
do godnos'ci i czci w  narodzie toruje tylko światło i cnota, 
które w ydobyw ają ludzi z pospólstwa i stawiają ich na czele 
narodu jako świeczniki; światło i cnota podnoszą całe rodziny 
i długotrw ałą im pamigć zapewniają; wreszcie jedynie zacie­
rają  dawne plamy, a historycznemu, jeżeli jest, imieniowi i ma­
jątkow i dodają prawdziwej ozdoby. W szystko ciemne, ni­
kczemne, co pozbawione św iatła, cnoty! E.

Karol Halicki,
m a l a r z  k r a k o w s k i .

Ciężki je s t żyw ot ubogiego młodzieńca, jeżeli z całą miłością 
poświgea sig naukom lub sztukom, a z drugiej strony nieu­
stannie kłopotać sig jest przym uszony: jak głód zaspokoić, czem 
to przyjdzie zapłacić mieszkanie, jak  sprawić sobie surdut 
lub ciepłe na zimg ubranie. Kto sig uczy rzem iosła, ten 
w prgdkim czasie zarobić sobie potrafi na chleb codzienny. 
Nie tak młody literat lub artysta; ten potrzebuje długo p ra­
cować, wiele sig uczyć, wiele nocy przy  książce prześlgezyć, 
długo sił swych próbować, z wielkim trudem i wysileniem 
zdobywać sobie stanowisko i jakiś sposób do życia, nim znaj­
dzie w końcu uznanie. Ale miłość nauki lub sztuki jest tak 
cudowna, że przezwycięża takie trudności, jakie zwyczajnych 
ludzie od razu by odstraszyła; szlachetna ta miłość wydobywa 
z duszy nieznane siły , roznieca w  sercu taki zapał, że czło­
wiek nic wigeej nie widzi przed sobą, tylko pigkny cel nauki,
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tylko piękność sztuki; zapał ten każe zapomnieć o codzien­
nych po trzebach , nie w stydzi go w y ta rty  su rd u t, nie myśli 
czem ju tro  g łód zaspokoi, nie zastanaw ia się , czy siły  jego 
w ydo ła ją  wielkiej p racy , czy nie upadnie pod brzemieniem niedo­
statku, nadw erężonego zdrow ia. T o  też p raw dziw ie zamiłowani 
w  naukach lub sz tu k ach , są  pow szechnie najszlachetniejszych 
charak terów  młodzieńce. T o  też łzę w  oku i szczerą boleść 
w yciska w  kaźdem  czującem sercu ; jeżeli młodzieniec ubogi, 
oddający się z duszą i sercem um ysłow ej p racy , w alczący 
z codziennemi potrzebam i, w  końcu padnie ofiarą sw ych  za­
cnych usiłow ań. Takim  usiłow aniom  z jednej, a biedzie z d ru ­
giej strony  uległ niedaw no pełen nadziei m łodzieniec, ś. p. S e­
w eryn  G ołębiow ski, którego k ró tk ie , ale rozrzew niające p a ­
miętniki w ydrukow aliśm y w  przeszłym  poszycie Szkółki. Z y ł 
k ró tk o , w alczył nieustannie z niedostatkiem , a z pogodną d u ­
szą , o kaw ałku  suchego chleba, p raco w ał, kształcił się, p i­
sa ł, s łu ży ł ja k  m ógł dobru  pow szechnem u, i piękne rokow ał 
dla siebie imię w  literaturze polskiej. N iedostatek rozw inął 
w  nim chorobę, k tó ra  p rzerw ała  w ątek  dni jego.

Dziś podajem y drugi taki w zó r młodzieńca ubogiego, po­
św ięcającego się z całą m iłością m ala rs tw u , także pełnego na­
dziei. ale i ten ja k  S ew ery n , w alczyć m usiał z biedą i w re­
szcie z zimna i niedostatku pracow ity  zakończył żyw ot.

K arol Balicki u rodził się z ubogich rodziców  w  K rako­
wie r. 1820 ; w  rodzinnem  mieście odbierał nauk i; odznaczy­
w szy  się w  oddziale sztuk p ięknych , uczy ł się w yższego 
ry s u n k u , m alarstw a i litografii pod najlepszym i artystam i k ra­
kowskimi. Szczególnie G łow acki, do samej śm ierci, gorliw ie 
opiekow ał się Balickim.

Słabe zdrow ie, potrzebujące pielęgnow ania, w ystaw ione 
na niedostatek, a chwilami naw et nędzą  w ątlo n e , odarło bie­
dnego a rty s tę  nawet, z całego su rd u ta , w ypychając  go na ciemne 
uliczki i poddasza. Za wiele jednakże Balicki czuł w łasnej go­
dności, by brać ja łm u żn ę ; w  m odlitwie raczej szukał pocie­
chy, a nie wiele bogatsi od n iego, ratow ali ja k  mogli chodzącą 
biedotę. Ubożsi z kolegów  i p rzy jació ł zebrali dlań naw et m ałą 
sum kę, z k tó rą  go na dalsze kształcenie się , w ypraw ili do 
D rezna w  r. 1847- — R ok ty lko jeden  za g ran icą, a rozw i-
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nął w nim obiecujące zdolności; nauczył się Karol jeszcze 
więcej poznawać piękność, jeszcze więcej miłować sztukę, co 
jeszcze większą wzbudziło w  jego nieskalanej duszy skromność. 
Niedługo przed powrotem do Krakowa, pisał w liście do p rzy ­
jaciela: »Zaczynam wstępować w  ślady niektórych rodaków 
moich, mieszkających za granicą  to jest: juz  żyję na kre­
dyt « Jak tylko litość nieznanej ręki zaspokoiła dawne
długi, powrócił do rodzinnego m iasta, by pracować. Mieszkał 
na trzeciem piętrze a zy ł prawie łaską bożą; z sumiennych ra ­
chunków, pozostałych po nim, okazułe się, źe od roku 1840 
do śmierci, więc przez lat 14, zapłacono mu za pracę 4240 
złotych i . groszy 3. — Do tej sumy doliczywszy w ynagro­
dzenia, pobierane z posad najpierw jako nauczyciela w  kra­
kowskiej parafialnej szkole ewan., później w  szkole początko­
wej (po 100 złot. rocznie), wypadnie, źe przy ciągłej nawet 
swej chorobie, żył zarobkiem 1 złotego na dzień.

A  zobaczmy, jak  młody ten artysta w ysługiw ał się, ile 
pracował! Od r. 1840, zaczęto go cenić jako wybornego ry ­
sownika i pełnego nadziei pejzażystę. Od tego też czasu zro­
bił wiele kopii, zostawił w  ręku wielu rodzin do 50 ołówko­
w ych, ślicznie rysow anych lub akwarełowanych portretów, 
11 olejnych widoków, po większej części polskich, jak kla­
sztoru tynieckiego, Lanckorony i t. p .: prócz tego wiele wido­
ków, robionych akwarelą. W idoków zaś rysow anych z oko­
licy Krakowa i przerysów  zabytków stzroźytności wykonał 
tak znaczną ilość, źe prócz robionych przez lat 15 dla różnych 
osób, po śmierci jego (jak chciał) rozdano przyjaciołom do 
50 prac, a do 100 dostało się do zbioru dobroczyńcy zmar­
łego, hr. Przeździeckiego.

Jako litograf w ykonał na kamieniu, prócz innych, W idok 
zakładu klinicznego w Krakowie, kościół w Krzeszowicach, 
św. Stanisław a, piękny pomnik Spytka Jordana, Chrystusa 
w  Ogrójcu (z rzeźby Stwosza), Ucztę Heroda (z rzeźby także 
Stwosza) i kilka portretów.

Rytownicze u tw ory robił Balicki do Zbioru obrazków 
świętych W iełogłowskiego, do Historyi pożaru Krakowa , do 
Atlasu roczników arch. Toic. nauk. kruk., do dzieła Kal- 
loarya Łepkowskiego; nadto W idok kościoła franciszkańskiego
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w K rakow ie po spaleniu, w idok pałacu bisk. krak. w ru i­
nach , C hrystus na k rz y ż u , w idok grobu  N. P . M. na Kal- 
w ary i, ra tusza krak ., popiersie Skarg i i t. d.

W szystko  to ma być najlepszem z robót tego rodzaju 
w  K rakow ie publikow anych. N ad każdą rzeczą ślęczał długo, 
z m iłością; to też praca staw ała  się zaw sze nieopłaconą.

A. Przeździecki w ezw ał Balickiego do udziału w  w y d a­
wnictw ie pięknego dzieła »W zorów  sz lu k i średn iow iecznej.« 
W y k o n a ł do tego nasz a r ty s ta : Tablicę erekcyjną z bu rsy  
jerozolimskiej krak. i w izerunek berła akad. krak.

W reszcie w  ostatnim  roku życia , krótko przed śmiercią, 
zaczął ubogiem u Balickiemu los się uśmiechać. N araz, F ajans 
w ezw ał go do sw ego chrom olitograficznego zakładu w  W a r­
szaw ie, pod korzystnem i w arunkam i, Przeździecki pow ierzy ł 
m u w ykonanie arcydzieła wielkiego o łtarza P an n y  M. w K ra­
kow ie, nakoniec ofiarow ano mu posadę nauczyciela w  szkole 
przem ysłow ej krak. N a kilka tedy  miesięcy przed śmiercią, na­
w et przebierać mógł w  czynionych m u propozycyach; zyski 
się o tw ierały  i łu d z iły ; przem ógł a rty s ta  nad biedakiem p ra ­
gnącym  ciepłej sukni dla chorego ciała. W szystko  na bok od­
rzuciw szy, pod ją ł się Balicki w ykonania o łtarza S tw osza ; za­
pew nia ją , źe pracow ał godzinam i, klęcząc w  kościele P anny  
M ary i, że pracow ał z najw iększą sum iennością, cierpliwością, 
sztuką i zamiłowaniem. Bo Balicki czcił głęboko Stw osza i od­
tw arza ł dzieło je g o , niby m istrzow i i sobie pom nik staw iając; 
kochał się w  S tw o szu , ro zp ły w ał się w  tern uczuciu religij- 
nem , jak ie  się przeb ija  w e w szystkich jego  dziełach. Zrobić 
akw arelę całego o łtarza M aryackiego, było  najgorętszem  p ra ­
gnieniem Balickiego; ale zimno i w ilgoć, w ychodzące z m ar­
m urów  kościelnych, z łoży ły  go na łożu  boleści, z którego 
ju ż  nic pow stał. P rzed  śm iercią rozporządził rysunkam i i li­
chym  sw ym  sprzętem , a obdarzony ś. sakram entam i, zakoń­
czył ubogie a pracow ite sw e życie z m odlitw ą na ustach w  za­
kładzie klinicznym , 15. czerwca 1854. Za w dow i grosz po ­
chow ano ciało je g o ; przyjaciele, (pom iędzy którym i w idziałeś 
W . P o la , K rem era i innych), odprow adzili go na miejsce w ie­
cznego spoczynku; dobrzy  ludzie dali tu  i owdzie na mszą 
św iętą  za duszę ubogiego, skrom nego a rty s ty . Z ostaw ił po
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sobie ubogą, osieroconą, starą matkę. Cześć pamięci szlache­
tnego młodzieńca, którego ubóstwo w  samym początku pięknie 
rozpoczętego zawodu artystycznego zabiło! e.

I. J .  Kraszewski w życiu domowćin.

Najpopularniejszym  pisarzem dziś w  Polsce, jest niezawodnie 
Kraszewski. Mało jest autorów, którychby dzieła tak powsze­
chnie były  znane, taki w pływ  w yw ierały, którzyby tyle prac 
ogłosili, k tórzyby tak niezmordowanie i nieustannie pracowali, 
jak  Kraszewski, ten poeta, powieściopisarz, historyk, lingwi­
sta, badacz starożytności, artysta , recenzent dzieł, pisarz dra­
matyczny i t. d. Od roku 1832, lat więc już  z górą 20, jak 
Kraszewski bez żadnej przerw y drukiem ogłasza dzieła i ar­
tyku ły  w  W ilnie, Poznaniu, Kijowie, Petersburgu, W arsza­
wie. Nieomal co kilka tygodni nową wydaje powieść, pomimo 
źe równocześnie pracuje w różnych innych gałęziach litera­
ckich; zdaje się, że wyczerpnąć się nie może, źe z każdym 
miesiącem i prawie tygodniem staje się płodniejszym i coraz 
bieglejszym mistrzem, artystą , jak  o tera n. p. świadczy osta­
tnia jego powieść, drukowana w  Gazecie W arszawskiej p. n .: 
»Powieść be% ti/tu/u.« Prawie w  każdym Nrze tejże gazety, 
Dziennika W arszawskiego, Biblioteki, Gazety codziennej a na­
w et po kalendarzach drukują się jego, to powieści, to w y­
jątk i z dzieł do druku przygotow anych, to listy rozmaitej 
treści, rozbiory dzieł, doniesienia, zachęty udzielane młodym 
autorom , rozpoczynającym zawód literacki i t. p. i t. p.

Jest to zaiste talent niepospolity, człowiek i pisarz rzadki, 
mąż mający niezmierne zasługi w narodzie. M ężów tak w sła­
wionych i zasłużonych jak  Kraszewski, każdy chciałby jak  
najchętniej poznać, szczególniej ze strony ich prywatnego ży ­
cia. Spodziewamy się więc czytelnikom naszym sprawić p rzy­
jem ność, gdy im podamy wiadomość, acz uryw kow ą, o do- 
mowem życiu tego ulubionego pisarza, gdy czytelnika choć 
na chwilkę wprowadzim y do jego pracowni i w kółko jego



»—  Dni ternu k ilka0) byłem  u  K raszew skiego w  Ż y to ­
m ierzu; zastałem go na w yjezdnem  praw ie. B ardzo , bardzo 
jestem  zadow olony z poznania g o , m iły, dobry , ła tw y  w  po­
życiu , p rzy jem ny  w  obcow aniu, o tw arty . Takim  mi się w y - 
d'ał p rzy  pierw szej z nim znajomości. W idyw ałem  go przez 
trzy  dni. D ow iedziaw szy się od księgarza, iż K raszew ski je s t 
w  mieście, natychm iast poszedłem do niego w ieczorem ; zasta­
łem go p rz y  herbacie, w  familijnem gronie. Zona i czw oro 
dzieci otaczały tego człow ieka, którem u nasi czytelnicy w iejscy 
dają  za kochanki w szystkie bohaterki jego  powieści. Kr. w y ­
gląda jeszcze m łodo; rzeźw y, dow cipny, z m iłą bardzo tw a­
rz ą , podobniuteńką, ja k  dw ie krople w ody , do p o rtre tu  w y ­
danego przez W ilczyńskiego.«

» .. . .  M ów iłem  z K raszew skim  o jego  dziełach, o oso­
bliwszej jego  p łodności, p racow itości, o zadziw iających siłach, 
z którem i tak  pracu je  i pracu je  od lat 22. M ów ił mi na to : 
"Z arzucają  mi brak w ypracow ania w  moich dziełach; zdaje 
się im , iż one mnie nic nie kosztu ją  m yśli i tru d u , dla tego, 
że w ydaję  kilka tom ów  do roku. Nie w iedzą tego, iż każda, 
choćby najm niejsza pow iastka , obm yśla się więcej ro k u , źe 
pierw ej robię p lan , określam charak tery  osób działających, uo- 
tu ję ,  sp isuję ich biografie, kreślę szczegółow ą kartę  miejsco­
w ości; długo ży je  z niem i, długo badam  te w yro jone posta­
cie, nim one u w y d a tn ią  się dla m nie, nab iorą  życia i w y ra ­
źnych kształtów . Pokażę Ci dow ody tego. K ażda pow ieść ma 
liczne m ateryały . N ietylko że nie dyktu ję , nikom u moich ro ­
m ansów, ale sam w łasną  m oją ręk ą  p rzep isu ję  najm niejszą 
m oją pow iastkę na czysto. M nóstw o p racy ! Jeźli je j nie w i­
dać dla oka czytelnika, tern lepiej.« W idziałem  bruilijony i od­
pisy  na czysto. B óg jeden  zna tajem nicę tego człow ieka, ja k  
mu czas w ystarcza  na to w szystko. P ra c y  m nóstw o — lecz 
K raszew sk i• nie lęka się je j, owszem szuka je j ,  w ym yśla  so­
bie zajęcia. M nóstw o listów  na stole, na k tóre  ma odpow ie ' 
dzieć po sw ojem u: obszernie, szczerze, po przyjacielsku. W g a ­
binecie i bibliotece m nóstw o obrazów , pom iędzy którem i są

*) P i s z e  p .  N o w o s i e l s k i  w  l i śc ie  d o  z n a j o m e g o .  
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oryginały . P o k azy w ał mi M adonnę Guido R eniego, na blasze 
miedzianej m alow aną; z drugiej stro n y  napis po polsku:

C n e g o  mi  G u i d o  R r n i  r ę k a  ż y c i e  d a l a ,
A  c i e k a w o ś ć  d o w c i p u  w  R z y m i e  w y c h o w a ł a ;
P o t e m  z  W i o c h  do  P o l s k i  na  p r e z e n t  o d d a n y ,
Z  p o d ł e j  r ę k i  d o  z a c n e j  w i d z ę  m e  p r z e m i a n y .
O h !  d z i w n e  j a k i e ś  z e m n ą  f o r t u n y  o d m i a n y !
P i e r w y m  b y ł  w i z e r u n k i e m  m a l a r s k i e j  d z i e l n o ś c i ,

P o t e m  u s ł u g  o f i a r ą ,  a c z  c e l e m  g o d n o ś c i .

»0b raz  ten b y ł p ierw ej w  H orodcu , w  zbiorze U rbano­
w skich ; w spom niał o nim K raszew ski w  sw oich W spom nie­
niach W o ły n ia , Polesia i L itw y. Bodaj najzasłuźeńszy  nasz 
pisarz sam zajm uje się m alarstw em ; obrał sobie rodzaj w idoków , 
i w  pracach jego  w idać talent w y raźn y , osobliwie wielkie uczu­
cie piękna. Pejsaźe jego  wiele m ają w  sobie tego w y ra z u , przez 
k tó ry  n a tu ra  przem aw ia do duszy  człow ieka, a a rty sta  rozu ­
mie i stara  się w y tłum aczyć innym  za pomocą sztuki. Nie 
masz k siążk i, gazety, k tó ry ch b y  K raszew ski nie czytał. Co 
je s t najnow szego , w szystko to leży  w  około n iego; w  w ielu 
miejscach znajdziesz zakładki, uw agi robione ołówkiem na m ar­
ginesach. K siążka nie zabiera m u całkiem duszy  i serca.

»W  każdej porze w biega do jego  pracow ni śliczne dzie­
cko, pięcio czy sześcioletnia córeczka, i stanąw szy  w e drzw iach, 
ja k b y  obrazek z ram ek , pogląda na sw ego ojca. W iele , wiele 
tu  serca i m yśli! Takim  przynajm niej w ydał mi się K rasze- 
ski. D ow iedziaw szy się, iż wcale nie znam Ż y tom ierza , po­
w iózł mnie pokazać prześliczne jego  okolice nad T etorow em . 
Nie m yślałem , żeby  to by ło  coś tak pięknego! W idok  ż y to ­
mierza W ilczyńsk iego  najm niej je s t piękny. Nie m ów ię ju ż
0 tera, iż potrzeba wielkiego m istrza , aby od tw orzy ł chara­
k ter tych  k ra jobrazów . K raszew ski kocha się w  tych  w ido­
kach. Co k rok  inne ram y, inna n a tu ra , inny je j charakter! 
G dyśm y pow rócili, pokazał mi g rube album , w  którem  zna­
lazłem pełno w idoków , zd jętych  z najp iękniejszych miejsc, 
zw iedzionych przez au tora  P oety  i Ś w ia ta ; tu  b y ły  W o ły ń
1 okolice O dessy, widoki A k erm an u , stepy  Chersońskie i tylko 
co zw iedzone przez nas brzegi T etorow a. P iękna poczciwa 
praca! W yjechałem  z Ż y tom ierza , pokochaw szy więcej jeszcze
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^K raszew skiego, niż go kochałem  pierw ej. Dla czego u nas tak 
mało podobnych mu ludzi ?«

Podajem y jeszcze drugi w y ją tek  z innego listu , d ruko ­
w anego w  Gazecie W arszaw sk ie j:°)

»Jako podróżny  udaw szy  się naprzód  do kos'cioła, z tern 
wigkszem upragnieniem  pospieszyłem  ztam tąd pow itać naszego 
znakomitego p isarza , uczonego i a r ty s tę , I. J. K raszew skiego, 
którego prace w szystkim  znane, lecz którego osobista znajo­
mość tak miła i droga ty m , kom u ją  (os szczęśliw y zdarzył. 
Chociaż w yłącznie  za ję ty  d rogą  osobą samego gospodarza, 
uczułem  w krótcę uw agę moję rozerw aną  m nóstw em  p rzed ­
m iotów  ró żn o ro d n y ch , k tó rych  całe zastępy  i każdy  po je­
dynczy  szczegół ży w ą  budziły  ciekawość. Ju ż  w  p ierw szym  
gabineciku oko zaczęło się błąkać od M adony Guido Reniego, 
czuw ającej nad przecudnie uśpionem  boskiem dziecięciem , od 
oryginalnego nader p o rtre tu  pędzla p. Kazim. Komornickiego, 
od pejzażu G udin’a , do pejzażów  samego gospodarza, tak  
w ybitnie nacechow anych odrębną m anierą kom pozycyi, której 
charak ter skreśliliśm y daw niej w  liście jeszcze z O dessy pi­
sanym . A  tuż obok stosy  staroży tności, a z tych  najcieka­
w sze te , k tóre na naszej znalezione ziemi. Z półek drugiego 
gabinetu  w yg ląda ją  tłum nie folianty bibliograficznych rzadko­
ści, rzadkie b ro szu ry  polityczne p rzeszłych  dw óch w ieków , 
dzieła fundam entalne .w ielkich bibliotek, skarbnice erudycyi, 
fu ry  listów  z podpisam i imion w sław ionych  w  rozm aitych 
gałęziach nauk i sztuki i najciekaw sze rękopism a gospodarza, 
na k tó rych  niedyskretne oko w yczy ta  ty tu ły  nieznane jeszcze 
ani gazetom , ani nakładcom. Chociaż to niedyskrecyi kore­
spondentów  w olno zdradzać tajemnice podpatrzone lub pod­
słuchane, byłe ciekawe — m oźebym  się i ja  na to zdoby ł; 
lecz gdy  zdrada zaw sze rzecz b rzy d k a , zatrzym am  się na za­
pow iedzianym  ju ż  ręjcopiśmie najciekaw szego z dzieł, jak ie  
m ogą w y jść  obecnie: » 0  sztuce w  Słow ianszczyznie p rzed - 
chrześciańskiej.n — D ość by ło  przejrzeć same ty tu ły  rozdzia­
łó w  i ich n astęp stw o , ażeby u jrzeć , z ja k  now ego stanow iska 
i w  ja k  g ru n to w n y  sposób au to r obrobił ten przedm iot, k tó ry

*) Nr. 181. r. b.
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do tąd , zam iast w y jaśn ien ia , jeszcze więcej gm atw ały  niedo­
rzeczne brednie ty c h , k tó rzy  hypotetycznem i marzeniam i sta­
rali się o trzym ać rezu ltaty , trudne do osiągnienia naw et dla 
w ytrw ałe j p racy  u m y słó w  w spartych  g łęboką erudycyą. 
W ielka ilość ry su n k ó w , robionych  przez samego autora z w ier­
nością, o k tó rą  w ybornem u rysow nikow i nie tru d n o , k tóry , 
gd y b y  się naw et nie zgadzali z k ry ty k ą  archeologiczną pana 
K raszew skiego, w  nim znajdą  najobfitszy zasób m ateryałów  
i najlogiczniejsze przew odnictw o. Zdaje mi się ty lk o , iż nie 
ła tw em  będzie u  nas w ydanie podobnego dzieła. A cóż m ó­
wić o w ydan iu  całej Ikonotcki? Czy nie m ogłaby też spółka 
nakładow a w arszaw ska zająć się godnem w ydaniem  dzieł tak 
wielkiej wagi. —  T rzy d n io w y  p oby t w Ż ytom ierzu przem knął 
m i ja k  chw ila, i dopiero poznałem , źe zaledwo trzy  tygodnie 
codziennej pracy' w ystarczy łoby  na korzystne, przejrzenie sk a r­
bów  ty ch , z k tó rych  sam gabinet sztychów  polskich liczy ju ż  
dw adzieścia kilka ty sięcy  egzem plarzy. I ja k  miło pom yśleć, 
źe w szystko to nie je s t p leśniejącą w łasnością koliekcyomana, 
a m atcryałam i, z k tórych  n iestrudzony i uczony pracow nik 
da nam  dzieło nietylko niezm iernej e ru d y cy i, lecz i umiejętnej 
k ry tyk i o sztuce w naszym  k ra ju , od najdaw niejszych do 
najnow szych czasów .«

Józd' Ylarszewicz,
b o t a n i k .

P ra w d z iw a  miłość do n au k , jed n a  z najszlachetniejszych ludz­
kich nam iętności, coraz więcej się u nas ob jaw ia , i miło po ­
m yśleć, źe grono  ludzi oddających się z zupełną miłością 
naukom , grono ludzi p rzynoszących  zaszczyt narodow i, jed n a ­
jący c h  nam  sław ę u obcych, coraz się pow iększa.

Jak  daleko prow adzi ludzi miłość n au k , ja k  pokonyw a 
trudności i nie z raża  się naw et niebezpieczeństwem życia, 
m am y now y dow ód na panu  Józefie W arszew iczu , k tó ry  od­
w ażnie puścił się w  daleką podróż po dw a razy  do A m eryki 
i zw iedzał najmniej znane k ra je , aby w yszukać now e rośliny ,
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aby naukę zbogacie nowemi wiadomościami. Zaw sze je s t za j­
m ującą rzeczą czytanie p o d róży  dalekich, tem w ięcej, gdy 
niebezpieczną i daleką podróż ziomak w ykonał. Spodziew am y 
się dla tego przyjem nie zająć czytelników  opisem p o d róży  
botanicznych naszego W arszew icza po A m eryce: uw ażam y 
naw et za nasz obow iązek, dać go poznać czytelnikom Szkółki.

Gazeta W arszaw sk a  w ydrukow ała  krótk i ry s  podróży  
odbytych  tego znakomitego botanika; z niej opis ten prze jm u­
jem y  do pisma naszego.

P a n  W arszew icz  objął w  g rudn iu  r. z. posadę inspektora 
ogrodu botanicznego p rzy  akademii w K rakow ie; w yrob ił mu 
tę posadę pan C zerw iakow ski, profesor akadem ii, dy rek to r 
ogrodu botanicznego. Obecność pana W arszew icza uw ażają  
odtąd za nader w ażną epokę dla tego ogrodu. Ale p rzys tąpm y  
do p o d róży  jego.

Z licznych pod różu jących  w  celu naukow ym  w  ostatnich 
czasach po A m eryce środkow ej i południow ej — m ów i Gaz. 
W arsz . — niezawodnie p. Jó ze f W arszew icz , nasz ziomek, 
pierw sze zajm uje miejsce.

Jego p lony  zbierane w  pośród  ty lu  tru d ó w  i niebezpie­
czeństw  i przesłane do E u ro p y , w p raw ia ły  w  zadumienie bo­
taników  i ogrodników . Nie dziw  zatem , że w  nagrodę za 
takie pośw ięcenie się celowi podróży  i samej nauce , uw ie­
czniono jego  nazw isko w  podw ój nem przezw aniu  dw óch ro ­
dzajów  ro ś lin , now o odk ry ty ch  przez pana W arszew icza, 
zw iąc jeden  W arszew icz ia , a d rug i W arszew iczella. Obie są 
to rośliny  A m eryki zw ro tn ikow ej, ozdobne i s tro jn e , ale ża ­
dna z nich żyjąco do E u ro p y  nie dosz ła , i tru d n o , aby  kiedyś 
te piękne có ry  zam orskich k ra jó w  zniosły tak  daleką podróż, 
lub też chciały oddychać sztucznie przysposobionem  pow ie­
trzem naszych cieplarń.

P. W arszew icz , oddając się z całem zamiłowaniem od 
młodości w yższem u ogrodnictw u, kształcił się na jp rzód  w  In - 
ste rbu rgu  w P ru sach  w schodnich, później w  B erlin ie, w  ogro­
dzie botan icznym , gdzie też potem miał sobie oddany zarząd  
w szystk ich  cieplarń. W  roku  1844 został pow ołanym  przez 
tow arzystw o  królew sko-belgijskie, dla odbycia podróży  w  A m e­
ryce ś ro d k o w ćj, w  celu zbierania tam  nasion z roślin  dzikq
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tam że ży jących  i zarazem  zbadania pobrzeza St> T hom as 
w  rzeczypospolitej G uatem ala, o ile się okaże spósobnem do 
u p ra w y  roślin gospodarskich  dla m ających się tam założyć 
kolonii. C zynny  i przedsiębiorczy u m y sł p. W . chętnie p rz y ­
ją ł  p ropozycyą i w  dniu 5. g rudnia  1844 roku  w y p ły n ą ł 
z O stendy dążąc do St. T hom as. W e  w szystk ich  portach na 
w ybrzeżu  m orza karaibskiego zabójcze panu ją  febry żółte, 
i n ikt z p rzy b y w ający ch  z E u ro p y , jeżeli się zaraz nie uda 
w  g łąb  k ra ju , na g ó ry , nie uniknie tej choroby. Kolonis'ci 
p rzyby li z Belgii i F lan d ry i do p o rtu  St. T hom as rów nocze­
śnie z W a r . ,  w  przeciągu sześciu tygodni w szyscy  w ym arli, 
tak że z całej ekspedycyi belgijskiej w  tym  roku  z E u ro p y , 
tylko jeden  W arszew icz  i dok to r, rodem  Flam and,' pozostali; 
lecz i ci w reszcie ulegli zarazie, a po dziesięciu miesięcach 
ciężkiej choroby F lam andczyk przen iósł się do wieczności. 
W arszew icz  zaś w yzd row iw szy , udaje się do M eksyku; zw ie­
dza północną i po łudniow ą jego  część, a zbiory  sw e w y sy ła  
do A nglii, k tó re  zw racają  uw agę natu ralistów  i jed n a ją  mu 
pomoc m ateryalną dla dalszych podróży . Jakoż zaraz potem 
przebiega w  różnych  kierunkach K ordyliery  guatem alskie, 
Y ukatan , S a lw ad o r, H o n d u ras , N icaragua, K ostarikę i V era- 
g u a ; później zaś z Panam a p łyn ie  oceanem spokojnym  do 
E m adora i postępu jąc  za biegiem K ordy lierów  dociera aż do 
B oliw ii, zbierając w szędzie g łów nie żyw e rośliny  lub ich na­
siona, a p rzy tem  ow ady, strzelając kolibry  i inne rzadkie 
ptaki. Ju ż  to  uajulubieńszą zdobyczą dla pana W arszew icza 
b y ły  storczyki (O rchidee), k tó ry ch  najznaczniejszą ilość i zu ­
pełnie now ych zebrał w  okolicy w ulkanu  Chiriqui w  rep u ­
blice K ostaryckiej.

N ajw iększą zaletą p. W arszew icza  było  to ,  źe znając 
w szystk ie  p raw ie storczyki chodow ane po najznakom itszych 
cieplarniach eu ropejsk ich , zbierał ty lko tak ie , k tó rych  albo 
nie w idziano jeszcze w  E uropie ży jąc y ch , albo też zupełnie 
now e nieznane gatunki. W szystk ie  pisma ogrodnicze zapełnione 
b y ły  podów czas opisami tych  w dzięcznych i ty le  s tro jnych  
ro ś lin , bo nikt jeszcze z podróżu jących  botaników  ty le  now ych 
rodzajów  nie znalazł. A le ileż to tru d ó w , p racy  i mozołu 
w y m ag ało , jakież to  pośw ięcenie zdrow ia i życia samego!
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Bo i cóż parło  p. W arszew icza w  te nieznane p rzed  nim pod 
w zględem F lo ry  k ra je?  nie chęć z y sk u , bo podróż sama 
z cztery ma lub sześcioma krajow cam i w ym agała znacznych 
su ra , ale miłość n auk i, miłość w łasnego k ra ju , aby kiedyś 
pow róciw szy  doń p rzy  pom ocy bożej, uzb ieraw szy  zapas 
w iadom ości, zbogacony doświadczeniem naukow em , rozlać 
i upow szechnić m iędzy ziom kami, a tem samem dodać jeden  
p rom yk  św iatła więcej rodzinnem u k rajow i i w zbudzić usza­
now anie obcych dla samego narodu.

W  okolicach dzikich zupełn ie , niezam ieszkałych, niekiedy 
całe miesiące w ypadało  p rzeb y w ać; p rzym uszony  torow ać 
sobie dopiero drogę w tych dziew iczych lasach A m eryki, zno­
sząc często g łód  i s ło tę , gorąco 40stopn iow e i zimno doku­
czliwe na w ysokich g ó rach , nie znając innego schronienia, ja k  
cień wielkich liści pa lm ow ych , innego pożyw ienia ja k  suchy 
chleb z K asśaw y, owoce leśne lub tw arde  solone mięso jako  
jed y n e  a rty k u ły , dające się dłużej w  gorącym  klimacie prze­
chować. W reszcie  w róciw szy  do Panam a, z p o rtu  Chagree 
odp ływ a do Anglii na początku sierpnia 1850 roku  dla po ­
ratow ania zd row ia , nękanego znów  up o rczy w ą lebrą p rze­
ry w an ą .

P od  jesień  tegoż ro k u  w idzim y p. W arszew icza w  K ra­
kow ie, lecz tylko przez 24  godzin cieszym y się jego  obecno­
ścią, bo go znów  pow o ły w ały  now e zobow iązania się tow a­
rzy s tw u  angielskiemu zrobione na lat t r z y , dla zwiedzenia 
całej południow ej A m eryki. Z ściśnionem sercem żegnałem 
W arszew icza , gotującego się z taką  pogodą um ysłu  do no­
w ych  zapasów , do now ych tru d ó w , nie w iedząc, czy go je ­
szcze zobaczę.

P rz y  końcu października 1850 roku  z p o rtu  S outham p­
ton w  Anglii udaje się pow tórn ie  W arszew icz do A m eryki 
i w  końcu listopada staje w K artag in ie ; zwiedza now ą G ra­
nadę, V enezuelę i G ujannę angielską, z tąd  przechodzi do B ra ­
zy lii, p rzebyw a R ionegro i A m azonę, wchodzi na Chirabo- 
rasso  aż do w ysokości 18 ,000  stóp i w zd łuż  drugiego ła ń ­
cucha K ordyliero  w w  E sw adorze , udaje się do P e ru  i Boli­
w ii, odwiedza S o rra tę  i Illim ani, k tó ry ch  w ierzchołki o wiele 
w yższe od C him borasso, znów  przebyw a b razy lijską granicę
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dla przejrzenia tamtejszych Kordylierów, wraca nazad do Peru 
Oceanem koło Cap H orn i wreszcie robi ostatnią wycieczkę 
dla roślin szyszkowych (Conferae) do Chili i północnej P a­
tagonii.

Tak więc w ciągu lat dziewięciu przebiega ogromne prze­
strzenie, bo z jednego końca Oceanu na drugi, to znów 
w zdłuż kraju w  innych kierunkach i jak  ów żeglarz na mo­
rzu , rzucony burzą w  nieznane przestrzenie, porucza się swej 
busoli a głównie opiece boskiej, tak i W arszewicz, zapędzi­
w szy się nieraz w  kraje niedeptanc może nigdy stopą ludzką, 
z busolą w  ręku przebyw a do szczytu Kordylierów, to znów 
niezmierzone rów niny północnej Brazylii lub też żyzne łąki 
(Pampas) południowej Boliwii, z największych niebezpieczeństw 
wychodząc szczęsTiwie, kierowany wyraźnie ręką W szech­
mocnego. Stykając się często z dzikicmi pokoleniami Indy an 
koczujących, lubo zawsze dobrze uzbrojony, nie doznał prze­
cież nigdy najmniejszej zaczepki. Z natury  pokolenia te łago­
dne, zaczepione tylko nie ustępują. W  zamian za kilka chustek 
czerwonych lub kilka guzików świecących zyskiwał od nich 
niekiedy trochę żywności lub wody, potrzebnej dla swych 
w spółtow arzyszy podróży Indyan i dla mułów niosących ko­
sze z roślinami. Na jakie nieraz trudności i niebezpieczeństwa 
b y ł wystawionym , dosyć wspomnieć, źe około Quesaltenango 
w  Guatimala, postępując z północy ku południowi, w porze 
dżdżystej, w  ciągu ośmiu dni był przym uszony 52 rzek i rze­
czułek przebyć, częścią na m ułach, częścią zaś na kilku kło­
dach palmowych razem związanych, lub też w  braku i tego 
w  pław  przepłynąć, doznając często więcej trudności w w y ­
szukaniu suchszego brzegu i zarośniętego, aniżeli w  samem 
przepłynięciu; brzegi bowiem większych rzek południowej 
Ameryki porasta gęsto korzeniodrzew, którego korzenie, nu r­
tujące na kilka łokci w  rzadkim mule lub błocie, czynią brzegi 
niedostępnemi lub grożą co chwila zapadnieniem w  niezgłę- 
bionem bagnie.

W  powrocie do E uropy, płynąc statkiem parowym  na 
rzece Magdalenie ku K artaginie, statek trafia w  pośrodku rzeki 
na ogromne drzew o, uwięzłe po świeżej powodzi i wybija 
dno, przez co w  kilka minut zatapia się tak, źe nie można



477

było uratować trzech pak z zbiorami, które p. W arszewicz 
chciał sani do Europy dowieść, w ysławszy poprzednio wiele 
innych do Anglii. W ypadek ten pozbawia pana W arsze- 
wicza większej części zielnika i pięknego zbioru muszli pc- 
ruańskich.

Podczas bytności swojej w  roku 1850 w Europie, pu­
blikował p. W arszewicz w  Berlinie spis nasion, drzew, krze­
wów, roślin trw ałych i rocznych, zebranych w Guatemala, 
San Salvador, H onduras, Nicaragua, Mosquitos, Ecuador, 
Veragua i Chiriqui, bo szczególniej z tego ostatniego miejsca 
jeszcze nigdy Europa nasion nie otrzymała. W  przypisku do 
tego katalogu, powiada p. W arszewicz, »źe największa część 
tych nasion należy do roślin ozdobnych, które widząc w peł- 
nem kwiecie, później sam z nich nasiona zbierał w roku 1848 
i 1849, większa część zupełnie nie znanych i nowych gatun­
ków, między niemi wiele, które się w  żadnych dotąd znanych 
rodzajach nie mieszczą; te zaś gatunki roślin, które mają na­
zwiska, istnieją jedynie jako suszone na zielnikach, ale jeszcze 
ich nikt w  Europie nie chodował,« dla tego podaje przy  nich 
zaraz stopień ciepła. W reszcie wspomina, źe »bez zarozumic- 
nia może zapewnić, źe jeszcze nigdy Europa większego zbioru 
nie otrzym ała, tak we względzie barw  kwiatów i jego kształ­
tów, jako też piękności liści i całej budowy roślin, a nade- 
wszystko zebrane z tak ogromnej przestrzeni, gdzie dziko 
ży ją , bo począwszy od 20° półn. szer. aż do 20° półri. szer. 
i od 95° do 75° zachód, dług. geograficznej podług południka 
Greenwich.«

Ile ceniono te zbiory p. W ar. dowodzi to , że w momen­
cie je  rozkupiono i to największą część do Anglii — resztę 
zaś V an-Iloutte do Gandawy i w  samym Berlinie.

Prócz tego p. M athieu, posiadający ogród handlowy 
w  Berlinie, ogłosił prenumeratę na żyw ą roślinę Marantha 
W arszewiczii, po 20 talarów  za egzemplarz, którą miał w y- 
chodować z nasion, lub rozmnożyć z kilka egzemplarzy szczę­
śliwie przez W arszewicza przywiezionych, w  dniach pier­
wszych maja 1854 roku, swoim prenumeratorom doręczyć. 
Roślina ta , oznacza się szczególniej pięknością rysunku i bar-
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w ą liści, ja k  to na przyłączonej do listy  prenum eracyjnej r y ­
cinie przekonać się było  można.

Z biory, k tó re  p. W arszew icz  posiada w  K rakow ie, mają 
rów nież znakom itą w a rto ść ; sk ładają  się bowiem oprócz zna­
cznej liczby nasion i sto rczyków  ż y w y ch , co najpiękniejsze 
i najozdobniejsze, ale k tó re  ja k  na nieszczęście, w  drodze z A n­
glii do K rakow a, n a tra fiw szy . na kilka stopniow y m róz g ru ­
dniow y, w  połow ie co do ilości przem arzły .

1) Z biór kolibrów , 150 sz tu k , m iędzy którem i wiele je ­
szcze nie determ inow anych , n iektóre bardzo rzadkie i w y so ­
kiej w artośc i, bo od 2 — 5 funt. sterl. Kilka strzelane b y ły  na 
znacznych bardzo w ysokościach K ordyliero  w, od 8 — 10 ty ­
sięcy stóp nad poziomem morza.

Innych  p taków  60 sztuk.
2) Z biór ow adów  540  sz tu k , z tych  najwięcej ch rzą­

szczu w. M otyli zaś 113 sztuk.
3) K olckcyjka p łazów  i gadów .
4) K olckcyjka muszli 194 sztuk.
5) P iękna kolekcya kor z w szystkich gatunków  Cinchon 

i ko ry  A ugustu ry .
6) Zbiorek m inerałów , m iędzy którem i miedź rodzima 

z B oliw ii, w  jednym  kaw ałku  15 fun tów  w ażącym , w y d a­
ją c a  zazw yczaj jeszcze 2 — 3 procentów  złota.

Z biory  te są  tylko drobną cząstką ty c h , k tó re  w  ciągu 
dziewięciu lat do A nglii w y sy ła ł , wiele dubletów  i ju z  deter­
m inow anych; pomimo tego niektóre now e jeszcze nieozna­
czone, zebrane z wycieczek w  roku  1850.

W iele  bardzo rodzajów , a więcej jeszcze gatunków  roślin 
odkry tych  jeszcze przez W arszew icza , szczególniej z rodziny 
storczyków , p rzesyłane do E u ro p y  bądź ży w o , bądź też tylko 
zasuszone, determ inow ane b y ły  przez p. Lindley i Skinner w  L on­
dynie, K lotscha w  Berlinie i Reichenbacha syna w  L ip sk u .« —

N a tem miejscu p rzypom ina mi się ogrom ny zbiór roślin  
am erykańskich , uskuteczniony w  ciągu w ielu lat przez ziomka 
naszego, D ra  G utow skiego, i z łożony tym czasow o p rz y  pe­
w nym  uniw ersytecie am erykańskim . Jak znaczny ten zbiór być 
m usi, z tąd  można w nosić , że pew ne tow arzystw o  uczone 
w  P a ry ż u ,  ja k  nas zapew niano , osobny ok rę t poń do A m e-
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ryki wyprawić przed niejakim czasem zamierzało. — Sami 
oglądaliśmy u Dra Gutowskiego zbiór najrzadszych i najdeli­
katniejszych roślin morskich, tak starannie i z taką sztuką za­
suszonych, że zdają się być nie rzeczywistemi roślinami, ale 
delikatnym rysunkiem. Jakaż byłaby niepowetowana szkoda, 
gdyby zbiory Dra G. nie przeniosły się nigdy do kraju!

E . E.

P O L O W A N I E
na Skoczka uszatego (Ledra auritę) w lasach Ojcowa'

p rz e z

profesora z Warszawy Antoniego Wagę.

J a k  wiele postrzeżeń nasuwa najmniejsze stworzenie boskie 
dla człowieka myślącego: jak wiele nauki, pracy, bystrości po­
trzeba, aby dobrze poznać najmniejszy utw ór Boga: jaka nie­
pojęta dla prostaczka miłość nauki obudzić się może w du­
szy ludzkiej; jak  ta miłość nauki, pędzi człowieka w podróż, 
uczy go cierpliwości i w ytrw ałości, przezwycięża przeszkody: 
pozna oczywiście czytelnik z następującego, wielce zajm ują­
cego opisu polowania uczonego pana W agi na zwierzątko nie- 
pokaźne, maleńkie, na które profesor warszawski przez ty ­
dzień przeszło z podziwienia godną w ytrwałością czatował 
w lesie od rana do nocy, w zdychając, w yrzekając, modląe 
się i dumając nad szczęściem, jakiego dozna, gdy złowi sko­
czka uszatego  i z tym skarbem powróci do W arszaw y. Ską­
piec znalazłszy w ór pieniędzy takby się nie ucieszył, jak się 
ucieszył profesor W aga, kiedy wreszcie, straciwszy ju ż  wszelką 
nadzieję, uczuł w  ręku skoczka uszatego. Ściskając zdobycz 
w dłoniach, by mu nie wymkła się z pod palcy, wracał 
uszczęśliwiony do domu. — Zaręczamy, czytelnik nie pożałuje 
fatygi, przeczytawszy to co następuje:

Przez cały czas — pisze pan Antoni W aga — przez który 
owady krajowe zbieram , żadnej ich rodziny zupełność w  mym 
zbiorze nie obchodziła mnie ty le , co rodzina drobnych naszych 
skoczkow ( Ci car d inu ), a których w  samej europejskiej faunie 
ledwie zliczona jest liczba. W  istocie nie ma dla mnie nic bardziej



480

zajm ującego, nad te stw orzenia budow y tak w ą tłe j, że wielu 
entem ologów  uznaw ało nieuźytecznem  przyjm ow anie icb do 
zb ioru , a tak róźnoksz ta łtnych , źe rozpacz ogarniała zb ierają­
cego, czy w yzbiera i pozna te w szystk ie odsiężenia *) postaci. 
Ja  jednak  nie zrażałem  się takicmi przeszkodam i, poniew aż sko­
czki w  mojej metodzie zachow yw ania drobnych  ow adów , mimo 
w ątło ść , p rzedstaw iają  się jak . ży w e , i doszedłem w reszcie do 
tego, że w  żadnym  europejskim  zbiorze nie ma ty le , co w moim 
rozpoznalnych skoczkow atych gatunków .

Niech też i czytelnik nic traci h u m o ru , że nic wie co to 
je s t skoczek i rodzina skoczkow atych: dam m u o tern w yo­
brażen ie , jakie  nie zbiorow i m ojem u, lecz ustaw nem u patrze­
niu na natu rę  winienem. Cóźto w ięc skoczek? —  W y staw m y  
sobie ucięty  i ożyw iony  sam w ierzchołek liścia od traw y , łu - 
seczkę spad łą  z oczka, gdy  się liść z niego ro zw in ą ł, i to 
ciałko opatrzone sześciu cieniutkiemi nóżkam i, na k tó rych  na­
der zgrabnie chodzi a naw et skacze. Za bliźszem rozpatrzeniem  
tej żyjącej py liny , znajdą się jeszcze p rzy  niej i skrzydełka, 
na k tórych  w p rzypadku  po trzeby  uleci, i p o k ry w y  na te 
skrzydełka kolorów  m iłych , tak  m istrzow sko rozłożonych, ze 
skoczek uw ażany  sam w sobie, je s t częstokroć nadzw yczaj 
stro jn y , a jednak  na sw ojej roślinie niknie z tym  całym  s tro ­
jem , i trudno  go dostrzcdz naw et w tenczas, gdy  je s t na oczach. 
Jakaż słabość w ypad ła  dla ty ch  ożyw ionych ucinków , kiedy 
S tw órca  stw orzeń  m usiał j ą  podeprzeć w szystkiem i na raz 
środkam i zachow aw czem i: dać im i d robność , i przyw iązanie 
do rośliny, z której pożyw ienie czerp ią , i zgodnobarw ność 
z tą  rośliną , a prócz tego i skok, i lot!

W  krajach  g o rą c y c h , w  k tó rych  w szystko  co m y tu  
m am y je s t olbrzym icm , i skoczki są  owadami znacznej w iel­
kości, a n iektóre z takich, w sław iły  się głośnem  i miłera śpie­
w aniem , k tórem  się do św ierszczow atych ow adów  zblizają. 
Ale u nas nic ma tak ich ; w szystkie nasze są  niem e, drobność 
zaś je s t to praw ie najogólniejsza ich w łasność , bo tak  w iel­
kie jak  m ucha, ju ż  do najw iększych naszych należą. Jakaż 
mnogość takich , k tó rych  ciało ledwie ty lko  piątej albo dzie-

*) M odyfikacye.
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siątej części ciała muchy w yrów nyw a! Tak ostatnie w wiel­
kim szeregu jestestw, a tak żwawe, tak cieszące się życiem, 
tak humoru dobrego! Jakiż to ten ich chód, drgalno-przery- 
wany, którym  się suną i naprzód, i w ty ł, i na bok na swoich 
czterech nóżkach przednich, mając jeszcze dwie tylne dłuższe 
w  zapasie do skoku? Podobnym chodem nic posunie się tak 
zręcznie żadna baletniczka, nawet marjonetka. A główki ich, 
to tak rozmaite, że entomologowie według tej rozmaitości ro ­
dzaje ich stanowią; już  tępe, już  ostre; ju ż  równe, ju ż  row ­
kiem przeciśnięte; ju ż  strzępkowane, ju ż  jak lemiesz spła­
szczone, jak dziryt zaostrzone, jak  w hełm ubrane. 1 barwy 
ich tak pstre! tak częstokroć krasne, że wszelka w nich świe­
żość je st i rozmaitość; ubogie ale czyste, nie mają nigdy me­
talicznego blasku, tak pospolitego w owadach innych rodzin 
Obok tylu zniewalających przymiotów, nie szkodzą one ni­
czemu. Pożywienie ich je s t bardzo skromne: dziobek albo smo­
czek , położony prawie na piersiach, je s t u skoczkowatych na­
rzędziem, którem one przyjm ują pokarm , to je s t, kolą rośliny 
nie w ysysając z nich i tyle soku, co z nas pchła albo komar 
krwi w ysysa, i takiem skromnem jadłem utrzym ują się aż do 
zimy, najczynnięjsze od miesiąca sierpnia, kiedy im w yw iną 
się skrzydła i pokryw y, których dotąd nie miały. Nawet nie 
znać na roślinie ich zakłóć, a nigdy się nie żalono, ażeby który 
gatunek skoczka oblegał roślinę, o której utrzymanie człowie­
kowi idzie. Tyle względnemi są dla nas, a nawet zdają się lu­
bić człowieka: często nam dobrowolnie na odzieży usiadają, 
a ów wielki śpiewny skoczek europejski (Ciernia orni), k tóry 
tylko w krajach południowej Europy znajduje się na drze­
wach wysokich, taką sym patyą ma do ludzi, że przystaw iw szy 
mu koniec laski do miejsca na gałęzi w którem siedzi, można 
go zwabić do siebie, i niebaczny zstępuje po lasce z w yso­
kości swoich bezpiecznych siedlisk, do ręki ciekawego czło­
wieka, która go uchw ycą, a nieraz i okrutnie zamęczy.

Namiętnie tedy polubiłem te niedołężne, te nieznaczące 
ale taką łaską Opatrzności utrzym ywane i tak rozmaite, stwo- 

l rżenia, i nie długo wszystkie szufladki moje napełniła obfitość
ich okazów. To mnie tylko ustawicznie niepokoiło, że nie mia­
łem w tym  zbiorze największego krajowego, którego od dwóch
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slap na karku do uszu podobnych, nazwano uszatym (Ledra  
uurita). Mój zbiór skoczków bez tego jednego, było to naj­
zupełniejsze, z najdobrańszego żołnierza złożone i najpiękniej 
uszykowane w ojsko, ale bez wodza.

Pod uszatym skoczkiem w zbiorze owadów prof. Estrej- 
chera, który dziś znajduje się w gabinecie zoologicznym w ar­
szawskim, podpisauo je st Kraków , a od nieboszczyka Estrei­
chera słyszałem , że znajdował ten owad na Prądniku. Była 
to jedna z pobudek dla mnie, do zwiedzenia w  tym roku Oj­
cowa. Ciągle się w mojej myśli pow tarzały te słowa: »być 
w Ojcowia i znaleść skoczka.« Jakoż, skoro tara przybyłem, 
wszyscy towarzysze moi wiedzieli, żem przybył po skoczka. 
Ale w dolinie ojcowskiej tyle nowych dla siebie znalazłem 
owadów, że polowanie na skoczka trzeba było odkładać ode 
dnia do dnia, czemu poddawałem się z tem większą powol­
nością, żc to był jeszcze lipiec, a skoczki licznemi i dojrza- 
łemi są dopiero w  sierpniu. To więc zajął mnie skalny Osmy- 
lus m aculdtus , to piękna Ephemera donica i inne ciekawe 
ję tk i, to Hemerobius hirtus, u nas tak rzadki, i t. p ., aż 
nareszcie zbliżyła się połowa sierpnia, i rzekłem: »0zas po­
szukać i skoczka;« chociaż przyznam się, żem wątpił czy go 
tam znajdę, i zawszem się obawiał czy Ledra uurita  w zbio­
rze prof. E streichera, nie pochodziła z Czech albo z pod W ie­
dnia, zkąd Estreicher najwięcej otrzym ał owadów, zbierając 
europejskie nie krajowe.

Dnia 15. sierpnia, na dębinie zarastającej wierzchołek 
góry, wsławionej jaskinią ojcowską, łowiąc czerpakiem, po­
strzegłem raz na dnie tego sprzętu coś nieznanego mi jeszcze 
a do wyskoczenia skłonnego i zapowiadającego tem, należenie 
do ulubionej mej rodziny skoczków. Natychmiast więc, zam­
knąw szy czerpak, pobiegłem do mojego mieszkania i upewni­
łem się wkrótce, że postać złowionego owada była dla mnie 
obcą, a w  niej nie mogło się mieścić co innego, jak  szukana 
Ledra uurita , lubo w wieku niedojrzałości odpowiednim gą­
sienicy u innych owadów. Tegoż dnia złowiłem na pomienio- 
nej górze i drugi podobny okaz, ciesząc się odtąd niezapi’ze- 
czonym dowodem , że w tych lasach mieszka skoczek uszaty 
i umacniając w nadziei tym  naturalnym wnioskiem, że gdy
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jest młody, musi być i stary, dojrzały, i musi się znaleść 
taki, lubo doświadczenie okazało, źe się nie znalazł.

W ybrałem  się więc jednego dnia na P rądnik , idąc tam 
z tym w yrazem , ciągle w  myśli tkwiącym: „ Ledra a u n tu ,« 

i z wszelką pewnością, źe j ą  przyniosę. Bóg wie, jakie owady 
wpadały mi do czerpaka, w tym bogatym dla entomologa le- 
sie dębowym; koniec końcem, jednak wróciłem do domu, przy­
nosząc jeden tylko okaz Ledry w  stanic młodocianym taki, ja ­
kie ju ź  z góry ojcowskiej miałem, a Ledra tak młoda, w  ni- 
czem niepodobna jest dorosłej. Radowały mnie poznajdowane 
obok tego rzadkie inne owady na P rądniku, lecz radość zmniej­
szyła się na pomyślenie, źe to zapewne nie je s t pora, w któ­
rej Ledra aurita  znaleść się może w dojrzałym stanie, źe 
więc powrócę z w ypraw y bez niej, a już  nadszedł czas mo­
jego w yjazdu z Ojcowa, gdzie Bóg wie, czy będę jeszcze 
k iedy! Pragnienie Ledry z pomyśleniami takiemi, coraz gw ał­
towniej we mnie w zrastało, interes znalezienia jej, stawał się 
coraz pilniejszym.

Na nieszczęście jeszcze, znalazłem w domu czekającego 
na mnie furmana, mieszczanina ze Skały, z którym się ukła­
dać miałem o termin wyjazdu z Ojcowa. Trzeba było spór 
myśli stanowczo rozstrzygnąć. Pojadę, rzekłem. A leź, pom y­
ślałem znow u, tyle innych skoczków znajduję i w młodocia­
nym i zupełnie w  dojrzałym w ieku? nie sposób, żeby i uszaty 
nie znalazł się przynajmniej jeden dojrzały. I postanowiłem 
cały jutrzejszy dzień przepędzie na P rądniku , a mieszczanina 
zamówiłem z końmi na pojutrze.

Udałem się zatem we środę dnia 23- sierpnia z czerpa­
kiem na P rądnik , gdzie działając tym pomocniczym sprzętem 
od rana do wieczora, wydobyłem z pośrodka krzaków dębo­
wych mnogość najpoźądańszych owadów, prócz uszatego sko­
czka. Nigdy nie zmęczyłem się tyle na entomologicznej w y ­
cieczce, ale to szło o ostateczny w yrok, źe Ledra aurita  nie 
istnieje teraz w naturze dojrzała, a ja  powinienem opuścić ju tro  
Ojców. Juź słońce w zachodni ścisk lasów jodłow ych zapa­
dło, kiedym opuszczał P rądnik, postanowiwszy raz ostatni, 
lecz niezawodnie ostatn i, mój czerpak zaciągnąć. Uczyniłem to 
nu nieszczęście. Gdybym b y ł, jak  mi radziła myśl pierwsza,
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owoc tego ostatniego zaciągu w  zamkniętym czerpaku, nic 
przeglądając go, do domu przyniósł, byłbym miał najpiękniej­
szy okaz uszatego skoczka. Ale ja  udałem się do przegląda­
nia dna samego, do przeglądania niedbale, bom ju ż  był nadto 
zmęczony, do przeglądania przy świetle zm roku, które ledwie 
pozwalało gatunek złowionego owadu rozpoznać. Cóż się stało? 
—  Pod ostatnim z listków suchych, które odchylałem na 
wzniesionem dnie czerpaka, taił się ogromny dla moich oczu 
skoczek, którego sama wielkość nie kazała za co innego uznać, 
jak za skoczka uszatego (L edra  aurita). Ledwie też wiel­
kość ocenić w  nim zdołałem , bo w  samej chwili odchylenia 
liścia, spostrzeżony owad z siłą, która mnie zadziwiła, w y­
skoczył ponad lewe ramię moje, upadł na ziemię i zniknął, 
a ja  osłupiały, powiodłem oczyma po okolicznych drzewach, 
zagrażających się w pomroce wieczora.

Nigdy w  tak złym humorze nie powróciłem z lasu do 
dom u, chociaż przyniosłem mnogość dosyć rzadkich owadów. 
Odwołałem natychmiast ju trzejszy w yjazd , a nakleiwszy nowe 
owady, około godziny drugiej po północy zabrałem się do 
snu tern chciwiej, że ten w yraz Ledru aurita, nieustannie] 
niż łoskot tartaków  ojcowskich w głowie mojej brzmiący, nie­
jaki ból jej sprawiał. Ze smutkiem nazajutrz dzień ujrzałem, 
w ietrzny i deszczem przerw any: pomimo to poszedłem na 
P rądnik , znajdując nieco pociechę w pomyśleniu, że się już 
przecie okazało, iż Ledra aurita  je s t na Prądniku dojrzała.

"T eraz nie pojadę, póki jej nie zn a jd ę ,« mówiłem idąc, 
a doszedłszy rozpocząłem niezwłocznie krw aw y trud z cało- 
dziennem koszeniem , jak Francuzi zow ią, za pomocą czer­
paka. Przez cały mój zawód entomologiczny nie miałem dnia 
tyle co ten szczęśliwego, a raczej tyle przynoszącego rozmai­
tości pod względem rzadkich owadów. Jak na złość, tłumem 
szły w  czerpak wtedy, kiedy do podróży ju ż  w ybrany, je ­
dnego tylko skoczka oczekiwałem. Zdawało mi się nawet na 
w yjściu z dom u, że będę mógł nie brać żadnego prócz niego, 
ale to tylko w  domu podobnie się myśli; w  lesie myśl inna: 
pożądana Ledra, ale dobry i Pogonocherus hispidus i Or- 
chestes rusci, ów Issus coieoptratus i różne inne niezwy­
czajne skoczki, i te coraz rzadsze gatunki z rodzajów  Pen-
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tu toina , Hemerobius i t. d. i t. d., co wszystko w najlepszych 
okazach do mojego worka wpadało, i dało mi wyobrażenie 
jasne o obfiitos'ci fauny na Prądniku. Nie zapomnę nigdy, jak 
ostatnie tego dnia uderzenie czerpakiem przyniosło mi prze­
pyszny okaz tak rzadkiego Drepanopteryx phalaenodes, któ­
rego jeszcze nigdy sam nie znalazłem.

Zmordowany, powróciłem z tym obfitym plonem do domu: 
powróciłem z zadowolniera, które byłoby zupełne, gdyby mnie 
obchodziło wielce, że nie mogłem domownikom oznajmić, iż 
znalazłem owad, po który wyszedłem. Przecież umiałem wszy­
stko obiecać sobie rozumowaniem. Jeżli, rzekłem, cisną się 
w mój czerpak gatunki daleko rzadsze niż skoczek uszaty, to 
i on kiedykolwiek wpaść musi; i byłbym nazajutrz wycieczkę 
ponowił, gdyby nie wypadł dzień najuporczywszej słoty, jaka 
nadzieje entomologa koniecznie osłabia i całą jego odwagę 
więzi. Przepędziłem ten dzień na samem przeglądaniu dawniej 
zebranych owadów, żywo wyobrażając sobie radość, gdy kie­
dyś Ledra aurita do towarzystwa im przybędzie. Jeżli ją  
jutro znajdę, wyjadę z Ojcowa w niedzielę; jeżli nie, z pe­
wnością znajdę ją  w niedzielę; liczyłem jeszcze bowiem na 
pomoc chłopców fabrycznych, którzy w święta tylko mogli 
mi towarzyszyć w  wycieczkach i nieraz już dzielną przyno­
sili pomoc.

Dopiero koło południa w sobotę góra Chełm dymić prze­
sta ła0). Pobiegłem na Prądnik. »Boże! rzekłem, mając już 
przed oczyma ten krzyż na skale, spraw, niech trudy moje 
daremnemi nie będą. Tyle tu naznajdówałem cudów Two­
jej ręki, niech znajdę i ten, którego szukam. A jeżli okru­
cieństwem jest życie stworzeniom Twoim odbierać, nie wezmę 
je j; chcę ją  tylko widzieć, napatrzyć się je j; niech to będzie 
jedyny cel moich trudów .« Powróciłem do domu z przemo­
czonym i podartym czerpakiem, nie przynosząc nawet nic go­
dnego uwagi w tym dniu, w którym liście na drzewach nie- 
oschłe jeszcze z wody deszczowej, czyniły nieporządnym mój 
sposób łowienia owadów.

’ )  Pók i  ta  g ó ra  d y m i , m ie szk ań cy  O jcow a  nie  ob iecu ją  sobie  

pogody .
Szk«ka  VII i VIII. 32



»Muszę się w yprzysiądz łowienia czerpakiem,« rzekłem, 
wieszając na s'cianie zmokły i podarty, i udałem się do du­
mał). »Tyle razy uszedł przedemną upragniony ow ad, który 
jednak w  kilka dni a nieraz i nazajutrz w wielu okazach zna­
lazłem: zkądźe, iż tego skoczka odszukać nie mogę? To chyba 
zaklęta istota, i może najsprawiedliwiej Geoffroy uczynił, że 
djabłem go nazwał °). Mam z łaski boskiej tyle okazałych 
i rzadkich ow adów ; przez cóż mieć nie mogę jednego, który 
jest niepozorny, a pewnie i nie rzadki, bo wszystkim auto­
rom znany? Ju tro  niedziela: wychodzę z pomocnikami, zna- 
leść go m usze.« To w yrzekłszy, wziąłem się do naprawiania 
podziurawionego czerpaka.

Żaden zamiar nie uda się zbyt gorąco popierany. Ta mi 
najprzód, szyjącem u, fdozoficzna przyszła reflexya. Trzeba 
ostygnąć nieco z wygórowanego zapału. Poniosę ju tro  ten 
czerpak, lecz na przypadek tylko, a będę śledził skoczka oczyma, 
nachylając gałęzie, przepatrując liście i nie trzym ając się już 
niewolniczo tej okolicy lasu, w  której mi przeszłej środy z czer­
paka się wym knął. Tyle ju ż  doświadczenia miałem, że chcąc 
znaleść owad żądany, potrzeba go szukać z niechcenia i nie 
myśląc o nim. Nie mamże czem myśli o nim odwieść! Błoga 
myśli entomologa o skoczku, tyś to właśnie zastawiła tłum 
innych, dręczących mnie, człowieka! P rzed temi to uciekłem 
w  miejsca nieznane; ty  przynajmniej na czas spraw iłaś, że 
moja ucieczka była tak skuteczną. Ciebie więc tylko uchylę, 
zatamuję tw ój bieg, jak  tamują w ody Prądnika, a tamten 
tłum wybuchnie calem swojem naturalnem, od tylu lat utoro- 
wanem korytem .« I powiesiłem na ścianie naprawiony czerpak.

»Co też to przemoże ju t r o ? « rzekłem znowu do siebie. 
»Niecierpliwiący się z moim wyjazdem mieszczanin, niezawo­
dnie przybędzie ze Skały, bo miał chęć wyjechania w  nie­
dzielę a ja  wybieram się na Prądnik. Niedziela! trzebać być 
i w  kościele, nawet ułożyłem się z panem M. towarzyszyć 
mu do Smardzewic. " )  Za kim też pójdę, gdy się ju tro  rano

”) Francuzcy entomologowie nazywają tego skoczka le G rand  
D iable,  które to nazwisko pierwszy Geoffroy zformował.

**) Parafia, w której Ojców należy do Sm ardzewic ,  gdzie jest 
kościół wsławiony cudownym  obrazem Matki Boskiej Smardzewskiej .
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zejdą u mnie chłopcy fabryczni, mieszczanin zc Skały, i pan
M.?« Długo tak biłem sig z myślami, niźelim zasnął, ale nim
zasnąłem , umyśliłem mieszczanina odprawie z oświadczeniem, 
źe jeszcze nie wyjeżdżam z Ojcowa, a chłopców zabrawszy 
z sobą pójść do Smardzewic i ztam tąd, po wysłuchaniu mszy, 
prosto skierować sig na P rądnik , by szukać skoczka uszatego, 
którego wyobrażałem sobie tak żyw o, jakbym  go ju ż  miał 
w  moim rgku.

Nastgpnego poranku na tak rzgsisty i ciągły deszcz sig 
zaniosło, że ani chłopcy, ani mieszczanin, ani pan M. nie sta­
wili sig u mnie, nikt z doliny ojcowskiej nie odważył sig
pójść do Smardzewic; zostałem i ja  w  domu samotny, nie
śmiejący żadnych ju ż  nadal nowych przedsigwzigć tworzyć 
w ciągu gwałtownej ulewy, która dopiero pod wieczór ustala. 
Był to dzień podobny raczej do nocy, w której na to sig 
przebudziłem, ażebym znowu zasnął.

I.ecz pigkny nazajutrz dzień zawitał. Pomyślałem sobie: 
owady po deszczu tłumnie wystgpować zw ykły, z pewnością 
ukaże sig i Lttlra uw ita . Jeszcze rano by ło , gdym na P rą ­
dniku stanął. Zapuściłem sig w  ten las dgbowy, ale ju ż  nie 
kierunkiem zw yczajnym , który mnie zawsze przywodził na 
miejsce fatalnego środkowego w ypadku, lecz porzucając tg 
drogg, szedłem nieznaną okolicą lasu. Już to , rzekłem sobie, 
ostatnia wycieczka w te miejsca. Mieszczanin niezawodnie ju tro  
wyjechać zechce. Nie bgdg miał śmiałości odkładać wyjazd, 
nie mogąc tego usprawiedliwić przyczyną zrozumiałą dla tych 
ludzi. Zresztą, co do pobytu w Ojcowie, czas odszedł ju ż  da­
leko od postanowienia pierwszego. Pojadg, nie mogg sig ocią­
gać; i rozpocząłem moje śledztwo po krzakach dgbowy cli. 
Flaszki, które dziś w  daleko mniejszej niż zwykle ilości p rzy­
niosłem, przeznaczone były  tylko na coś nadzwyczajnie rzad­
kiego. Nie spostrzegłem jednak jak  już  koło południa, prawie 
wszystkie zajgte zostały, a ku wieczorowi brakłoby może 
w  nich miejsca i na Lcdrg, gdyby sig była znalazła. Ale ona 
kry ła sig dnia tego tajniej niż kiedykolwiek, bo żaden nawet 
inny skoczek nie dał mi sig widzieć w tej wyprawie. Ha­
mowałem też mój zapgd, stosownie do onegdajszego posta­
nowienia; odwodziłem myśl od niej, i to mi przychodziło

3 2 *
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ła tw o ; w yznać tu  bowiem m u szę , iż na każde przyw ołan ie  
nie omieszkała odnow ić ran  mej duszy  inna, w arszaw ska Le- 
dra. Ledro  prądnicka! do ciebie m ów ię nie m ogąc cię zoba­
czyć; L edro  w arszaw ska! w idzę cię, a m ów ić z tobą nie. 
mogę. Jedna u k ry łaś  się przederaną z rozkazu Boga tych  la­
sów , d ruga oniemiałaś z woli okrutnej prześladow czym  serca 
mojego! N iech tu  odetchnę sw obodą, p ew ny , że stopa je j nie 
zajdzie w  ojcow skie gó ry , tylko na w łoskie albo szw ajcarskie
w stępow ać rad a  W ysok ie  opiekunki moje ! w dzięczność wam,
bylebym  tu  i z myśli u sunąć w as zdołał: w y , k tóre z nie­
po rów naną  dobrocią zaszczytam i mnie o k ry w ac ie : dajecie sw ój 
trzew ik  s ta ry , w y d a rłszy  okrutnie św iat moich uczuć. D usze 
zimne! k tó rym  aby  się podobać, życia się zrzec potrzeba. 
Szczęśliw i, k tó rzy  czuć przestali w  grobow ćm  uśp ien iu ....

T ak  b łąkając się w  m yślach , postrzeg łem , żem się i w  le- 
sie zabłąkał. Niespodzianie u derzy ł mnie w idok białym  o to­
czonego m urem  sm ardzew ickiego cm ętarza w  polu. Usiadłem, 
ażeby otrzeć p o t, kroplisto po moich skroniach ciekący. »Nie! 
niegodny jestem  mieszać spokojność w aszą « rzekłem  w krótce, 
i zerw aw szy  się z m iejsca, w róciłem  znow u przez las na P rą ­
dn ik , a z tam tąd na dolinę, ażeby p rzed  zapadnieniem nocy 
zdążyć z pow rotem  po domu. P ierw szym  przedm iotem  k tó ry , 
dochodząc tam , spostrzegłem  zdaleka, b y ła  w yniosła  ły sina  
furm ana m ojego, k tórej się więcej lękałem , ja k  gołego w ierz­
chołka najw yższej ze skał ojcowskich. W k ró tce  jednak jobaw a 
zamieniła się w  rad o ść , gdy  fu rm an , co dotąd  tak natarczy­
wie na mój w y jazd  z O jcowa nalegał, z najg łębszą pokorą 
ośw iadczył, źe ju tro  w yjechać nie może. Bynajm niej nie ro ­
zgniewałem się o to , i św ięcie zobow iązaliśm y się w zajem nie 
na czw artek. N adzieja znalezienia L ed ry  znow u się mi uśm ie­
chnęła. D om ow nicy je d n a k , w nosząc po niezw ykłem  zmiesza­
niu m ojem , żem i teraz bez niej w ró c ił, złożyli pom iędzy 
sobą n a rad ę , skutkiem  której doszło do m nie, iż postanowili 
w y jednać  u właściciela lasu na P rąd n ik u , pozwolenie ścięcia 
jednego ze sta rych  dębów . P rzyznałem  ju ż  wszelkich moich 
życzeń uiszczenie tem u now em u środkow i; ale potem rozw a­
żyw szy , żem w  przesz łą  środę znalazł skoczka na krzaku ni­
skim , pom yśliw szy , nuż dąb zetnę a skoczka i śladu na nim



nie będzie , stracę zaufanie u ludu i na śmiech się w y s ta w ię .... 
w strzym ałem  wszelkie kroki chcących mi to  pozw olenie w y ­
jednać . W ziąłem  się p rzeto  do przeglądania w szystk ich  ze­
b ranych  ow adów , do bezpiecznego ułożenia ich w  drogę, i po ­
stanow iłem  na to ty lko dw óch ostatnich dni p o by tu  mojego 
w  Ojcowie użyć . »Może też znajdę j ą  i gdzieindziej w  k ra ju , 
nie teg o , to następnego ro k u ,«  rzekłem  do siebie, ale się 
p rzyznam , że to w yrzeczenie nie zgadzało się zupełnie ze sta­
nem mej duszy , osobliwie gdym  rzucił okiem na okazy młode, 
niedojrzałe mojego skoczka. » O w ady u łożone, rzekłem  znow u; 
na dw orze pogoda, czemuż nie mam pójść jeszcze na P r ą ­
dnik? Szukać je j tam ju ż  nie m yślę ; dobrze w ięc , że z osw o­
bodzonym  um ysłem  przejrzę  ten las s ław n y .«

K oło południa w e w torek  byłem  na P rądn iku . L as szu ­
m iał, ko ły sany  n iezbyt gw ałtow nym  w iatrem : usiadłem  nad 
w ierzchołkam i skał, ograniczających dolinę, a przez uchylone 
gałęzie drzew , odsłaniał mi się w idok na go rę  Chełm. » l a k -  
źeto blisko jestem  O jcow a! zaw ołałem . Nie by łoż nu tu  od 
sam ego przybycia  codzień zachodzić, a ju zb y m  n ie je d e n  okaz 
je j w  moich pudełkach przeliczał. Co za upokorzenie p rzy b y ć  
bez niej do W a rsz a w y ! N ie, to  nie może b y ć , żebym  je j nie 
znalazł, kiedy tu  jestem . Nie odjadę bez niej.« 1 zacząłem na 
now o tru d y , tłukąc bez m iłosierdzia każdy  spo tkany  krzak 
dębow y, i nie m ając w zględu na czerpak, k tó ry  ju z  na końcu 
za mniej uży teczny  sobie uw ażałem . Za każdem nadarem nem 
umęczeniem ręki i ciała, podchodziłem pod stare  dęby , pa 
trząc  pilnie, czy na ich pniu pożądanego ow ada w iatr me 
osadził. T om  usiad ł, tom nie długo znow u pow stał. P rzy ch o ­
dziło ju ż  i do rozpaczy: ..D jable roga ty ! zaw ołałem , ja k  cię 
słusznie F rancuz n azw a ł, gdzież się u k ryw asz  i w  co się 
wcieliłeś? O bjaw  mi się w  tym  sam otnym  lesie; nie zlęknę 
się c iebie!» T a k  w y k rzy k n ą łem , alem nie w yw oła ł L edry , 
a siebie w  niespokojność w praw iłem . »Jeźli je s t czyja łaska, 
k tó ra  mnie do ty lu  rzadkich ow adów  doprow adzała , to ona 
odtąd nieużyteczna dla mnie; znienawidzę sobie je  w szystkie, 
i przestanę ju ż  zajm ow ać się entom ologią.« M yśli te jednak  
s trw o ży ły  mnie w kró tce , i. starałem  się innemi je  usunąć. 
T ra f  z d a rzy ł, żem w yszed ł na sk a łę , z której mi się o tw o-
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rzy ł jeden z najwspanialszych widoków na dolinę ojcowską, 
blisko miejsca, w którem się ona ku Krakowowi zwraca. P o ­
trzeba grubej ciemnoty, ażeby na taki widok nie zanurzyć 
się w przeszłości. »Czy tez tu , pomyśliłem, zaszła kiedy noga 
Kazimierza W . lub jego Estcrki, W ierzynka? Nie; te lasy 
dzis' tak gęste, musiały w tedy być uiedostępnemi. Łokietek 
mógł się tu  ukrywać. » Przywoływałem  wspomnienia, usiadł­
szy pod jednym  z najstarszych dębów, zkąd się rozpościerał 
widok na wielkie przestrzenie wklęsłe, ponajeżane wierzchoł­
kami jode ł, i na węźowatość Prądnika tak odległą od oczu, 
iż spojrzenie na niego ledwie źe zaw rotu głowy nie zrządzi, 
»Zkąd ty  i dokąd płyniesz, rzeczko m ała?« — »Od wieku 
do w ieku.«

W racałem , i zdało mi się, że słyszę zza lasu turkot po­
jazdów. Przejeżdża pan G órka, pan F irlej, pan Kościelecki 
i poseł króla hiszpańskiego, odwiedzić księcia Samuela Macie­
jowskiego w jego wspaniałym domu nad Prądnikiem °). W  taki 
mnie humor wprowadziły te wspomnienia, żem ju ż  nie siniał 
tego dnia, mimo uczynione postanowienie, wstąpić na poże­
gnanie do poczciwej Indyczynej, która mimo sędzi wość wieku 
co kilka dni przychodziłaz P rądnika, odwiedzić mnie w  Ojco­
wie. W idok tej, wszystkim bywającym w Ojcowie znanej sta­
ruszki, przenosił w lata, o których z rozrzewnieniem marzyć 
lubimy.

Nadeszła wreszcie środa, dzień ostatni przed podróżą, do 
której ju ż  wszystko przygotowane miałem. »Pożegnam cię, 
ł  lą d n ik u , na zawsze, a przynajmniej na czas nieograniczony! 
Tyle ci winienem pamiątek i w tak rzadkich owadach, tyle 
wdzięczności dła ciebie poniosę w mera sercu. Niczego mi nie 
uskąpdes, bo nawet i ta pożądana Lvil/'ci u u n tu  jn ż  moją 
była. Mojemu tylko nieszczęściu należy się, że uszła z wię-

*) P r z y c h o d z i ły  mi do  pamięci te  z d w o rz a n in a  Górnickiego w y ­
ra zy  : - T u  u K ra k o w a  j e s t  rzeczka P r ą d n i k ,  nad k tó rą  S a m u e l  Ma­
c i e jo w s k i ,  b i skup  k ra k o w sk i  i kanc lerz  k o r o n n y ,  w łosk im  ksz ta ł tem  
dom  p ię k n y  z m u ro w a ć  k a za ł ;  j a k o  dla  w ie lu  in n y c h  d o b ry c h  p r z y ­
c z y n ,  tak  tćż dla  t e g o ,  ab y  w  tak o s o b n y m  k r a j u ,  jak i  j e s t  około  
K r a k o w a ,  m ia ł  m ie j s c e ,  g dz ieby  p o s t ro n n e  lu d z i e ,  a w ie lk ich  k ró ló w  
p o s ly  czcić m ó g ł «  i t. d.
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zienia. Tydzień temu dochodzi, a juz  tylko jak  marę senną 
z pod liścia, z pod palców mej ręki w yskakującą pamiętam, 
w  nieszczęsną chwilę otworzyłem czerpak!« Te żale pobu­
dziły mnie znowu do troskliwego szukania skoczka, i p rzy­
byłem do lasu. Usiadłem przy krzaku dębowym: ju z  on mi 
dobrze znany, bo niemal żadnego w  łesie nie by ło , do któ- 
rcgobym pierwszy raz dopiero przystępował. »Jak mało teraz 
potrzeba, rzekłem otoczony zielonos'cią dębu; jedno ściągnie- 
nie ręki mogłoby mi w  tej chwili dać wszystko czego pra­
gnę. Cóż za tajemnica w  tem i co za przyczyna, że tyle po- 
znajdywałem , a rzeczy najmniej niepodobnej do znalezienia 
nie w idzę?« Usłyszałem w  tej chwili kaszlanie i spostrzegłem 
w  pośród drzew przygarbioną staruszkę w śród lasu. W  gw ał­
townych razach człowiek najskorszy do dopełnienia powin­
ności chrześciańskich. Przybiegam z jałmużną.

»Dobry dzień panu!« usłyszałem głos osłabiony i po­
znałem, że to poczciwa Indyczyna, bliska tych miejsc sąsiadka. 
» W yszłam  na grzybki, rzekła dalćj; pan pewnie szukasz 

jeszcze swojego robaczka? Matko Boska cudowna! tak długo 
szukać; gdybym go była znała, pomogłabym.« — »Daj P a­
nie Boże, rzekłem, jak  najwięcej grzybów , a mnie skoczka 
w  tym  dniu pogoduym,« i rozstałem się ze staruszką, czując 
niejaką zachętę w  przekonaniu, że dzień jest dobrym do szu­
kania po lesie, kiedy i nieudolność z domu w ywołał. Duch 
pobożności, jaki mnie w  tem spotkaniu owionął, nie przestał 
i samotnego w  lesie ogrzewać. Zawołałem: Matko Boska cu­
downa, z jednej strony częstochowska, z drugiej smardze- 
wicka, wyjednaj mi znalezienie czego szukam !« i znowu nie­
znacznie wróciłem do nieumiarkowauic namiętnego szukania, 
które zaślepia. Dzień zeszedł, ja  skoczka nie ujrzałem , jak  
i w  dniach poprzednich.

Ostatecznie żegnając się z Prądnikiem , przywiodłem so­
bie na pamięć wszystkie te owady rzadkie, które tam zna­
lazłem ! B yły to w  istocie skarby, z któremi wielki djabel nie 
byłby się mógł mierzyć wcale. Ciążył on mi jednak na sercu, 
i rzekłem naostatku z pokorą przodków naszyeh: »Kiedy się 
tak Bogu podobało, niechże i tak zostanie. Ja  Mu składam 
dzięki za tyle innych darów .«
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Już wszystkie krzaki dębowe, które mi się zdawały naj­
więcej obiecującemi, zostały za inną, niestety! Ostatni, na 
spadzistos'ci góry  w dolinę w iodącej, z pnia po ściętem drze­
wie starem w yrosły, jakkolwiek nikczemny, wpada mi jeszcze 
w  oko. Przyklęknąłem  i nachyliłem się do niego, ażeby dę­
bową gałązkę z P rądnika, na pamiątkę że tam byłem, odła­
m ać, i w  tein mocny, elektryczny dreszcz mnie przeniknął. 
Postrzegłem , źe jedno z oczek na gałązce, przekręciło się 
w  stronę przeciwną, i poznałem, drżący cały, iż to by ła , tak 
upragniona przezemnie Ledra auritu !  Tak je st; to ona, za­
ledwie moim oczom wierzę. Jakby apoplektyczny cios, miesza 
mi to ujrzenie przytomność um ysłu , z której tyle tylko po­
zostało, żem całą ręką ogarnął i ścisnął, i owad i gałązkę. 
Porzuciłem wszelkie używ ane sposoby chw ytania, ściskam 
dłoń i uczuciem dojść usiłu ję, czy rzeczywiście znajduje się 
owad pod zamkniętemi palcami, a dochodząc zwolna do coraz 
większej rozw agi, ręki otwierać nie śmiem, lecz odgryzam 
gałązkę od krzaka, i z odgryzioną niosę zdobycz w  herme­
tycznie zawartej dłoni, tę naw et, przez zbytek ostrożności 
kilkakrotnie w  płótno mojego czerpaka owinąwszy. Z tępuje 
ze skalistej góry ; podwojona ostrożność ażeby nie upaść, p rzy ­
musza mnie raczej zsuwać się niżeli zchodzić; wreszcie u jrza­
wszy się na dolinie, biegnę z zapędem do domku, w którym 
Indyczyna mieszka. Drzwi były  otw arte: wpadam. »Zam y­
kajcie to okno!« krzyknąłem , zastawszy jedno otw arte; lecz 
natrafiłem na kobietę głuchą, która i drugie otworzyła w izbie. 
Musiano pozamykać okna, lecz wszelkie opóźnienie mocno 
mnie kosztowało. »Szklanki!« krzyknąłem znow u, i podano 
mi aż dwie. Rozwinąłem wtedy płótno na ręcev, i w obce ko­
biet nicwiedzących co czynię, wpuściłem skoczka pod szklankę, 
f u  dopiero uw ierzyłem , źe ju ż  mam uszatego skoczka. Z j a ­
kąż radością patrzyłem na niedołężne stworzenie, które ani 
razu nawet nie skoczyło pod szklanką. W stydziłem  się, żem 
tak niepotrzebnie tyle ostrożności uży ł, ale bynajmniej się nie 
wstydziłem, żem jej tak długo ujrzeć nie mógł. Ledra aurita  
ma zewnętrzną barw ę tak zgodzoną z barw ą gałązk i, żc gdy 
na niej spoczywa, je j częścią być się zdaje: tern zaś większe 
je st to złudzenie, źe dwie klapy na jej grzbiecie, doskonale
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udają podwójne oczko na gałęzi dębu. W prowadziłem owad 
do najbezpieczniejszej flaszki, zatkałem najmocniej, kilkakrotnie 
zawinąłem w  chustkę, i pożegnaw szy dom ubogi, co żyw o  
pobiegłem do mojej gospody w  Ojcowie. W szystko tam moje 
i ja  sam, inną postać przybrało. Nazajutrz do samego Olkusza 
w  natężeniu m yśl utrzym yw ałem , pragnąc odgadnąć, jakim  
cudem moje gorące życzenie ziściło s ię , i jakiem prawidłem  
po środzie zasmucenia, nastąpiła środa radości dla mnie. Ale 
i dotąd obojga nie odgaduję.

KRADZIONE.

—  “ W  r ę c e  a s p a n a  , p a n i e  J a k ó b i e !
M ó w i s z :  k r a d z i o n e  l e p s z e  i c h c e s z  t e g o  d o w i e ś ć ;  

J a  s o b i e  r o z m a i t e  p r z y p o w i e ś c i  l u b i ę  ; 

P o w i e m  a s p a n u  p r z y p o w i e ś ć .

W  s a m y m  k ą c i e  z a ś c i a n k a ,  p i l n u j ą c  s w e j  n i w y ,  
Ż y ł  s ob i e  s z l a c h c i c  p o c z c i w y ;

A  m i a ł  s y n a  w y r o s t k a ,  z w ą s e m  w y ż e j  n o s a ,  
C h ł o p i e c  d o b r e  m i a ł  s e r c e ;  a l e  w  g ł o w i e  za to 

O k r o p n i e  b y ł o  p s t r o k a t o ,
Z w y c z a j n i e  j a k o  u  m ł o k o s a .

—  A  t a k ż e ,  m ó j  m o s p a n i e ! o b o k  i ch s t o d o ł y
C i ą g n ą ł  s i ę  w y g o ń  s ą s i a d a ,
N a  k t ó r y m  p a s ł y  s i ę  s t a d a  :
K o n i e  , o w i e c z k i  i w o ł y .

—  " C z y  w i e c i e  c o ,  t a t u l n !  t a k  m ó w i ł  r a z  m ł o d y ,
F r a s z . k i ż t o  p r a c a  i c n o t a !

U  nas  p a n i e  p o c z c i w o ś ć ,  t r u d y ,  n i e w y g o d y ,
A  w  d o m u  w i e c z n a  h o ł o t a ;

C z y  to  P a n  B ó g  u w a ż a ,  że  l u d z i s k a  g i n ą ?

P o c z c i w y m  n i e  d a  t a l a r k a ;
Dla  j e d n e g o  p o m y ś l n o ś ć  o d m i e r z a  o ś m i n ą ,  

D r u g i e m u  l i cz y  na  z i a r ka .
N a p r z y k ł a d  , c h o ć b y  u n a s :  A  i dą  z a p u s t y ,

A  w  d o m u  ni  t o ,  ni  o w o .

H o l a !  j a k b y  to  d o b r z e ,  b y  na  c z w a r t e k  t ł u s t y  
U t u c z y ć  p i e c z e ń  w o ł o w ą ! "

—  » A  z k ą d ż e  w e ź m i e s z  w o ł u  ? • —
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—  » Czy to w ie lka  s z t u k a ?
N iby  to dos tać  nie  m o ź e m ?

Chodzą w o ł y  s ą s i a d y :  po  g a rd l i s k u  n o ż e m ,
Niech po tem  sąs iad  poszuka .  • —

—  „ Cóż t o , z a w o ła ł  ojc iec —  to  kradz ież  w y ra ź n ie ,
T o  ja k a ś  sz tu k a  z b ó j e c k a ;

A  s iódm e  p rz y k a z a n ie ?  a s u m ie n ie ?  h ł a ź n i e !
A  nasza w ia ra  s z l a c h e c k a ? ! . . . "

—  » A t ,  m yś le ć  co się g o d z i ,  a co się nic  godz i?
Za cóż m y  b iedni  i g ło d n i?

Nas j e d e n  w ó ł  p rz e ż y w i  przez  ki lka  t y g o d n i ;
C zy  to po  lu dz iach  nie  c h o d z i ? "

N a tak ie  a rg u m e n to m  , ojciec m r u k n ą ł  z cicha
—  " C ó ż  r o b ić ?  sza tan  cię  u c z y ;

U k ra d n ie m  j u t r o  w o ł u ;  lecz pom nij  do l ic h a :
N ig d y  k radz ione  nie  t u < « y ! “

W ie c z o r e m  s t a r y  ojciec po szed ł  do  s ą s ia d a ,
C ichaczem k u p i ł  w o ł u , na p i ł  s ię  b o r y s z a , 

N a za ju t r z  bie rze  s y n a ,  n ib y  się p o d k r a d a :
I z w o łe m  h e t ! do zacisza.

Zaraz  n o ż em  po  g a r d l e , n ie szczęsnego  b y k a  
R ozć w ie r tow a l i  w  s t o d o l e ,

I ,  j a k  s ło w o  p o w ie d z i eć ,  j u ż  u c zynsz ow nika  
W o ł o w a  p ieczeń  na stole .

—  - W i e s z  co t e r a z ,  mój  s y n k u ?  o d m ie rz y m  się  w  pasie,
Zjada jąc  m iąsko  tak  c u d n ie ,

B ędz icm  w ie d z i e ć ,  m o s p an ie !  po n ie jak im  czas ie ,
K to  z nas  u t y j e ?  k to  s c h u d n i e ? "

Z m ie rzy l i  s i ę ;  i k a ż d y  na swoje j  pop rędzc  
N a zn a c zy ł  k re s k ę  cze rw oną .

—  » Co tu  g a d a ć ,  t a t u l u !  s ch u d ze n i  przez  n ę d z ę ,
T e r a z  u tu c z y m  się  pon o  ! •

P rzez  całe t r z y  ty g o d n ie  g o d y  u s z la c h c ic a ,
Codzień  p rzy s m acze k  do w o l u :

Dzisiaj r u r a  do b a r s z c z u ,  j u t r o  p o l ę d w ic a ,
P o ju t r z e  p ieczeń  u  s to łu  

A  tu  r o z ru c h  w  zaśc ianku  : sąs iad n ib y  ję c z y ,
N ib y  to szuka  w o ł u ,  n ib y  ludz i z o w ie ;

S y n  się  d rę c zy  o b a w ą ,  j a k  d u c h  p o tęp ień czy ,
J u ż  m u  i j a d ło  nie w  g łow ie .

Czy k to  sk rz y p n ie  w e  w r o t a c h ,  on  w  nocy  i w e  d n ie ,  
M arzy  o p rz y j ś c iu  sąs iada.

W  o b ie d z i e . . .  s t ra ch  , zg ry zo ta  , co chw i la  pob ledn ie ,
A  ojciec s m aczno  zajada.
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S y n  b y ł  m ło d y  i z d r o w y ,  j a k  dęb ina  krzepka.
O jra  w iek  z n isz czy ł  i z n o je ;

L ecz  k iedy  zjedli w o ł u ,  s y n  w y s e c h ł  j ak  s zczepka ,
A  ojciec u t y ł  w e  dw oje .

—  " A  co b łaźn ie!  ( r z e k ł  s i a r y ) ,  pamię ta j  p r z y s ło w ie :
Ze m a le -p a r ta  , do c za r t a ;

J a  zak u p i łem  w o ł u ;  toć  mi szło na z d ro w ie ;
T y ,  k r a d n ą c ,  s c h u d łe ś  na c h a r t a . "

*  *  *

—  » A  c ó ż ,  panie  J a k ó b i e ,  j a k  p rzypow ie ść  zda s i ę ? "
— M o ra ln a !  sen s  na w i e r z c h u ,  j a k b y  gw iazda  ś w iec i . "
— J a  u m iem  jeszcze  l ep sze ;  w  s w o b o d n y m  c z as ie ,

W ię c e j  o p o w ie m  waszeei.  *
L.  K o n d r a t o w i c z .

ROZMAITOŚCI.
Łukasz Opaliński, marszałek wielki koronny za panowa­

nia Zygmunta III., w  młodości swojej do P aryża został w y ­
słany na dokończenie nauk. Gdy go zaprowadzono do jednej 
szkoły, gdzie młodzież się uczyła skoków, tańców, i sztuk 
konnych, rzekł: »Nie ciało tu kształcić przyjechałem ale um ysł; 
do tańców, skoków i sztuk konnych, lepszych my mamy na­
uczycieli : Tataró w .«

O szczęściu.

Szczęście  n ie g d y  dziecię  u j r z a ł o ,  
K tó re  sobie  nad s tu d n ią  sp a ło :  
P rzy s z e d ł s z y  j e  o b u d z i ło ,
A  lak do  niego m ó w i ło :

Idź  p re c z ,  i l e ś  s ię  tu  u ś p i ło :  
G d y b y ś  się  w  s tu d n ią  zawali ło  
Nic  c ieb iećby  w in o w a n o :  
J e d n o b y  na m n ie  w ołano .  —

L u d z ie  w  w ie lu  rzeczach błądzą  
A  nie  dob rze  s w y c h  s p r a w  sądzą ,
A  g d y  w  szk o d y  popadają  
Na szczęście  w in ę  sk łada ją .
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Program Szkółki na r. 1855.

Im  więcej rozpatrujem y się w  wielkich postaciach przodków 
naszych, szczególniej aż do czasów Zygmunta 111., tym  wię­
kszą uczuwamy cześć dla ich cnót i przymiotów. Podziwiamy 
w  nich zdrow y, ja sny  rozum , istotne nauki, nabyte długą 
pracą w  kraju  i za granicą, zdrowe pojęcia polityczne, 
nieobłudną w iarę i pobożność, powagę w  życiu rodzinnem, 
w  wychowaniu synów  i córek, pełnienie obowiązków su­
mienne, gorliwość o dobro kraju rzeczyw istą, męztwo nieza­
przeczone, wielkość duszy w  rozlicznych okazywaną stosun­
kach, poświęcenie dla dobra kraju zdrow ia, majątków, czasu, 
w pływ ów  niepodejrzane i t. p.

Nie jesteśm y ślepymi bałwochwalcami czasów przeszłych 
a potępicielami czasów naszych; widzimy to co je st dobrego 
w śród nas, ale widzimy także ogromną różnicę pomiędzy 
nami a przodkami naszymi. W ymienione powyżej przymioty 
i cnoty uderzają nas na każdćj karcie dziejów naszych aż do 
Zygm unta III. Daj Boże! aby podobne cnoty późniejsze po­
kolenia podziwiały i w  nas!

Dzieło je s t zwierciadłem autora, bo człowiek tylko przez 
dzieła swoje daje się poznać. Dla tego też pomniki piśmienne 
złotego w ieku, noszące na sobie te same przymioty i cechy, 
któremi odznaczali się ówcześni przodkowie nasi, nie przestają 
dla nas mieć interesu i uroku, a urok ten zwiększa się, im 
więcej czasem, zmianą obyczajów i charakteru od zygm un- 
towskiego wieku się oddalamy.

Jakim duchem tchnęło polityczne i pryw atne życie przod­
ków, takim duchem po dziś dzień tchną na nas ich dzieła pi­
sane, a źe życie ich było od naszego czynniejsze, ważniej­
sze, jędrniejsze, treściwsze, jednem słowem , w  rzeczy samej 
męzkie, przeto i dzieła ich odmienne są od naszych: język  
w  nich, nauki, uczucia, rady i przestrogi, w iara, pobożność, 
miłość dobra powszechnego, nawet oburzenie, to wszystko 
znamionuje mężów pow ażnych, uginających się pod ciężarem 
pracy, obowiązków, doświadczenia, zasług. Prawdziwie męzkie 
piękności, będące cechą dojrzałego charakteru, zdobią pisa-
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rzó w  zygm untow skich. Co by ło  w  dzielnem sercu , to mimo­
wolnie przelew ało się na papier.

Jakaż to n. p. żołnierska dzielność, sędziw a pow aga, duch 
apostolski owionie cię, gdy  się w czytasz w  kazania Skargi, 
B ukow skiego; jak aż  to pow aga ro zu m u , odw aga obyw atelska, 
jakież zdrow e zdania i uczucia tchną n. p. z pism K ochano­
w skiego, G órnickiego, M odrzew skiego, z m ow y Jana  Zam oj­
skiego do Z ygm unta III., z listów  hetm ana Chodkiewicza, 
z Elegii pokutnej K aspra  M iaskow skiego, w  ogóle z ów cze­
snych  poezyi, m ów , dzieł politycznych , re lig ijnych , z k ro ­

nik i t. p.
O dtąd  czasy się bardzo zmieniły i m yśm y się zmienili. 

Życie publiczne znik ło , a życie p ry w a tn e , rodzinne odmieniło 
się do niepoznania! Z m iany te nie m ogły pozostać się bez 
w p ły w u  i na literatu rę . W idz im y  też ogrom ną różnicę w  sty lu , 
ję z y k u , uczuciach, zapatryw an iu  się pom iędzy naszym i p isa­
rzam i, a zygm untow skim i. Jak  tam tych g łów ną cechą je s t 
m ęzka dzielność, treść  w ażna jak  z ło to , tak dzisiejszych dzieł 
pisanych g łów ną  cechą je s t  u jm u jąca  słodycz, delikatność 
w  uczuciach i w yrażen iach , ksz ta łtna , w ykończona ozdobnośc 
form , pieściw a m iękkość, niewieścia lekkość, w ygłaskanie, w y ­
pieszczenie, w ychuchanie. Jest to postęp  w  pom nożeniu form 
poetycznych , w  w ydoskonaleniu ję z y k a , w  w ykształceniu  este- 
tycznem ; ale zaw sze je s t to tylko jedna  strona p iękności, ró ­
wnic za jm ująca , ja k  ow a męzka ozdobność w  dziełach zy - 
gm untowskich.

N ow y kierunek lite ra tu ry , a mianowicie poezyi tak zw a­
nej rom antycznej, oddziaływ a na usposobienie um ysłow e w  na­
rodzie. Do tego dołączyły  się i inne okoliczności: znikło w  ro ­
dzinach daw ne , zakonne praw ie życie dom ow e, m iarkow ane 
głębokiem  przekonaniem  religijnem i zaw sze przytom nem  uczu­
ciem obow iązków ; rozległa się po um ysłach i sercach obo­
ję tn o ść  relig ijna, w yw ołana  lite ra tu rą  najp ierw  francuzką a po­
tem niem iecką; w  w ychow anie m łodzieży w krad ła  się nieznana 
przedtem  p ieszczotliw ość, naw et sw yw ola ; w  stosunku  syna 
do o jca, córki do matki znikł starodaw ny  biblijny praw ie sza­
cunek, pow aga, g roza , a w krad ła  się lekkom yślna, zniedołę- 
żniająca młode pokolenie poufałość. Dla tego w szędzie nieomal
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uderza nas dzisiaj brak męzkich przymiotów i cnót, powagi 
w  zdaniach, sądach, opiniach. Uczucia rozkołysały się, co 
w  skutkach swych w pływ ać musi na zabicie wrodzonych sił 
um ysłow ych; myśli, jeżeli ich ścisła w ytraw na nauka, albo 
czynne, obowiązkowe życie nie u ję ły  w  należyte karby, roz­
bujały się jak  fale morskie, że i ceł i drogi pogubiły; chara­
ktery zmalały do niepoznania, często bardzo, tylko są pozor- 
neini; tryb  życia całego stał się drobiazgow y; obowiązki przez 
lenistwo lub niedołęztwo zaniedbane; chwilowe poruszenia ma­
łych uczuć, namiętności prawie chłopięce, niedokształcone um y­
sły  jakże powszechnie rzucają się dziś na wszelkie powagi, 
w ystępują z swemi sądami w  życiu i w  pismach, zkąd coraz 
większe rodzi się zainięszanie; z przeczytanych poezyi jakże 
często niejeden, mleczny jeszcze um ysł, bierze w zór i miarę 
do wyrokowania o zasłużonych m ężach, o zasadach, ścisłych 
naukach, obowiązkach; iluż to z najniedorzeczniejszcmi zda­
niami a ogromną pretensyą rozpiera się po pismach. »Zewsząd 
praw da się w ykluw a, a kłamstwo przewagę bierze w  spra­
wach publicznych pryw ata , w  pryw atnych zakała  próżność
się święci — a cnota p ró żn u je .... Bożego słowa kaźden używa 
— albo nadużyw a —  ale nikt w niem nie ży je , ni ono nie żyje 
w  nikim....«  Cóż mówić o tych najnowszych tuzinkowych po­
wieściach i powiastkach, płaczliwych poczyach, deklamatorskich 
rozpraw ach, popisywaniach się, które w  ostatnich czasach tak 
bezwzględnie zalegać zaczęły kolumny zresztą poważnych 
i z wielu miar bardzo zasłużonych pism warszawskich. Jakaż 
tam rozwlekłość sty lu , gadanina, ziarnko praw dy rozpuszczone 
często w  cebrze wody podane na straw ę publiczności, pane- 
giryczność w  pochw ałach, ślepa drobiazgowa namiętność w  są­
dach, jednem słowem na wszystko rzucająca się młodociana 
swywola. Rzadko gdzie znajdziesz jasną prawdę i trzeźwość, 
jaką odznaczają się pisarze zygmuntowscy. Uczucia osobiste, 
które u  tamtych w głębi serca zostawały, u  nas wciąż się na 
ja w , na popis w ydobyw ają. »Przodkowie nasi — jak mówi 
Sew. Gołębiowski — nie zwierzali ich papierowi. Ludzie ry ­
cerscy, których pierś w  zbroję była zakuta; mężowie stanu, 
których głowa schylała się pod ciężarem myśli, nie pieścili 
się z temi uczuciami jak  my dzisiaj.«
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Ł a tw o  m ożna się przesycić temi cudzemi uczuciami, bez- 
barw nem i pow iastkam i, powieściami, rozw lekłem i opisami, n u - 
dnemi deklam acjam i, słowem  bieżącą beletrystyczną literatu rą .0) 
Mianowicie u w ażam y , że um y sły  młode (nie m ów im y o tej 
m łodzieży, k tó ra  nic nie czyta) tru ją  się temi odurzającem i, 
niedogotowam i łakociami, a za mało u ży w a ją  pokarm ów  zd ro ­
w y c h , posilnych , co sp row adza w  skutkach za sobą albo j a ­
kieś ckliwe rozkw ilenie, lub też najdoskonalszą obojętność, 
um ysłow e osłupienie.

W iele  na tę chorobę m ożnaby podać skutecznych lekarstw , 
jak  np. jęd rn e  w ychow anie dom ow e, pow ażne postępow anie 
rodziców  i k rew nych  z dorostkam i, energiczne obchodzenie się 
nauczycieli z m łodzieżą w  szkołach, ja k  to np. postępow ał 
sobie z uczniami ś. p. P rzy b y lsk i; p rzy trzym yw an ie  m łodzieży 
od najniższej do najw yższej klasy, aby naukę uczy ła  się 
uw ażać jak o  rzecz arcypow ażną i t. p., ale środki te napotka- 
ły b y  tyle trudności w  sam ym  tryb ie  życia naszego codzien­
nego, w  pow ietrzu  dom ow em , w  urządzeniu  szkolnem , źe le­
piej całkiem o nich zamilczeć.

Podam y tylko jedno  lekarstw o, i to  jedno  z najłagodniej­
szych. K to d ługo u ży w a ł słodyczam i zapraw ionych  napojów , 
ten w reszcie zapragnie napić się czystej, źródlanej w ody. Kto 
chce w ytrzeźw ieć  z um ysłow ego odurzenia i siły  w zmocnić, 
ten niechaj w czytu je  się w  zygm untow skich p isa rzó w , a tam 
znajdzie zdrow e uczucia, trzeźw y  rozum , męzkie p rzyk łady .

Spodziew am y się , źe w ielka część czytelników  Szkółki 
doszła ju ż  do tej um ysłow ej do jrzałośc i, iż zechce i potrafi 
korzystać z pow ażnych dzieł złotego wieku. A by  im i pracę 
i środki ku tem u u ła tw ić , postanow iliśm y na rok  p rzy sz ły  
przeznaczyć jeden  osobny rozdział w  piśmie naszem , w  k tó ­
rym  podaw ać będziem y stosow ne w y ją tk i z naju lubieńszych 
pisarzów  zygm untow skich, ja k  z dzieł S karg i, Kochanowskich, 
G órnickiego, B irkow skiego, Bielskich, M iaskow skiego, K lono- 
w icza, Z by litow skiego , R e y a , S zym onow icza, Zim orowicza,

*) Z a s t r z e g am y  s i ę ,  że  nie  s to s u j e m y  b yna jm n ie j  s łó w  p o w y ż ­
szych  do  n aszych  p ra w d z iw y c h  t a le n tó w  i ozdób w  l i t e r a tu rz e  b ie ż ą ­
cej,  dla  k tó ry c h  zawsze  g łęb o k ą  i szczerą  cześć w y z n a je m y .
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W ujka i t. d. i t. d. O ile tego będzie potrzeba, podawać bę­
dziemy stosowne objas'nienia, uwagi, wiadomos'ci o pisarzach it.p .

W  kolumnach rozdziału tego umieścimy najpierw kazania 
sejmowe Skargi, które stały  się ju z  bardzo rzadkiemi, a sta­
nowią przecież jeden z najpiękniejszych pomników piśmien­
nych tamtych czasów. Kazań tych jest ośm; w ydrukujem y 
więc w  każdym poszycie Szkółki na rok 1855 jedno kazanie 
podług wydania pierwszego z r. 1600.°) Na początku podamy 
krótką wiadomość o Skardze i pracach jego.

Prócz stosownych w yjątków  z dzieł złotego wieku, Szkółka 
zawierać będzie, jak  dotąd, i łatwiejsze poezye i artykuły  
dla mniej dojrzałych czytelników.

Spodziewamy się, że w  roku przyszłym  regularniej niż 
dotąd, że bez przerw y co 6 tygodni now y poszyt wydawać 
będziemy.

W arunki przedpłaty takie same, jak  dotychczas. O łaskawą 
pomoc w  pracy nie śmiemy ju ż  upraszać, bo przez 6 lat w y­
dawania pisma naszego, prośby nasze by ły  prawie całkiem 
bezskuteczne.

Ostrowo pod W ieleniem, dnia 28. grudnia 1854.
E. Estkowsk!.

’ ) -K azan ia  o Sietl ini  S a k ra m e n ta ch  K ośc io ła  Ś .  Katho l ick iego .  
Do k tó ry c h  są  p rz y d a n e  Kazania  P r z y g o d n e ,  o ro zm a i ty c h  n a b o że ń ­
s tw ac h  w r d l e  c z a s u ,  k tó ry c h  ie s t  w y p i s a n y  na p o czą tk u  R eges tr .  C zy ­
nione  y  nap isane  od X.  P io t ra  Skarg i  S .  J .  Za dozw olen iem  S ta rs z y ch .  
C um  Gratia  et Pr iv ileg io  S. R. M. W  K rakow ie .  W  D ruka rn i  A n d rze ia  
P io l rk o w cz y k a .  R o k u  P a ń s k ie g o ,  1600. ••

S PR O STO W A N IE .
R ed a k c y a  p rz ep ra sz a  s za n o w n y c h  czy te ln ików ,  źe  w  s k u tek  p o ­

m y łk i  a r t y k u ł  " K r a s z e w s k i  w  ż yc iu  d o m o w e m  ■ p o w tó rn i e  w y d r u k o  
w a la  w  p o s z y c ie  n in ie jszćm .



Dnfafefe J t t t a k i .
IŁ 1

f M W W A .  Dziennik W arsz. drukuje w swym 
feiletonie, czyli jak  się w W arszawie w yrażają, w odcinku, 
now ą, satyryczną powieść Kraszewskiego, p. n. Trapezologion.

Pan Kraszewski, baczny na w szystko, co choć chwilowo 
porusza społeczność krajow ą, przytem , jak  się zdaje, rad 
z nadarzonej okazyi, bierze za tło do swej powieści niedawno 
u nas panujący szał obracania stołów i w yw oływ ania duchów.

U jakiegoś podkomorzego, człowieka, jakich u nas bardzo 
wielu, siada do sto łu , by  zawiązać magnetyczny łańcuch, 
pani podkomorzyna, na w szystko, tylko nie na żołądek obo­
jętna ‘ syn H enryk, pospolity dzis bardzo panicz z jakiem tu­
kiem wykształceniem, rządzący bezdusznymi rodzicami; córką, 
bardzo pospolite pańskie dziecko i rezydent domu. ło w arzy - 
stwo to , w yw ołuje 8 zaklętych w stoliku duchów, jak ducha 
jakiegoś literata pana, niedowiarka z czasów Stanisławowskich, 
poety W ęgierskiego, muzyka artysty księcia Radziwiłła, by ­
łego namiestnika z W ielkopolski, ducha jakiejś bogatej pani, 
która dla zalotów zaniedbała zwyczajnych swych obowiązków, 
jakiegoś dorobkiewicza i t. p. Duchy te spowiadają się z grze­
chów swoich, i to po części z takich, jakich świat zwyczaj­
nie za grzechy nie uw aża, z jakichbyśm y się i my spowia­
dali, gdyby nas w styd nie było: następnie powiadają, jak ich 
sądzono na tamtym świecie i jaką im pokutę wyznaczono. Ka 
sądy idzie każdy z mieszkiem grzechów swoich i dobrych 
uczynków na plecach; na jednę szalę kładą się dary boże, ja - 
kiemi każdy przy urodzeniu obdarzony zosta ł, na drugą do­
bre uczynki; przeważająli dobre uczynki, dusza idzie na 
zbawienie; przeważająli dary, idzie na pokutę, 11. p. w  sto- 
łcwe nogi, jak ów pan uczony, który ży ł na swiecie w  to­
warzystwie uczonych, dowcipnych, a dziś siedząc w stoło­
wej nodze, wskazany jest na medytacyą nad chronologią

Szkółka VII. i VIII. 3 3
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Monethona i siedzieć musi u głupiego podkomorzego, u któ­
rego i jednego mądrego słowa usłyszeć nie może. Duch W ę ­
gierskiego opowiada, jak  obciążono szalę darami, któremi goBóg 
obdarzył, i jak  011 położył na drugą szalę same tylko wydęte 
ogromne pęcherze dobrych chęci; siedzieć musi ten autor ró ­
żnych wierszy w stołowej nodze, póki pamięć dzieł jego nie 
zaginie. Książę zaś artysta , pokutuje za to , źe pisząc duety 
i finały do Fausta , zaniedbywał powierzonych mu obowiąz­
ków, zapomniał o chlebie powszednim ludu, spokoju, bezpie-
pieczeństwie  i środkach dźwignienia ku Bogu tego, co go
jeszcze nie widziało.«

Takim sposobem utalentowany autor budząc zajęcie czy­
telnika, odzywa się pośrednio do jego własnego sumienia, które 
mu p rz e z  duchy otwiera i rozstrząsa.

— Gazeta W arszaw ska rozpoczęła druk nowej powieści 
Korzeniowskiego, p. n. „ Wdowiec. “ 0  ile Kraszewski staje
się coraz płodniejszym, o tyle Korzeniowski staje się coraz 
artystyczniejszym. Dowodem tego, prócz innych jego ostatnich 
utw orów , drukująca się powieść » Wdowiec* , w której z nad­
zwyczajnym talentem, dowcipem i jak  strum yk potoczystym, 
pięknym językiem maluje codzienne sceny z życia w świecie 
salonowym, pańskim. Opowiadanie powszednich rzeczy jest 
tak zaprawione wysokim powieściopisarskim i dramatycznym 
talentem Korzeniowskiego, że nie można się oderwać od czy­
tania. Powieści zaczynają u nas dochodzić do artystycznej do­
skonałości.

— Korzeniowski wygotował j'eszcze drugą nową powieść, 
p. n. „W yprawa po Żong“, którą W olff w Petersburgu obie­
cał w ydrukować w pierwszych miesiącach przyszłego roku.

— Dziennik W arszawski zapowiedział, źe po »Trapezo- 
logionie« Kraszewskiego drukować zacznie w  odcinku swym 
nową powieść w 3 tomach W łodzimierza Wolskiego, p. n.
„Uśmiech losu.“

—  Improwizatorka Deotyma, która podczas ostatniego 
swego pobytu w  Krakowie nowe obudziła improwizacyami 
swemi uwielbienie dla talentu swego w literatach, uwielbienie 
zbyt w ygórow ane, przyznające jej pierwszego rzędu talent 
poetyczny, napisała poemat w  obszernych rozmiarach, osnuty
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na podaniu narodowem, który ma być wkrótce drukiem ogło­
szony.

Jakkolwiek i my podzielamy wysokie uwielbienie dla nad­
zwyczajnego talentu improwizatorskiego ' ośmnastoletniej pa­
nienki: jakkolwiek i my podziwiamy jej niepojęty prawie 
zapas najróżnorodniejszych wiadomos'ci, jej niesłychaną eru- 
dycyą, ogromną bystrość rozum u, nadzwyczajną biegłość 
w  nadawaniu opowiadaniom swoim formy kształtnej, w ukła­
daniu wierszy i łamaniu zwycięzkiem największych trudności; 
tak przecież, rozebrawszy spokojnie wszystkie jej improwiza- 
cye, nawet te najwyżej cenione, jak  n. p. tG óry*  nie mo­
żemy jej przyznać pierwszego rzędu talentu poetycznego, tylko 
pierwszego rzędu talent improwizatorski.

Przypominamy na tera miejscu, żeśmy ju ż  raz, w  XVI. 
w ieku, mieli podobny talent, sławnego w Polsce i w W ło ­
szech improwizatora Stanisława NLegoszewskiego, współcze­
snego Jana Kochanowskiego W  r. 1584 ogłosił Niegoszewski 
publicznie, że w  W enecyi 2. lutego na każdego zadanie ze 
wszystkich nauk teologicznych, lilozoliczuych, matematycznych 
a nawet kabalistycznych, dowodnie wierszem łacińskim sześcio 
i pięcio-miarowym odpowiadać będzi ■. Ogłoszenie takie w szy­
stkich wprawiło w podziw; ciekawość wzrosła do najwyższego 
stopnia. Starowolski powiada: »Przez dwa tygodnie trw ały
rozpraw y, a to ze wszystkich umiejętności. Czynione sobie za­
dania wszelkiego rodzaju wierszami rozwięzywał i z taką mu 
łatwością wiersze płynęły , z jak ą  nam w potocznej mowie 
słowa iśdż zw ykły .« — B ył Niegoszewski taką bystrością 
i nadzwyczajną pamięcią obdarzony, że miany był za cud ro ­
zumu ludzkiego. Raz odczytawszy tysiąc wierszy, mógł je  za­
raz bez pomyłki z pamięci powtórzyć. Napisał wiersz na 
śmierć Jana Kochanowskiego, na cześć Jana Zamojskiego 
i może wiele innych. Rzeczpospolita W enecka zapisała go 
w księgę szlachty i jako poetę uwieńczyła. A  przecież o tym 
nadzwyczajnym talencie improwizatorskim zapomniano, kiedy 
n. p. Jan Kochanowski żyje wciąż w pamięci narodu, i kar­
mić go dziełami swemi nie przestanie, póki stać będzie mó­
wiących po polsku.

Improwizator może najsilniejsze robić wrażenie w  chwili
3 3 ’
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teraźniejszej, na słuchaczów; poeta zaś wielki działa na ży ­
jących i potomnych; wielki improwizator pójść może w za­
pomnienie, wielki zaś poeta jest nieśmiertelny.

— Kraszewski,' ten najpłodniejszy, niewyczerpany pisarz, 
znowu w ygotow ał dwie prace, i to prace nowego zupełnie 
rodzaju, dwie sztuki sceniczne dla teatru warszawskiego. Z ja ­
kiem podziwieniem i uwielbieniem pisma warszawskie nowinę 
tę przyjęły , niechaj pokaże następujący ustęp z Dziennika 
W arszawskiego.

»A teraz — pisze Dzień. W arsz — czytelnikom naszym 
ogłaszamy now ość, wielką nowość literacką. Juz o niej przed­
wstępne i niepewne wieści chodziły, a teraz wolno ju ż  j ą  nam 
w  całej świetności i błogiej nadziei uśmiechającej się dla sceny 
naszej odsłonić. P. Kraszewski napisał dwie sztuki sceniczne, 
z których jedna ma tu  wkrótce p rzybyć, jako kandydatka do 
odegrania w  teatrze warszawskim. Mamy nadzieję, że zaraz 
po odegraniu jej, będziemy ją  mogli w Dzienniku wydruko­
wać. Jedna z tych sztuk zupełnie już  ukończona, ma ty tu ł: 
Prędzej zepsuć jak naprawie. Przepowiastka w  trzech aktach. 
Nie wiadomo jednak, czy ta , czy też druga, która się jeszcze 
popraw ia, przy słaną będzie do W arszaw y, bo Pan Kraszewski 
sam nie zdecydowany jeszcze, którą ma naprzód wystawić 
na jaw . Pan Kraszewski pisał już  dawniej utw ory dram aty­
czne, jako to: H alszka , Tęczyńsry, ale te nie były  wcale 
przeznaczone do odegrania na scenie. Inaczej rzecz się ma 
z dwiema powyźszemi sztukami, które są umyślnie dla sceny 
pisane.

» Tyle razy i tak słusznie żalono się na brak oryginalnych 
dramatycznych utworów w naszym języku , że wyjście w tea­
tralne szranki tak olbrzymiego zapaśnika jak  Kraszewski, nie 
może być obojętnćm dla ogółu. Wiadomo, że talent jego z nie­
zmierną łatwością nagina się do rozmaitych rodzajów, a w  nie­
których jego powieściach tyle je s t akcyi, tyle ruchu , tyle w y- 
bitności w charakterach, że zdałoby się formę tylko zmienić 
trochę, a by łyby  wybornemi komedyami. Ale pan Kraszewski 
nie myśli się wcale bawić w te przerabiania i odświeżania au­
torów  francuzkich, którzy udramatyzowawszy stary  towar, 
najczęściej nawet nie w łasny, oddają go za nowy, aby tylko
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nowe pieniądze wziąść za niego. Pan Kraszewski nie chce na­
wet z własnych swoich powieści przerabiać komedyi, chociaż 
mógłby to uczynić, ale jest to talent tak ogromnie płodny 
w  nowe pomysły, źe mu ciągle starczy. Mówił ktoś, źe pan 
Kraszewski powinienby przyjąć do swojej pracowni kilku au­
torów , którym by rzucał tylko myśli, co by mu przechodziły 
przez głow ę, a oni łapiąc je  w przelocie, pisaliby z tego po­
wieści, dramata, rozprawy. I je s t w tem cokolwiek słuszności, 
bo dalibóg nie możemy nawet zroznmieć, jak  mu materyalnie 
czas starczy na odrobienie corocznie tylu nowych i tak ró ­
żnorodnych przedmiotów; pojmujemy, źe um ysł niestrudzony 
pracuje ciągle, ależ ręka, ależ zdrowie, ależ siły ludzkie!!... 
W  każdym jednak razie najpoźądańszą dla nas nowiną są 
nowe dwie komedye, i bogdajby do nich wkrótce wiele in­
nych towarzyszek przybyło .«

— Gazeta Codzienna W  W arszawie ogłosiła programat 
literacki, źe umieści w bieżącym kwartale wyjątki z Ikonotheki 
J. 1. Kraszewskiego, oraz artykuły tegoż autora w rodzaju 
znanych jego typów  i pamiątek; następnie Zygmunta Kaczko­
wskiego powieść historyczną, Z czasów Augustowskich, dalszy 
ciąg listów  krytycznych M. Grabowskiego i filozofią prakty­
czną Ignacego Chodźki.

O ile przyrzeczenie to w ypełniła, sądzić nie możemy, nie 
mając pod ręką Gazety Codziennej, która bardzo podobno mało 
u nas jest znana, a niesłusznie, bo równie jak  Gaz. W arsz. 
i Dzień. W arsz. jest także organem literackim, szczególniej po­
dobno młodzi literaci prace swe w  niej umieszczają.

— Stanisław Jachowicz wydał nowe dziełko, które dedy­
kow ał, nie jakiemuś wielkiemu panu, ani wysokiemu urzędni­
kowi lub jakiemu towarzystwu, ale szewcowi Warszawskiemu 
„ Fryderykowi N eli, jednem u z najznakomitszych naszych 

fabrykantów  obuwia, członkowi Towarzystwa Dobroczynno­
ści , opiekunowi wdów i  sierot, w dowód wysokiego szacunku  
poświęca to dzieło autor . «

W yznajem y, źe przeczytawszy tę dedykacyą, uczuliśmy 
serdeczny szacunek dla zacnej duszy pana Jachowicza, tego 
tak zasłużonego w  literaturze i w  dobroczynnych zakładach
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w arszaw skich  m ęża , k tó ry  nie w ahał się oddać na pierwszej 
karcie książki swej publicznego hołdu człow iekow i, k tó ry  nań 
słusznie i słuszniej od w ielu innych  zasługu je , jak o  m ąż bie­
g ły  w  swern rzem iośle, jak o  opiekun w d ó w  i sierot.

Dziełko p. Jachow icza w yszło  pod ty tu łem :

Książka dla rzemieślników przez S tan isław a Jachowicza. 
W arszaw a. W  księgarni L . K lukow skiego. D rukiem  Gazety 
Codziennej. 1855.

—  Jachow icz druku je  „N o w o rO C Z n ik “ , do którego po­
dobno, na w ezw anie tak  pow szechnie szanow anego autora, 
w szyscy  znakomitsi literaci polscy prace sw e przysłali.

— W k ró tce  w yjdzie  z d ruku  now a pow ieść K. W ł. 
W ójcickiego.

—  Biblioteka W arszaw sk a  w ydrukow ała  w  listop. i grud. 
poszycie „Opis Wyspy St. Domingo11, pod ług  notat w  1806 r. 
na  miejscu p isanych , przez niedaw no zm arłego legionistę, K a­
zim ierza L u x , po k tó ry m  m iały pozostać się liczne rgkopisma. 
— W  g rudn iow ym  poszycie w ydrukow ała  Bibl. dalszy ciąg 
prześlicznej pow ieści K raszew sk iego , p. t. „ Chata za wsią “, 
w  której au to r okazał, że zna doskonale i życie ludu i po­
trafi takow e z w rodzonym  sobie talentem idealizować. — Z w ra ­
camy uw agg czytelników  na „Kronikę zagraniczną literacką, 
naukową i artystyczną" Biblioteki W arszaw sk ie j, k tó rą  w  ka­
żdym  poszycie odznacza dow cip i w y b o rn y  hum or i k tóra 
zdradza znakom ity talent.

—■ Z w racam y także uw agę czytelników  naszych na Ka­
lendarze warszawskie, które zam ieniły się zupełnie praw ie 
w  now oroczniki literackie, naukow e, a rty s ty cz n e , agronom i­
czne. P ierw sze znakomitości literackie i naukow e, ja k  n. p- 
K raszew ski, K orzeniow ski, p rofesor W ag a  i inni nie wacha ją 
się umieszczać prac sw ych  w  kalendarzach, k tó re  dla tego 
w  ciągu roku  i po drug i i po trzeci raz w ydaw ane być m u­
szą , a do najodleglejszych zakątków  niosą dobrodziejstw a 
św iatła. K iedy dawniej liczono 10,000 exem plarzy  kalendarzy 
n a .W arszaw ę  i k ra j , teraz potrzeba okazało się ‘20 ,000  exem ­
plarzy .

O ozdobnym , m alowniczym  kalendarzu ściennym  M. F a-
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jan sa  m ów im y na innćm miejscu.") — M am y pod ręką  now y 
kalendarz w arszaw ski Józefa U ngera na rok 1855. P rosim y 
p rzeczy tać, co prócz zw yczajnych  pilnie i porządnie zebranych 
wiadomości kalendarzow ych w sobie zaw iera. O to: Kalendarz 
rolniczy i ogrodniczy; —  Jakim  sposobem słońce stało się ma­
larzem ; — 0  telegrafach e lek tro -m agnetycznych  (z 4  ry c i­
nam i); — Ś w iat słoneczny w edług  K opernika (z 4  rycinam i); 
— O braz dobrej m atki, żony i gospodyni dom u; — Obraz 
gospodarza, ojca i m ałżonka; — Listy aniołka z nieba do matki 
na ziemi księdza A ntoniew icza; — D zw ony (w y ją tek  z Iko- 
notheki polskiej) przez K raszew skiego; —  Chrzciełniec (z Iko- 
notheki) K raszew skiego; — Pom niki św ięte  w  W arszaw ie  
(z 4  rycinam i); L edra au rita , t. j .  Skoczek uszaty  (z ryciną), 
przez Antoniego W a g ę ; — P o b y t K arola XII. w  W arszaw ie  
1702 r . ,  przez Juliusza B artoszew icza; — D wa ustępy  z opisu 
em ętarza Pow ązkow skiego pod W arszaw ą  (Jan M ajorkiewicz, 
A ndrzej F r. X aw ery  D ybek) przez K. W ł. W ójcickiego; — 
A negdoty  polskie, przez H enr. hr. R zew uskiego; —  L ist od 
J. K orzeniow skiego; — H istorya o djable jako  schudł p rzy  
babie, w iersz W acław a Szym anow skiego (z 2  ry c .) ; — D o- 
b ry  pijaczek, fraszka z miejskiego życia , napisał W ł. 55 olski 
(z ryc iną); —  W ęd ró w k a  po k ra ju , gaw ęda z naszych cza­
sów , w iersz St. Jachow icza; —  H ygiena k ra jo w a (rady  dla 
rodziców ), przez D ra I .  F ripp lina ; A lfabet ze zdan i p iz y -  
s łów  u łożony , przez A dam a B artoszew icza; —  0  przym io­
tach w ełny  i w p ływ ach  w ew nętrznych  i zew nętrznych  na jej 
jakość i ilość, przez J. N. K urow skiego: —  O grodnictw o (z 5 
rycinam i); — B udow nictw o w iejskie, ow czarnie (z 3 planam i); 
przez B . Podczaszyńskiego; — Żegluga parow a na rzekach spła- 
w nych  K ró le s tw a ; -  H erbata chińska; —  N ow ość przem y­
słow a; —  Doniesienia księgarskie i t. d.

Spis tych  a rty k u łó w  dać pow inien jakieś w yobrażenie 
o tern, czem są teraźniejsze kalendarze w arszaw skie.

— Kalendarz Jaworskiego, oprócz pow szechnych w ia­
domości kalendarzow ych, zaw iera w y p isy  z najcelniejszych 
dzieł agronom icznych, ogrodniczych i tym  podobnych , opisy

*) P a t r z  A r ty s ty c z n e  w ia d o m o ś c i ,  s t r .  515.
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roślin krajowych z rycinami, prawdziwie użyteczne artykuły 
(zdanie Gaz. Warsz.) W ójcickiego, Sikorskiego, Kurowskiego, 
M ierzyńskiego, Jastrzębowskiego, Gregorowicza i wielu innych.

— Reformę w kalendarzach naszych (pisze Biblioteka 
W arszawska) i podniesienie ich do wartości literackiego dzieła, 
rozpoczął u nas K. Niezabitowski Kalendarzem Powszechnym, 
gromadząc do niego prace znakomitych pisarzy; podniósł w y- 
zej jeszcze, nietylko co do wewnętrznej wartości, ale iw  ozdo- 
b.ie, rzec można, przepychu topograficznym Stanisław Strqbski, 
któremu zawdzięczać musimy udoskonalenie sztuki drukarskiej. 
On pierwszy zakładem swoim stanął obok najlepszych typo- 
grafii zagranicznych, a wydanie ozdobne, druki czyste i piękne 
naw et, zmusiły innych właścicieli drukarń warszawskich do 
przyjęcia zbawiennych reform w  tej sztuce. Kalendarz S trąb- 
skiego naśladował Unger, za nim w  ślad poszedł Jan Jawor­
ski. Orgelbrand w mniej ozdobnem wydaniu prowadził dalćj 
kalendarz powszechny, który zaleca się doborem literackich 
artykułów.

—  U nas w Poznaniu należy się zasługa w udoskonale­
niu kalendarza panu Antoniemu Rosemu, który pierwszy raz 
z now ym , popraw nym , rozprzestrzenionym pożytecznemi wia­
domościami i kilku artykułami literackiemi w ystąpił na rok 
1854. Nowego kalendarza p. Rosego na r. 1855 nie widzieli­
śmy dotąd. Prócz tego wychodzą u nas: Kalendarz gospo­
darski (najdawniejszy) Deckera, Kalendarz domowy Merz- 
bucha i Kalendarz kościelny katolicki Giinthera  w Lesznie, 
jeżeli się nie mylimy.

W W arszaw ie, nakładem H. Merzbacha, wychodzi 
bardzo użyteczne pismo peryodyczne, w ozdobnem wydaniu, 
z pięknemi (rzeczywiście pięknemi) rycinami czarnemi i kolo- 
rowemi „Ksigga Swiata.“ Roczna przedpłata wynosi 6 ta­
larów. — Poszyt drugi zawiera: Żmija ruda; — W it Stwosz 
i jego prace (z bardzo piękną ryciną na miedzi; w artykule 
tym obszernym nie znaleźliśmy prawie nic więcej nad to, 
cośmy podali o tym wielkim rzeźbiarzu krakowskim w prze­
szłym poszycie Szkółki, chyba tę pomyślną wiadomość, żc 
ołtarz Panny M aryi W ita Stwosza wyjdzie w ..Wzorach 
sztuki średniowiecznej# Przeździcckiego); — Łabędź (z ryc-
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kol.); — Polowanie w Afryce; —  Nowe zastosowanie elektry­
czności do bezpieczeństwa dróg żelaznych ; — Świszcz (z ryc. 
kok); — Poruszenie m uszkułów , jako w yraz wewnętrznych 
uczuć; — Biografia F r. Karpińskiego (w której znaleźliśmy 
kilka nowych nieznanych dotąd wiadomos'ci o tym tkliwym 
poecie).

W  następnych poszytach »Księgi Św iata« zamieszczona 
ma być obsze/na biografia S tefana Czarnieckiego, skreślona 
przez Jenikego, z dodaniem przerysu posągu tego bohatera 
w  Tykocinie. P rzerys wykonał z natury  W . Gerson, a Adolf 
Dietrich ry ł go na cynku i odbił w swoim zakładzie.

— Trzeci poszyt „Pamiętnika sztuk pięknych“ Bole­
sława Podczaszyńskicgo, po trzechletniej przerw ie, opuścił 
prasę. Poszyt ten zamyka tom I. dzieła tego — Boi. Podcza- 
szyński zamierza wydawać dalszy ciąg » P am iętnika«, który 
ma obejmować zarazem archeologią i numizmatykę krajową.

■— Pod przewodnictwem Stanisława Moniuszki ma w y ­
chodzić zeszytami „Śpiewnik kościelny." —  Pierwszy zeszyt 
obejmować będzie: 1) pieśń Bogarodzica, harmoniowana na 
4 głosy i organ, Stan. Moniuszki; —  2) Msza światła Flo- 
ryana Miładamskiego na 4 głosy z organem ; — 3) Msza ża­
łobna na 4 głosy i organ St. Moniuszki; — 4) Św ięty Boże, 
Ignacego Dobrzyńskiego, 4 głosy i partytura z orkiestrowej 
fortepianowa; — 5) Melodye pieśni kościelnych, według Mio­
duszewskiego, urządzone na organ do grania w czasie mszy 
czytanej (postne, przygodne i na różne roku czasy, nr. 20) 
St. Moniuszki; — 6) Ojcze nasz, na 4 glosy i organ St. 
Moniuszki.

L T O M E L  W yszło tu  dziełko pani Ż. S. pod tytułem ;
„Powieści dla dzieci, zebrane ze zdarzeń miejscowych,"
ozdobione trzema rycinami pana Lerue Lublinianina. Dochód 
częściowy przeznaczyła autorka z tej książki na sale ochrony 
w Lublinie.

IPIS’fflSIElSIBWKldito Księgarz B. M. W olff w  Peters­
burgu donosi w kalendarzu Ungera na r. 1855, że w pier-
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wszych miesiącach roku [irzysz. wyjdzie nakładem jego cały 
szereg dzieł, jako to:

Gniazdo rodzinne W  1 tomie Zygmunta Kaczkowskiego; 
WnUCZgta przez tegoż w 4  tomach;
Sejmik, Jenerał Województwa ruskiego w Sądowej 

Wiszni, 1 tom w 16. przez Wincentego Pola;
Chata za wsią W 3 tomach Kraszewskiego ; 
Dziejopisowie krajowi, tom 1. do 5.;
Skarbczyk poezyi polskiej, 12 tomów w  12ce; 
Historya kościelna Alzoga, tom pierw szy; 
Żywoty Świętych Skargi, zeszyt pierw szy; 
Pauli Pamiętniki o Djable Stadnickim;
Znakomici mężowie W Polsce Bartoszewicza, tom drugi; 
Wyprawa po Żonę Korzeniowskiego, powieść w 3 tomach.

W U M M h  Ksiądz Antoni Korniłowicz (autor życiorysu 
Fr. Karpińskiego, wydanego w  W ilnie 1827 r .) , pracuje nad 
historya kościoła, i ku temu obfite zebrał materyały.

ILW ® W o Przedruk Słownika Lindego tak dalece, po­
stąpił, źe pierwszy tom wkrótce ma prasy opuścić. Zakład 
imienia Ossolińskich, który tg w ażną pracę przedsięwziął, od­
bija tego Słownika 2000 egzcmpl. na papierze zwyczajnym, 
a 25 egzempl. na papierze lepszym.

— Gazeta Lwowska w  dodatku tygodniowym umieszcza 
ciekawe „Opisy obrazów w kościołach lwowskich“ przez 
Felieyana Łobezkiego.

— Karol Szajnocha, autor » Bolesława Chrobre gO" i »Pier­
wszego odrodzenia się P o lsk i« (czasy Łokietkowskie), wydał 
tom pierw szy bardzo starannie wypracowanego dzieła p. n.

Jadwiga i Jagiełło. Lw ów  1855.
Tom ten, obejmujący 384 stronnic, jest niejako dopiero w stę­
pem w  obszernych rozmiarach przedsięwziętej historyi Ja ­
dwigi i Jagiełły. Zawiera obszerne, oparte na źródłach opisy 
w  XIV. w. ziemi polskiej, narodu, paktu koszyckiego, ślubu 
haimburskiego, bezrżądu (za Ludwika, króla pols. i węg.), za-



konu niemieckiego, Gedyminowiców i W ielkopolanów. Opo­
wiadanie jasne, popularne, słowami prawie samych źródeł, 
odsłaniające tajemnice i dziwny stan i obyczaje średnich wie­
ków, wzbudzają w  czytelniku nieustające zajęcie. W yznajem y, 
żeśmy z wielką ciekawością i pożytkiem dzieło to odczytali 
i śmiało je  polecić możemy każdemu, kto ma chęć powzięcia 
jasnego wyobrażenia tamtych czasów, zaiste bardzo interesu­
jących. Pan Szajnocha posiada osobny talent i miłość pisania 
historyi, która skąpawszy się w jego duszy, wychodzi z pod 
pióra jego , może mniej ściśle naukow a, ale za to ży w a , peł- 
nem życiem oddychająca. Z największym interesem odczyta­
liśmy szczególnie pierwszy rozdział »Z ie m ia «, w którym 
autor daje jasny  obraz fizyognomii kraju naszego w XIV. 
wieku, fizyognomii, która się odtąd nadzwyczajnie zmieniła, 
wypogodziła, ucywilizowała.

Staraniem T ytusa hrabi Działyńskiego, w y­
szło po łacinie dzieło:

Annalcs Stanislai Qrichovii, Okszii.
Jest to kronika Stanisława Orzechowskiego. Uczony wydawca, 
który tylu już  pożytecznemi przedrukami i wydaniami starych 
zabytków przysłużył się literaturze naszej, przez ogłoszenie 
tej pracy Orzechowskiego, dał nowy dowód gorliwości swej 
o dobór i oczyszczenie historycznych źródeł. Aczkolwiek kro­
nika ta znaną była w trzech wydaniach, t. j. H erburta Do- 
bromilskiego z r. 1611, Forstera Gdańszczanina z 1643 i w Li­
pskiem z r. 1712; — jednakowoż wydania te drukowane ze 
złą w iarą, lub podług fałszywych rękopisów, spowodowały 
to nowe wydanie poprawne i zupełne, podług rękopisifznaj- 
dującego się w gimnazyum toruńskiem. W szystko, cokolwiek 
nie znajduje się w dawnych edycyach, lub co było przekrę- 
conem, drukowane jest kursyw ą. Na końcu dodane jest życie 
Piotra Kmity przez Górskiego.

Dzieło to znajduje się w  komisie u J. K. Zupańskiego.
Również w komisie tejże księgarni, znajduje się nowo 

ogłoszona praca:
Gcometrya Niewęgłowskiego.
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— Nakładem księgarni J. K. Zupańskiego wyszedł z druku 
w  ozdobnem wydaniu przedruk ze Szkółki dwóch najpiękniej­
szych poematów T. Lenartowicza, p. n.

Zachwycenie i Błogosławiona.
— Nakładem i drukiem A. Popiińskiego, w yszła »Histo- 

rya powszechna dla klas niższych i w yższych, gimnazyalnych 
i realnych, tom I., zawierający Dzieje Starożytne, przez A. Po- 
plińskiego. 1854.« —  Cena 1 tal. 10 sgr. — Jest to książka 
bardzo dobrze opracow ana, urządzona razem dła uczniów star­
szych i młodszych, ale jako szkolna za droga. Druk i papier 
dobry, bez porównania lepszy, aniżeli w » Wyborze prozy  
i  poezyi dla trzech klas niższych, 1853« pana Popiińskiego; 
ostatniego dziełka niektóre egzemplarze są na tak lichym pa­
pierze i tak niewyraźnie odbite, źe w  niejednem miejscu ści­
śnięte pismo zaledwie przeczytać można. W ydanie takie psuje 
wzrok młodzieży.

NOWE DZIEŁA EELIGIJNE.

Wykład obrzgdów i religijnych zwyczajów Rzymsko- 
Katolickiego Kościoła, ze względu na ich duchowne znacze­
nie, zebrany i ułożony przez ks. Jana Ludwika Łunkiewicza, 
Pijara. W ydanie drugie. W ilno 1854.

Dzieło to zawiera dokładne objaśnienia znaczenia niedzieli, 
św iąt katolickich, mszy, nieszporów, godzin kanonicznych, ze­
w nętrznych znaków modlitwy, sakramentów, szczegółów na­
leżących do składu św iątyń, ubiorów, kalendarzy i t. d.

W  tymże samym przedmiocie wydano w r. 1839 W y­
kład obrzędów kościelnych, historyczny i  duchowny, z hislo- 
ry i kościelnej, litu rg ii i  t. d

Dzieło to zalecać się ma wiernością i prawdziwern na­
maszczeniem.

Najobszerniejszy zaś i najdokładniejszy w ykład tej wa­
żnej części religii obejmować ma zachwalane dzieło Gaumego, 
tłumaczone na język  polski, p. n.

Zasady i całość wiary katolickiej, czyli wykład jej 
historyczny, dogmatyczny, moralny, liturgiczny, apologetyczny, 
fdozoficzny i socyalny. W arszaw a 1854. Tom 8my tego dzieła 
jest pod prasą.



Bardzo dobrze celowi sw em u odpow iadać ma dziełko:
Biblia dla dzieci przez ks. M arcina de N oirlieu , tłum a- 

maczona na ję z y k  polski przez J . H. W arszaw a  1855. — Bi­
blioteka W arszaw sk a  zachw alając to dziełko m ów i: » Jest to 
popu larny  w yk ład  stylem  jasnym  i p rostym  pisma ś w ., a w  do- 
raowem w ychow aniu  dziatw y wielce u ży teczn y .«

Dla doroślejszej zaś m łodzieży najstosow niejsze je s t dzieło 
K azimierza Brodzińskiego, k tóre doczekało się ju ż  6go w ydan ia :

Dzieje starego i nowego testamentu. W y d an ie  szóste. 
W arszaw a  1853.

Jest to ostatnia praca tego znakom itego pisarza.
Parafialnem u duchow ieństw u zalecają pistna polskie:
Nauki parafialne niedzielne ks. A nt. K onrada P iram o­

wicza. W arszaw a  1854.
B ardzo pochlebnie w y raża ją  się pisma w arszaw skie o dziełku 

przeznaczonem dla m łodzieży, p. n.
Krótki wykład religii katolickiej, sposobem katechety­

cznym  u łożony  przez X . W . Z. (księdza W ojciecha Ż uko ­
w sk iego), N. R. i M. w  G. R . i S. S. P. W arszaw a  1854.

Ks. J. Dziubacki p rze łoży ł na ję z y k  polski:
Obowiązki kobiet W rodzinie, przez ks. F ry d . E dw arda  

Chassay. W a rsz a w a  1854.
K siądz W ojciech Żukow ski w y d ał:
Dogmatyczno-moralny wykład religii katolickiej. W a r ­

szaw a 1854.
Dzieło to przeznaczone je s t dla doroślejszej młodzieży.
—  N akładem niesłychanie przedsiębierczego księgarza B.M . 

W olffa w  P e te rsb u rg u  druku je  się now e w ydanie , p rzygo to ­
w ane staraniem  ks. arcybiskupa IIołow ińskiego:

Żywotów Świętych Skargi, w  2 tom ach, w  8ce.
— R ów nocześnie d ruku je  się:
Historya powszechna kościoła katolickiego księdza A l- 

zoga w  3 tom ach, przez byłego profesora sem inaryum  po ­
znańskiego, tłum aczona na polskie przez ks. S. P ija ra , a p rze j­
rzana i dopełniona przez ks. K rasińsk iego , kanonika w ileń­
skiego. E E.



NEKROLOG.

Znana w  piśmiennictwie polskiem młoda autorka, Szw y- 
kowska z Niemcewiczów um arła w 25. roku życia swego. 
Napisała »Reginkę« , powieść historyczną w  dwóch tomach; 
—  u Poranki religijne .« — Dwie fantci%ye: miłość, kwiaty 
i  gw iazdy, oraz świat aniołów (drukow ane w Dzienniku 
W a rsz ) ;  — poemat: » M ary a M agdaleno« i kilka utworów 
dram atycznych, które wkrótce z druku w yjść mają. Miała 
to być osoba cnotliwa, bogobojna, duszą i sercem zamiło­
wana w literaturze i we wszystkiem, co poetyczne, piękne.

DODATEK
w i a d o m o ś c i  arty . s tyczny.ch.

Ze wszystkich stron krain polskich dochodzą nas coraz li­
czniejsze nowiny pocieszające na polu sztuk pięknych. Zw a­
żając i na inne objawy życia umysłowego u nas, z zadowole­
niem powiedzieć sobie możemy: źe Polacy wielkie, bardzo 
wielkie postępy robią na drodze oświaty. Nigdy u nas nie w y­
chodziło tyle dzieł poważnych i lżejszych, tyle pism czaso­
w ych , nigdy tyle nie czytano, nigdy pisma tylu nie miały 
prenum eratorów, nigdy wreszcie przedtem nie było tyle za­
jęcia dla dzieł sztuki, ile teraz. Któż kiedy widział u nas ta­
kie Album W ilczyńskiego, takie W zory  sztuki średniowie­
cznej Przeździeckiego, tyle ozdobnych ilustrowanych dzieł, 
takie prace, jakie wychodzą z zakładu litograficzno-artysty- 
cznego F aj ansa w  W arszawie i t. p. Czy było kiedy u nas 
tylu malarzy z zapałem i w ytrwałością oddających się sztuce? 
czy pisano i czytano u nas dawniej tyle o dziełach pięknych, 
co teraz? Jesteśmy przekonani, źe niezadługo ziści się to, cośmy 
na początku tego roku pisali: źe jak  je st szkoła malarska w ło­
ska, hiszpańska, Francuzka, niemiecka, tak w  niedalekiej może 
od nas przyszłości, powstanie jeszcze jedna szkoła malarska, 
szkoła polska. Równe usiłowania i postępy widzimy i w rze-
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żb iarstw ie , m uzyce i architekturze. Przeciew szystkiem  w  W a r ­
szaw ie w znoszą się nieustannie coraz piękniejsze gm achy (czy­
taj z ostatnich czasów  Gazetę W a r. i Dzień. W ar.) . Co się 
tyczy  m uzyki, p rzypom inam y ty lk o , ilu to w  naszym  czasie 
w ydoby ło  się na ja w  znakom itych talentów , k tóre  pozyskały  
ju ź  sław ę eu ropejską; p rzypom inam y nies'miertelne dzieło 
E lsneraJózefa, kom pozycye D obrzyńskiego, M oniuszki i t .d . it. d. 
K iedy mimo w ielu w strzym ujących  postęp okolicznos'ci tyle 
w idzim y oznaków  i p ięknych dow odów  życia artystycznego 
u n a s , cóżby się to jeszcze sta ło , g d y b y  i inne w arunki 
sp rzy ja ły ! ____________

Nakładem  tak dobrze zasłużonej księgarni 
J. K. Ź upańskiego w  P o zn an iu , w yszed ł z pod p ra s y :

Poszyt dodatkowy do Album Kielisińskiego, zaw iera­
ją c y  na dziew ięciu kartach : P ieczęć kościoła w  K rakow ie św. 
W acław a (katedralna); pieczęć konsulów  i gm iny miasta K ra ­
kow a; bram a N ow a; bram a S ław kow ska; kościół Bożego Ciała 
i ra tusz  na K azim ierzu; z gw iazdą na trzy  k ró le ; parobcy 
z niedźwiedziem na g ody ; chłopcy z szopką; brzeg S anu  w C h a- 
łupskach ; cerkw ie w  Budziaczy, B ucow ie, S taszew ie i M e­
dyce (w  G alicyi); o ranźerya  w  M edyce; cerkwie w  T órsku , 
C zeszynach i kościół w  M edyce; brzeg Sanu w T u rk ach ; fol­
w ark  w  B ucow ie; dom i część ogrodu w  Medyce.

W y d an ie  tego dodatkow ego poszy tu  je s t nierównie ozdo- 
bniejsze, starannie jsze, kosztow niejsze, jaśniejsze od poprze­
dniego Album. R yciny  doskonale są odbite na papierze chińskim.

P . Jaroczyńsk i w  P oznaniu  w ykończa znacznej wielkości 
w izerunki na miedzi dw óch braci a rty s tó w  W ieniaw skich. R y ­
sunek do tego w ykonał m alarz p. Jagielski.

Nakładem J. K. Ź upańskiego w yszło  „Album rytOWUi- 
CZ6 Polaka11 (j. Lelewela) z obszernym  wstępem .

M. F ajans w  zakładzie swoim lito­
graficznym , z którego coraz częstsze i coraz piękniejsze, do-
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skonalsze w ychodzą rzeczy, w y ró w n y w ające  najlepszym  tego 
rodzaju  pracom  zagran icznym , w ydał ozdobny kalendarz 
ścienny, chrom olitografow any 12. koloram i, w  formacie a rk u ­
szow ym . —  R apiy  tego kalendarza, stanow iące całość w so­
b ie , p rzedstaw iają  alegorycznie rok  cały : na jp ierw  rok now y 
w  postaci now onarodzonego niem owlęcia; na środku ju z  ta 
dziecina zdaje się zapow iadać szczęście i wesele; rok  skończony 
w ystaw iony  jest w  postaci starca pochylonego w iekiem , zdą­
żającego do wieczności. Z drugiej s trony  u do łu , grono w ie­
śniaków  zaprasza sw ego pana na wesele i częstuje się ocho­
czo; z drugiej je s t obrząd  sobótek: dziarska w iejska młodzież 
skacze przez rozniecone stosy  ognia. —  W szystk ie  św ięta u ro ­
czyste odbite są osobnym  kolorem. N a odw rotnej stronie ka­
lendarza znajdu ją  się zw yczajne wiadomości kalendarzowe.

Jak  kalendarz ten now ego rodzaju  p rzypad ł publiczności 
do sm aku, z tąd  się okazu je , że zaraz po jego  w yjśc iu  całe 
jego  p ierw sze w ydanie rozkupiono. P. F ajans w zią ł się nie­
baw em  do w ydania  drugiego.

Z litografii M. F ajansa  w y szed ł: Obraz C udow ny Matki 
Boskiej Częstochowskiej, odbijany z zastosow aniem  chrom o- 
litografii. Jes t to oddruk  z »W zo ró w  sztuki średniow iecznej.« 
P ew n a  liczba egzem plarzy tej prześlicznej chromolitografii p rz y ­
b y ła  także do Poznan ia , i mieliśmy sposobność podziw iać a r­
ty s ty czn ą  doskonałość w ykonań p. Fajansa. Cały zapas tego 
o b razu , w kró tce rozkupiono tak  w  W arszaw ie , ja k  i w  P o ­
znaniu. — P . F ajans doniósł, że niebawem gotow e będzie 
drugie w ydanie , k tóre  dotychczas zapew ne ju ż  ukończył.

Nowe litografie polskie w Warszawie.
  P an  F ajans sypie nam  m nóstw o ładnych  rzeczy ja k

z rękaw a. W z o ry  sz tuk i, zatrzym ane na chwilę dla p rzyczyn  
nam n iew iadom ych, w kró tce znow u w ychodzić m ają ; mam y 
piękny  a nadew szystko podobny p o rtre t D eotym y z obrazu 
hr. M. Łubieńskiej; hr. A. Potockiego i m nóstw o rzeczy d ro ­
bnych ; oczekujem y więcej jeszcze. W  litografii p. M. Fajansa
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odbity, a przez p. Cegliiiskiego rysow any z natury i litogra- 
fowany widok Łazienek w W arszaw ie, mógłby doskonale 
Łemerćier podpisać, bo w yrów nyw a najpiękniejszym odbi­
ciom w y szły in z jego zakładu. A rtysta ślicznie i nadzwyczaj 
starannie w ykonał na kamieniu widok tego gmachu, a co do 
części technicznej, litografia ta nic do życzenia nie zostawia. 
P. Cegliński, uczeń szkoły sztuk pięknych w W arszawie, któ­
rego talentu prób znamy kilka, nigdzie jednak tak wysoko nie 
stanął, jak  w tym nowym swoim utworze. Dokładność w w y ­
konaniu szczegółów, czystość roboty, harmonia ogółu, drzewa, 
w oda, przcwyborne. Nie jest to widok jeszcze, któryby mógł 
dać miarę talentu pejzażysty, bo na nim braknie rozmaitości 
planów, a głów ną rolę gra budowa i architektura; ale z niego 
sądząc, możemy p. Ceglińskiemu w różyć jak  najpiękniejszą 
przyszłość. W iemy, źe artysta ma tekę pełną zebranych w kraju 
widoków, i prosimy go, ażeby je  tak w ydał jak  Łazienki, tak 
starannie, tak pracowicie, i z takiem sztuki uczuciem; album 
jego tern milsze, źc w  W arszaw ie się ukaże, poświadczy o ta­
lencie artysty  i umiejętności p. M. Fajansa.

W idzim y w  tein owoc pracy p. J. K. Wilczyńskiego, 
k tóry  pierwszy ukazał ważność wykonania i ro lę , jaką 0110 
ma obok pomysłu samego. Album jego paryzkie, z taką do­
skonałością i troskliwością wydane, wskazało drogę krajowej 
sztuce, i oto ju ż  z pociechą porównać możemy litografią w ar­
szawską z paryzką.

Kiedyśmy narzekali 11a opuszczenie się litografów stolicy, 
nie spodziewaliśmy się wcale, ze tak rychło zmieni się postać
rzeczy — a co to wówczas nalrałasowano na n as!.......

J. I. Kraszewski.

Z drukarni Gazety Codziennej w W arszawie wyszły 
p. Oskara Flatta „Brzegi W isły od Warszawy do Ciecho­
cinka “ z dodatkiem poglądu na przestrzeń od Torunia do 
Gdańska. Dzieło to ozdobione jest 6 pięknemi widokami po­
w iśla, przedstawiająccmi W arszawę od strony P rag i; Bielany; 
Płock; W łocław ek; Bobrowniki; Ciechocinek. Ryciny zdjęte 
z natu ry , rysowane i odbite w zakładzie M. Fajansa.

Szkrfl lca V I I  i VI I I 34
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M aurycy  W olff go tu je  od w ielu lat „Ilustrowane Album 
poetów p o l s k i c h czyli w y b ó r najpiękniejszych u tw o ró w  
poetycznych z ilustracyaini K ossaka, S traszyńsk iego , F re d ry  
i w ielu innych.

P ro sp e r G órski w ykonał ołów kiem , pod napisem „Album 
Ukraińskie “ wiele kom pozycyi tak z treści poezyi Bohdana 
Z aleskiego, ja k  i z pieśni ludow ych. Z ebra ł także kostium y 
w łościan i ży d ó w  ukraińsk ich  w  charak terystycznych  scenach 
ich życia.

G erson , a rty s ta  w arszaw sk i, p racu je  nad akw arelam i for­
m atu ćw iartkow ego, przeznaczonem i jako  w zo ry  do litografii, 
k tó re  zam ów ił p. Dazziano w  P e te rsb u rg u  do dziełka w  p rze­
dmiocie ub io rów  p row incy i polskich.

Jeden z najznakom itszych malarskich talentów  polskich, 
R odakow sk i, k tó ry  na w ystaw ach  w  P a ry ż u  odebrał raz  
nagrodę a d rug i raz  pochw ałę za dw a p o tre ty  (jeden  z nich 
p rzedstaw iał oblicze matki a r ty s ty ) , pracuje w  P a ry ż u  na 
w ielką w y staw ę  p a ry zk ą  około wielkiego ob razu , p rzedstaw ia­
jącego  „ Wzięcie Chocima.“ R ysunek  zd ję ty  na m iejscu, ma 
zaletę h istorycznej w artości. O braz przedstaw ia chw ilę, w  k tó ­
rej po n ieudaniu się ataku od fro n tu , Jan  Sobieski p row adzi 
atak od strony  D niestru. Scena ma być wielce d ram atyczna 
i w spaniała. P raca  ta , zdaniem znaw ców , zapow iada wielkie 
dzieło.

Wotum włościanina ze w si Zbikowa.
W  W arszaw ie  w ystaw iono  na w idok publiczności obraz 

Matki Boskiej Różańcowej, m alow any przez K olberga, w e­
d ług  p ro jek tu  Zielińskiego. W otum  to jednego  z w łościan wsi 
Z b ikow a, dokąd ten obraz przeznaczony. »W a rto  by ło  —  p i­
sze Gaz. W arsz . — w ykonać rzecz tak  szczerze i z talentem, 
chociażby ty lko dla przedm iotu  i po p ro s tu  dla pobożnej chęci 
sk ładających ofiarę  D aw no ju ż  na w idok a też i na sąd
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publiczny żaden z naszych malarzy nie w ystąpił z tak w a­
żne m dziełem.......«

W  pracowni warszawskiego artysty  J. Gerdziejewskiego 
z wykończonych kartonów, szczególniej dwa następujące zw ra­
cają uwagę znawców na sjcbie: SwigtyBoŻe i topielice W Wisie.

Ustęp z tego wspaniałego starożytnego hym nu »Święty  
Boże! od pow ietrza, głodu, ognia i wojny, zachowaj nas 
Panie!"  posłużył artyście za temat do pierwszego kartonu. 
Morowa dziewica na wynędzniałym koniu powiewa białą chu­
stą ; ws'ciekłą wojnę pędzącą za morem na rozhukanym ru ­
maku, powstrzym uje wyschłe widziadło s'mierci; głód sypie 
nasiona głogu i cierni. Całą tę dramatyczną grupę, niknącą 
w  powietrzu nad obnażonym krajobrazem , uzupełnia czwarta 
klęska, t. j. ogień z żagwią w jednej a płomieniem w  dru­
giej ręce.

Drugiego kartonu przedmiotem, je st podanie ludowe o to­
pielicach w W iśle. Czarodziejskie istoty tańcząc w  koło, uno­
szą się z wody w  powietrze. Na przodzie widać kawał ga- 
laru , pod budką łlisa uśpionego, nad brzegiem W isły  chłopa 
pod urokiem nadziemskiej sceny, k tóry  po bladych promie­

n ia c h  księżyca błądząc, ju ż  ma wskoczyć we wodę nęcony 
widokiem czarodziejskich dziewic.

f  Rzeźbiarz Tatarkiewicz.
W  W arszawie dnia 3. września um arł znany zaszczytnie 

artysta rzeźbiarz Tatarkiewicz, uczeń Thorwaldsena. Uzyskał 
on za dzieła swe trzy  medale i jednę pochwałę publiczną; był 
ceniony we W łoszech, gdzie na w ystawie w Rzymie odzna­
czyły się jego utw ory, a podczas konkursu na profesora 
rzeźbiarstwa w  uniwersytecie krakowskim pierwsze uzyskał 
miejsce. Tatarkiewicz zostawił po sobie bardzo wiele wysoko 
cenionych posągów i płaskorzeźb; między innemi rzeźby: Mi­
łość macierzyńska, Jezus Chrystus uzdrawiający niewidomego, 
portrety  Thorwaldsena i Kanowy, kolosalne statuy Kocha­
nowskiego i Karpińskiego, 50 małych popiersi z brązu sła­
wnych uczonych polskich, wiele innych popiersi znanych
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w  kraju osób i t. cl. Kochanowskiego przedstawił siedzącego 
z Trenami o Urszulce w  ręku a z oczami w  niebo wzniesiouemi.

M aurycy O rgelbrand, księgarz wileński, nadesłał do W a r­
szawy popiersie z gipsu ulubionego poety Ludwika K ondra­
towicza, mające się odznaczać nadzwyczajnem podobieństwem.

Pismo wiedeńskie „Die Salon-Wochenschrift “ takie w y­
dało zdanie o znanem Album W ilczyńskiego: »Dzieło to za­
sługuje na uwagę nietylkobadaczów starożytności, ale każdego 
nauk przyjaciela. W ydanie przepyszne, ryciny nicustępująee 
w  niczem najpiękniejszym w  tym  rodzaju zagranicznym. Od­
bicie wybornie dobrane; odznacza się sumienną wiernością 
i rzadką artystyczną w  narysowaniu biegłością i dobrym sma­
kiem. Dzieło tak bogate pod względem w ydania, a zajmujące 
co do przedmiotu i treśc i, polecamy nietylko bibliotekom, ale 
wszystkim przyjaciołom starożytności, badaczom gruntow nych 
nauk i zbieraczom dzieł pięknych i ciekawych, jako obfite 
źródło wiadomości.«

J. I. Kraszewski przygotow ał do druku dzieło: „ 0  SZtUCB v 
i starożytnościach słowiańskich “ z 200 rycinami.

W  miesiącu czerwcu, w kościele X. X. Karmelitów na 
Krakowskiem przedmieściu w W arszaw ie, odkryto piękny po­
mnik dla ś. p. Józefa Kalasantego Szaniawskiego. Rysunek do 
tego pomnika dał p. Bolesław Podczaszyński, wykonał go zaś 
rzeźbiarz Kaufman. Nad tablicą pomnikową umieszczono wize­
runek olejny zmarłego, pędzla Xawerego Kaniewskiego.

Oratoryum Elsnera.
W  miesiącu sierpniu, w śród  nadzwyczajnego udziału pu­

bliczności, wykonano w  W arszaw ie olbrzymie dzieło muzy­
czne ś. p. Józefa Elsnera, Oratoryum  czyli Męka Zbawiciela, 
o czem wszystkie gazety warszawskie niezmiernie się rozpi-
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sy w ały  i obszerne podaw ały  spraw ozdania. A żeby naszym  
czytelnikom dać w yobrażenie tak o olbrzym iej tej kom pozy­
ty  i, jako też o o lbrzym iem , rzec praw ie m ożna, w ykonaniu  
o ra to ry u m , przy taczam y następu jący  opis z C zasu , udzielony 
tem u pism u z W arszaw y .

t>Dzieło to , jak o  rclig ijno-m uzyczne, je s t nadzw yczaj w iel­
kiej w artośc i, i bez zaprzeczenia jako  p łód  tej ziemi, do rzędu  
najw znioślejszych i na jp ierw szych  należy. S k łada się 0110 z chó­
ró w : po g an , chrześcian i an io łów ; z psalm odyi opiew ających 
m ękę Zbaw iciela, z duetów , tercetów , i nakoniec z g łosów  
so low ych , p rz y  tow arzyszeniu  ork iestry , złozonej z instrum en­
tó w  w szelkiego rodzaju. Całość jego  podzielona je s t na cztery 
części, a finały każdych  ty ch  części, p rzedew szystk iem  m ożna 
pow iedzieć, celują. Dla bliższego powzięcia w yobrażen ia  o owej 
całości, podaję w am  dosłow ną i w y b o rn ą  sta ty stykę  składu 
w ykonaw ców , k tó rą  K u ry e r W arszaw sk i zamieścił.

» K to w ie , czy i u w a s , a raczej w  ukochanym  K rako­
w ie , nie okaże się kiedyś po trzeba , w ykonania  jakiego o lb rzy ­
miego dzieła; jakże  w am  w dzięczni w tedy  będą w ykonaw cy, 
m ając w  tern spraw ozdaniu  niejaką skazów kę, do użycia  po ­
trzebnej ilości m ateryałów  i osób. O w óź co do o rk iestry : tę  

*  składali tak artyści jako  i am atorow ie, a mianowicie: sk rzy - 
pców  p ierw szych  18, d rugich  15 , altów ek 11 , violinczeli 10, 
kon trabasów  9, fletów  2, oboi 2, w alto rn i 4, fagotow  2, trąb  
4, trom ponów  4  i 2  timpani. Co zaś do śpiew aków  i śp iew a­
czek, tych  rów nież z a rty stek  i am atorek b y ło r sopranów  40, 
a ltów  20  i kilka, teno rów  3 0 , basów  30 i kilka; do czego 
dodać jeszcze należy chór kapeli zam kow ej, zostającej pod kie­
runkiem  p. P o ld en sa , a chór w  całem znaczeniu w y b o rn y  
i liczny.......

»Całe to  dzieło tchnie ja k  najw iększą relig ijnością, a nie- - 
k tó re  miejsca tak są  w zniosłe i p iękne, że każdy  ze słucha­
czy, k tó ry  się p rze ją ł św iętością je g o , do łez został w z ru ­
szony. Dwie pierw sze części, ustąpić  w szakże m uszą p ier­
w szeństw a ostatnim , zw łaszcza też czw artej, k tó ra  śmiało w am  
pow iem , je s t  koroną całego dzieła..

» Chwila bow iem , kiedy dla odkupienia rodzaju  ludzkiego 
Zbawiciel kona na k rz y ż u , i kiedy w ed ług  słów  pism a św ię-
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tego, zasłona się rozdarła, ziemia zatrzęsła i słońce zaćmiło; 
je s t tu  oddana z nadzwyczajną p raw dą, a te chóry tryum ­
fujących podówczas pogan, i bolejących nad zgonem C hry­
stusa chrześcian, wreszcie chór aniołów w yśpiewujących Ho­
sanna podczas zm artwychw stania, przy ciągłem brzmieniu or­
kiestry, mieszając swe głosy i zlewając się w  jedną harmo­
nijną całość, nietylko wnikają aż do głębi duszy, ale tak 
silnie oddziaływają na zdumionego tą potęgą melodyi słucha­
cza, źe jak  powiedziałem, mimowolnie łza wydziera się z oka 
i słuchacz opuszcza świątynię pod wpływem  najświętszego, 
bo boskiego wzruszenia «

IS,IEJi3S,'©Wo W  miesiącu listopadzie otworzono w  K ra­
kowie w ystaw ę sztuk pięknych. Na w ystawę tę posłali mię­
dzy innymi malarze w arszaw scy:

J ó ze f Sim m ler prześliczny portret swej córeczki i dwa 
obrazy, przedstawiające sceny z »M aryi Malczewskiego«;

Kossak trzy akwarelle: bitwę pod Zołtemi wodami i dwie 
sceny z »Braci ślubnych Kaczkowskiego« ;

Ignacy Lasocki trzy olejne obrazy: Kleopatry i Złego 
i Dobrego Ducha, zasiew swój rzucające na padół płaczu; 

Lesser w ypraw ił swego Habdanka.

Album W ilczyńskiego, zbogacono wizerunkiem tak po­
wszechnie cenionego i ulubionego pisarza Kondratowicza. W y ­
konał go paryzki litograf Lafosse w zakładzie Lemercicr. Patrząc 
na to wspaniałe czoło (Gaz. W ar.) , jasne i pogodne, na te oczy 
łagodności i słodkiego jakiegoś w yrazu pełne, z których wi­
dna myśl i poczciwe serce, mimowolnie przychodzą na pa­
mięć serdeczne jego Gawędy i owa rzewność, co tak w  jego 
poezyach pociąga. Podobieństwo jest uderzające, a co większa, 
zwyczajny w yraz tej tw arzy uchwycony.

W e wsi Dębe pod Kaliszem odkryto grób murowany 
z kamienia i p rzyk ry ty  płaskiemi kamieniami, w  którym  były 
dwie małe u rny  z czarnej masy, bronzowa czara i miseczka 
szklanna. Czara bronzowa podobna do łyżki wazowej z krótszą
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nieco ręko jeśc ią , otoczona je s t 11 w ierzchu obrączką z dese­
niem delikatnej robo ty , a na rękojeści m ały B achusek spo­
czyw a na  w inogronach ; miseczka je s t ze szkła mięszanego 
kolorow ego: u rn y  z delikatnej lekkiej czarnej m asy, dosyć po­
łyskującej z małem uszk iem , w  którem  przedziuraw ienia do 
d ru tu  lub sznurka zaw ierały  spalone kości i popioły. Całe 
to  w ykopalisko obecnie je s t  w  K aliszu w  ręk u  lubow nika sta­
rożytności k ra jow ych . E. U.

R O Z M A I T O Ś C I .
Orłowski.

Kogo B óg dziatkami obdarzy, tego n ieopuści, bo go pobu­
dza do p rzyk ładu  i p racy , p rz y  tych  ty lko je s t ufność w  Bogu. 
O rłow ski szczupłe miał dziedzictw o, k tó re  z kw itnącą obsiewał 
m ałżonką. Co rok p rzy b y w a ła  m u now a w  dziatkach pociecha, 
ale i now e troski. Ogień i n ieurodzaje, i źli przy jaciele , dare­
m nym  czyn iły  po t jego  czoła. P od  ciężarem tru d ó w  w idział, 
że w  sm utną zapuszczał się p rzyszłość  dla siebie i żony z dzie­
ćmi. G oryczą b y ła  dla niego żona co go chciała pocieszać, go- 
ry czą  dziatki, co nieświadom e trosk  ojca, w esoło p rz y  nim ig ra­
ły . Coraz więcej uciekał do sam otności, k tó ra  je s t p rzy jac ió łką  
m ądrych  ale w rogiem  rozpaczających. T a  w zbudziła w  nim 
okropną żądzę sam obójstw a. Z tą  m yślą  chodził i sy p ia ł, z tą  
całow ał dzieci, gdy  przym ileniem , jego  ranę ją trz y ły . Umrzeć 
postanow ił, ale n ieobrał jeszcze rodzaju  śmierci. G dy w  m y ­
ślach zatopiony u jrz a ł w ieczór, a na g łuchym  ju ż  p o lu , zaw a­
dził nogą o pow róz  zostaw iony po żniwie. Oto m ów i narzędzie 
śm ierci, k tó re  się samo nastręcza. S pieszy do bliskiego jesionu  
i łzaw em  okiem rzucił jeszcze na dom sw ó j, w dow y  i sierot, 
i na słońce, co się ju ż  k ry ło  za daleką rów ninę. U patru je  mo­
cnej g a łę z i, nad  nią w idzi w  gniaździe drobne p taszęta podno­
szące bez pierza sk rzy d ła  i dzióbki takow e, i widzi ja k  je  ko­
lejno m atka robaczkiem  obdziela. I niem ógł się dosyć tem u 
obrazow i napatrzyć. O czy dopiero rozpaczą osłup iałe , rzew ną  
się łzą  zrosiły . I rzek ł: toż ty  opatrzny  Boże nędznej p taszynce 
chleb obm yśliw asz, k tó rym  sw e dziatki w y ż y w i, a ja  człowiek
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m iałbym  na wieki dzieci moje opuścić?  o Boże m ó j! ja k  ci się 
w yw dzięczyć za tę przestrogę. 1 upadł na ziem ię, i tak gorąco 
się m odlił, źe w estchnienia p rzesz ły  do B oga, i z ufnością w ró ­
cił do żony i dziatek.

Tam  zastał m atkę dzielącą chłebem w esołe dzieci. Ściskał 
w szystkie koleją z taką radością , ja k b y  im skarb najw iększy  
przynosił.

O dtąd oszczędność i p raca, podw oiły  się w  domu je g o , a 
pokój i ufność w  nim zam ieszkały. Z niemi doszedł do tego, że 
sta ł się panem, sy n y  i córki bogato w yposaży ł, i co ranek w ycho­
dził pod klorr dziękow ać Bogu. W  sędziw ym  w ieku majątkiem 
ja k  cnotą znam ienity, zasiadał w  kole senatu  i tak b y ł dobrym  
ojcem n aro d u , ja k  sw oich dzieci.

A  na m iejscu, gdzie b y ł pam iętny je s io n , w y budow ał ko­
śció ł, tam do dziś dn ia , niedarm o każdy  prosi Boga o ufność 
i m iłość pracy.

Szanow ny  Panie! P rzesy ła jąc  M u załączone tu  egzem­
plarze okólnika o w yborze  dw óch now ych  u rzędn ików  B ady  
Szkoły , mam zaszczyt upraszać go w  je j imieniu tak o ła ­
skaw e udzielenie ich przyjaciołom  i dobrodziejom  szkoły, jako  
też o zamieszczenie ich w  tw ojćm  szacownem piśmie.

Z nana tw oja i t. d.

R a d a  S z k o ł y .  56. B o u l e v a r t d e s  B a t i g n ó l l c s .  P a r i s .
v. P rezes R ad y  S zko ły  P. ma zaszczyt donieść S zano­

w nem u P a n u , że taż R ada na posiedzeniu sw ojćm  dnia I I .  
b. m. obrała jednom yślnie Prezesem  swoim na miejsce ś. p. 
A lojzego B iernackiego, p. S ew ery n a  G ałęzow skiego b. profe­
sora u n iw ersy te tu  W ileńskiego, jednego z naczelnych ch iru r­
gów  szpitalów  w ojskow ych  W a rszaw y  w  r. 1 831 , a P o d ­
skarbim szkoły, P . Teoiila Januszew icza, b. prezesa w o je ­
w ództw a Sandom irskiego.

Dnia 20. listopada 1854 r.

OGŁOSZENIE.
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